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m i e s i ę c z n i k ,  pośw ięcony  
b a d a n i u  r z e c z y w i s t o ś c i  
s o w ie c k ie j o ra z  stosunków  
w za je m n y c h  PO LSK I i ZSRR

POLITYKA ZA G RANICZNA Z. S. R. R.
W ejście ZSRR do Ligi Narodów jest 

wydarzeniem  oczywiście historycznem. By 
to zrozumieć, nie trzeba  naw et mieć złu­
dzeń co do m iary wpływów Ligi na życie, 
bowiem istnienie jej jest zaledwie zarod­
kiem przyszłej m iędzynarodowej organiza­
cji prawnej ludzkości. Nie można też idea­
lizować m otywów przystąpienia do Ligi 
Związku Sowieckiego. G dyby nie groza 
napadu japońskiego i obaw a o europejskie 
ty ły  wobec przygotow ań sojuszu niem iec­
ko - japońskiego oraz ew entualność silnej 
pokusy dla innych sąsiadów ZSRR, którzy 
mogliby przyłączyć się w  krytycznym  m o­
mencie do tego sojuszu, —  możliwe jest, że 
kierow nicy ZSRR i dotychczas przem a­
wialiby w yłącznie dawnym językiem  „Ko- 
m internu“.

Słowne form ułki i bojowe hasła n iek ie­
dy przeżyw ają splot w arunków , na k tó ­
rych gruncie niegdyś pow stały. Stając się 
objektywnie przeżytkiem , ciążą one jed­
nak człowiekowi, jak kula u nogi. Z takim  
właśnie ciężarem  przeszłości wypadło 
i Litwinowowi zjawić się w Genewie, gdzie 
musiał publicznie wyjaśnić urbi et orbi, 
burżuazyjnem u i robotniczem u światom, 
dlaczego ZSRR uważa za potrzebne w stą ­
pić do grona „bandy dusicieli" i z jakiej r a ­
cji niedaw ni wrogowie z małemi w y ją tka­
mi przyjęli go z otwartemi ramionami. Na 
to pytanie niełatw o znaleźć trafną odpo­
wiedź.

W praw dzie Liga Narodów nigdy nie by ­
ła  zespołem  „rekinów  imperjalizmu“ w o­
bec Związku Sowieckiego; tem bardziej 
w  ostatniem  10-cioleciu nie było mowy 
o zbrojnej interw encji do w ew nętrznego ży­
cia ZSRR nietylko w  łonie Ligi jako cało­
ści, ale naw et ze strony któregokolw iek- 
bądź z państw  Ententy. Ale... la ta  1918 
1920 były  wymowne pod tym  względem. 
Plan francuskiego „tygrysa" Clemenceau 
odgrodzenia się od rewolucyjnej Rosji b lo ­
kadą i sanitarnym  kordonem  państw  bufo­
rowych, k tó ry  na W schodzie był uznany za 
plan cichego zadław ienia rewolucji rosyj­
skiej — był zabaw ką w  porów naniu z za­
m iarami praw icow ych ryw ali „ojca zw y­
cięstwa".

Z dokum entów W. W ilsona, opubliko­
wanych przez B ackera, dowiadujemy się 
teraz, że zanosiło się w tedy  na stworzenie 
nowego „gabinetu wojny" Poincare — F o ­
cha i że m arszałek Foch „już wniósł p ropo­
zycję m aszerow ania przez niem ieckie tery- 
torjum z wojskiem sojuszników, by ro z ­
gromić Rosję". W oczekiwaniu realizacji 
tych „napoleońskich" planów  pobłogosła­
wiono rum uńską armję, m ającą napaść na 
neutralny pas węgierski, wywołując w  ten 
sposób upadek rządu hr. Karolyi i pow sta­
nie dyk tatu ry  Belli Kuna, k tó ry  wzywał 
pomocy czerwonej armji Sowietów. A więc 
do wznowienia pożogi przerw anej wojny 
światowej niewiele brakow ało,
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Niemiecki generał Hoffmann, w n a ­
dziei uniknięcia rozbrojenia Niemiec, zgło­
sił propozycję wielkiej niemieckiej ekspe­
dycji karnej przeciw  czerwonej Moskwie. 
Zresztą nie były to  tylko plany, gdyż sze­
reg m ocarstw  brało  udział w  interwencji, 
posyłając swoje wojska na w szystkie k rań ­
ce Rosji, na pomoc białej kontrrewolucji, 
godzącej w podstaw y nowego ustroju, 
zrodzonego z rewolucji.

Mogą powiedzieć niektórzy: a czy agre­
sywne nastroje w  Europie i praw ie panicz­
ny lęk przed „czerwonem  niebezpieczeń­
stw em “ były bezpodstaw ne? Czyż nie za­
nosiło się na wszechśw iatow ą rewolucję 
socjalną? Czyż M oskwa nie zapowiadała, 
iż zam ierza zwycięsko rozpowszechnić za­
sady kom unistyczne ze W schodu na Za­
chód? Przecież na kongresie „Kominter- 
nu‘‘ głoszono praw o dyk tatu ry  p ro letarja- 
tu  nie tylko do wojny obronnej, ale i za­
czepnej. M ożnaby przytoczyć dużo p rzy ­
kładów zaborczości rewolucyjnej.

Pytanie jednak, czy ówczesna Europa 
i jej rządy spowodowały, że Związek So­
wiecki chwycił się bagnetu, czy też naod- 
wrót, ZSRR w yw ołał przeciw ko sobie w ro ­
gie zam ierzenia całej Europy, — nie jest 
rzeczowe. W inni wszyscy i nikt, bowiem 
istniało wówczas wzajemne podburza­
nie. Ekstrem iści obu obozów, jak to 
zawsze bywa, gorliwie pracow ali nad tem. 
Zawadjacy kapitalistycznego imperjalizmu 
i fanatycy czerwonego m ilitaryzm u już 
stali w  szyku bojowym, ale n ikt nie odw a­
żył się napaść pierwszy. Przeszkodziło te ­
mu pow szechne zmęczenie po czteroletniej 
rzezi i w strę t do perspek tyw y ponownego 
niszczycielstwa, no i... obawy „w ew nętrz­
nego frontu“. W obec tego przeciw nicy za ­
chowali się biernie i — rozpoczął się okres 
m iędzynarodowej stabilizacji.

W ZSRR powoli, lecz widomie zanikała 
burzliw a epoka „władzy lokalnej“ i b ez ­
ładnej, represyw nej socjalizacji oraz p o ­
wszechnego w yw łaszczania i niwelacji 
ekonomicznej; w  okresie tym centralna 
Rosja stała  się jakgdyby obozem w arow ­
nym, w  którym  koncentrow ały  się w szyst­
kie zapasy i z którego wszystkim  w ydzie­
lano tylko skąpe deputaty.

Rozpalona lawa rewolucji sowieckie! 
stopniowo w ystygała i tw ardniała. Za­
miast rozpowszechnionej samowoli p raw o­
dawczej nastąp iła  dyktatorsko  - surowa 
centralizacja państw ow a. „Pugaczew a za­
stąpił A rakczejew “, jak zauważył ktoś tra f­
nie.

Europa przeżyw ała również stabiliza­
cję; nastąpił naw rót do przedw ojennych 
norm gospodarki, zrzucając z burżuazyjnej 
ekonomiki p ę ta  przym usu państw owego 
(Zwangswirtschaft) ery  wojennej. Orgje 
spekulacji, wyścig dorobkiewiczów, złud­
na prosperity...

Patrząc na ogarniętą wojną domową 
Rosję, S tary Świat — sceptyk i cynik — 
wygodnie rozpierał się na leżaku kapita li­
stycznej stałości, śmiejąc się naw et ze 
swych niedaw nych strachów. Bolszewizm 
wydaw ał mu się już prądem  osłabiającym 
Rosję i p rzeto  najbardziej pożądaną dla są­
siadów formą rządów. A już zgoła przy- 
jemnem widowiskiem było dla niego zw al­
czanie się wzajemne kom unistów i socjal­
dem okratów  w ew nętrz europejskiego obo­
zu robotniczego.

S taw ała się m odną sentencja, że gdyby 
rosyjski bolszewizm nie istniał, trzebaby 
go było wymyśleć... Zapał bojowy osłabł, 
zaczęto myśleć, że ustrój komunistyczny, 
nienadający się dla Zachodu, jest najodpo­
wiedniejszą formą dla W schodu...

W krótce jednak pozorny porządek S ta ­
rego Świata zaczął się psuć. Ze wszystkich 
stron nadciągały podmuchy kryzysu gospo­
darczego. Domki z kart kapitalistycznej 
stałości zaczęły się rozpadać. Spodziew a­
no się, że kryzys „sam przez się“ p rzeisto­
czy się znów w pom yślną konjunkturę. N a­
dzieje te  zawiodły, kryzys pogłębiał się 
i grozi perm anencją. Stosowanie półśrod­
ków nic nie napraw iało, zaszła więc ko ­
nieczność nie doraźnego zapobiegania, lecz 
przebudow y gruntownej układu gospodar­
ki, przy  użyciu naw et sposobów w ojen­
nych.

Mussolini pierw szy ogłosił, że nanowo 
zorganizuje życie poprzez syntezę zasad 
W ielkiej Rewolucji Francuskiej z m etodą 
sowiecką.

W  klasycznym  kraju państw owego in- 
dyferentyzm u, w  USA nastąpił też niespo-
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dziew any zwrot: Roosevelt rozpoczął
eksperym ent, pobudzający miłośników' 
wolności gospodarczej do p ro testu  p rze ­
ciwko w prow adzeniu „faszyzmu dem okra­
tycznego“.

H itler przy pom ocy Schachta przystąpił 
do budowy gmachu narodowej autarkji 
w Niemczech. W  charak terze wielkiego 
wszechniemieckiego wodza pow ołał on 
liczną plejadę mniejszych i m ałych „Fiihre- 
rów “ gospodarczych do zarządzania p rz e d ­
siębiorstwam i, regulując produkcję i ceny 
towarów, eksport i import, techniczne za­
opatrzenie i rozm iary przem ysłu, płace 
zarobkow e i porządek pracy.

K ontrola nad ekonom iką sta ła  się dog­
matem, a „p iatiletk i“ — modą. Zjawiły się 
państw a „to ta lne“ z jedyną, m onopolistycz­
ną partją  dyktatorską, po dyktatorsku  ró ­
wnież kierow aną przez jednostkę.

Faszyści zaczęli przyglądać się bolsze­
wikom, niby w lustrze odbijał się obraz: te 
same rysy, tylko lewa strona tam, gdzie 
w  naturze bywa prawda...

Tak, skończyła się era pryw atnego k a ­
pitalizmu i liberalizm u gospodarczego. Tyl­
ko na zmianę, w brew  M arksowi, przyszedł 
nie socjalizm, lecz mniej więcej planowy, 
upaństw ow iony kapitalizm. W szyscy idą 
w  tym kierunku niewątpliw ie, chociaż róż- 
nemi drogami: tam  Roosevelt, tutaj -—
M ussolini i Hitler. Rozliczne są pobudki 
i hasła, mniej różnic w  m etodach, a żad ­
nych — co do organizacyjno - gospodar­
czego oblicza. Tylko spoczątku i pozornie 
wydaw ało się, jakoby drogi Zachodu 
i W schodu rozeszły się biegunowo i że nie 
mogą zbiegać się na globie ziemskim.

Polityka zew nętrzna Sow ietów m u­
siała uwzględnić te przeobrażenia. Europa 
zaś, biorąc w  rachubę zaszłe zmiany, w pro ­
w adziła Związek Sowiecki do system u 
swej nietrw ałej równowagi, składającego 
się z czynników zarówno podtrzym ują­
cych, jak  i przeciw działających stanow i 
obecnemu.

Jeśli w  fakcie wejścia ZSRR do Ligi N a­
rodów  widzi ktoś objaw nienaturalny i jak- 
gdyby złośliwą pom yłkę druku dziejów, — 
ten  nie zrozum iał niczego w procesie ew o­
lucyjnym świata, mającym za punkt w yj­
ścia w arunki powojenne. W ręcz przeciw ­

nie, zew nętrzna polityka ZSRR zbyt długo 
była bez wyjścia w skutek dwóch w yda­
rzeń: zdrady E ntenty  przez Rosję i poko­
ju odrębnego z Niemcami oraz całkow ite­
go zwycięstw a E nten ty  i hegemonji Francji 
na kontynencie europejskim. Dyplomacje 
i Ententy, i Sowietów, zasugerowane taką 
przeciw staw nością, zadługo oglądały się 
wstecz, zam iast pa trzeć  naprzód, zbyt d łu­
go m yślały o porachunkach z przeszłością 
zamiast racjonalnego budowania przyszło­
ści.

Pierw szy spróbow ał zmienić stosunki 
„chytry lis“, Lloyd George, ale w ordynar­
nej i ciasnej formie: „z bolszewikami lepiej 
handlować, niż wojow ać“. Szerzej postaw ił 
kw estję Herriot, a potem  Barthou, którzy 
zrozumieli, że p ierszy okres zagranicznej 
polityki ZSRR, z nastaw ieniem  na św iato­
wą rewolucję, dawno się skończył i pozo­
stała po nim zaledwie frazeologja, treść 
zaś już zwietrzała.

Należy przypom nieć, w jakich warjan- 
tach koncepcja „sow ietyzacji“ św iata była 
przew idyw ana w „K om internie“, gdzie to ­
czył się spór o wschodnią, czy zachodnią 
orjentację. P rzesłanką zachodniej —  był 
superm arksyzm , którego zwolennicy uw a­
żali, że rew olucja bolszew icka w Rosji jest 
szczęśliwym przypadkiem  i że jest ona ska­
zana na zagładę, jeśli nie przyjdzie jej w su­
kurs pro letarjacki przew rót w jednym lub 
kilku uprzemysłowionych, przodujących 
krajach. Stąd skupienie wszystkich w ysił­
ków na podniecanie rewolucji w Niem­
czech, jako kraju o najsilniejszym przed 
wojną ruchu robotniczym, znajdującym się 
w skutek porażki w  położeniu katastrofal- 
nem. Niem iecka polityka „K om internu“ 
doznała zupełnego zawodu. Zdawało się, 
że ta  przegrana wzbudzi nowy zapał do 
orjentacji wschodniej, odsuniętej na plan 
drugi.

Zwolennicy orjentacji wschodniej byli 
zdania, że p ro le tarja t europejski zw yrod­
niał, zaraził się drobnomieszczaństwem i że 
tylko pozbaw iając Europę tuczących ją ko- 
lonij, będących rynkam i zbytu oraz źród ła­
mi surowców i produktów  spożycia, można 
w ytw orzyć sytuację rewolucyjną, a p rzy­
czynić się do tego może pow stanie narodów  
uciemiężonych krajów  kolonjalnych p rze ­
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ciw ich metropoljom. A  więc burza rew o­
lucyjna przejdzie ze W schodu na Zachód, 
a nie przeciwnie.

M oskwa mocno zaangażowała się w 
Chinach... Lecz jasnem  jest, że na tym te ­
renie nieuniknionem  się staje starcie z Ja- 
poują. T rudny dylemat... Do wojny z Ja- 
ponją niezbędny jest przychylny stosunek 
USA, Anglji i Francji, a osiągnąć go można 
przez zaniechanie buntu  przeciw ko nim lu ­
dów żółtej rasy  i hindusów...

Pomysły: „mirowoj pożar razdujem “ — 
nie doszły do skutku. M niejsza o przyczy­
ny. Od dawna już nie słyszymy odgłosów 
dyskusyj na podobne tem aty. Zresztą k ie­
rownicy Narkom indiełu nie b iorą w nich 
udziału, a działacze ,,Kom iternu‘‘ już nie 
figurują w śród dygnitarzy sowieckich.

Polityka zagraniczna ZSRR w eszła w 
drugą, przejściow ą fazę, założeniem  której 
było uznanie konieczności liczenia się 
z głównemi m ocarstw am i na dłuższy okres 
czasu, jako wielkościam i niezmiennemi, 
przyjmując je takiemi, jakiem i są i zadaw a­
lając się podobnym  stosunkiem  do siebie. 
Przy tym poglądzie Sow iety przestają  być 
lityłko ośrodkiem  działań, nastaw ionych na 
burzenie państw  kapitalistycznych, a stają 
się objektywnie gospodarczo-narodowym  
kompleksem, poważnym  kontrahentem  
o wielkich w artościach. W ynika stąd  k o ­
nieczność stosow ania tradycyjnej dyplo­
macji, a więc um iejętności law irowania, ło ­
wienia w iatrów  pod w łasne żagle, w yzyski­
wania cudzego aw anturnictw a i wyboru 
m iędzy różnemi, sprzecznem i kom binacja­
mi państw  i in teresów  — słowem koniecz­
ność czynnego uczestniczenia w  skom pli­
kowanych układach m iędzypaństwowych— 
wynikających z ciężaru gatunkow ego naro ­
dów na arenie światowej.

Sztuce tej hołdow ał już sam  Lenin, w y­
suwając np. ongiś m achjaw elski p lan  obiet­
nicy Stanom  Zjednoczonym obfitych kon- 
cesyj na Kam czatce, m ających spotęgować 
zaostrzenie antagonizm ów między A m ery­
ką a Japonją, by popchnąć je do zaciekłej 
walki, przyczem  stroną trzecią, zyskującą 
byłby ZSRR. Czy niedaw na w izyta Litw i­
nowa w USA nie czerpała natchnienia w 
„nakazach“ Lenina? Lecz USA nie kwapi 
się zmierzyć z Japonją, tą  W ielkobrytanją

żółtej rasy. Jeśli ZSRR uważa za dogodne 
dla siebie w ypow iedzenie ostatniego słowa 
już po osłabieniu Japonji w skutek  starcia 
z USA, to i USA woli w yczekać na m o­
ment, w iedy Japonja będzie w yczerpana po 
rozgrywce z ZSRR.

Otóż spór o panow anie nad Pacyfikiem 
jest problem em  tak  ważkim, że należy być 
jaknajdalej przezornym  politykiem  w ra ­
mach i na gruncie „rzeczywistej rzeczyw i­
stości“, a to nakazuje naw rót do starej ta k ­
tyki. Sytuacja wymaga niezbędnych gwa- 
rancyj.

Niedawno B. d ‘Ormesson na łamach 
„Figaro“ ze zdumieniem stw ierdził w ja ­
kim stopniu nieraz historja się pow tarza: 
„Rosja znów zjawiła się na scenie i n ie­
zwłocznie, siłą rzeczy (bo ludzie są tylko 
zabaw kam i geograficznych praw ) odżyły 
wszystkie s ta re  pozycje...“.

Nastąpiło to w praw dzie nie dziś, lecz
0 wiele wcześniej, w  przybliżeniu... przed 
dziesięciu laty, bowiem już Cziczerin p ro ­
ponował nowy „kontynentalny sojusz“ m o­
carstw  Europy przeciw ko potędze Anglji.

A  później tw orzył się, popierany przez 
ZSRR „rew izjonistyczny b lok“ z Niemiec, 
W łoch i m ałych państw , pokrzyw dzonych 
przez tra k ta t wersalski...

M inęła pierw sza epoka zew nętrznej p o ­
lityki sowieckiej: staw ka na światow ą re ­
wolucję, k tó ra  w arunkow ała „splendid iso- 
la tion“ Związku Sowieckiego. Przeszła
1 druga, przejściowa, k tó ra  charakteryzuje 
się pow rotem  „Rosji“ na arenę m iędzyna­
rodowego spółdziałania, co jednak nosiło 
znamiona pierwszego okresu, gdyż polityka 
ta  nie była  obca celom podryw ania euro­
pejskiej stabilizacji. Trzeci i ostatni okres 
cechuje już zupełny triumf stalinowskiego 
praktycyzm u: całkow ite wyzwolenie poli­
tyki Sowietów z destrukcyjnych posunięć. 
Związek Sowiecki staje w  szeregu pracow ­
ników nad umocnieniem pokoju i ciągłości 
stworzonego w W ersalu porządku m iędzy­
państw owego w Europie.

M oskiewski korespondent „Neue Freie 
Presse", Bassoches słusznie zauważył: „je­
śliby dwa lata  tem u rząd sowiecki nie 
w szedł na to ry  nowej w ew nętrznej polityki, 
to praw dopodobnie nigdyby ZSRR nie 
wszedł do Ligi N arodów “. Równie trafnie
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zaobserwow ał, źe wśród działaczy sowiec­
kich, przyw iązanych do tradycyj „bohater­
skiego okresu“ bolszewizmu, wejście Z. S. 
R. R. na arenę międzynarodowej polityki 
i w spółpracy z burżuazyjnem i rządam i w y­
wołuje cichy żal, gdy wśród szerokiej spo­
łeczności okoliczność ta  jest bardzo popu­
larna, gdyż pochlebia świadomości n a ro ­
dowej.

Tak, istotnie. Ewolucja zagranicznej po ­
lityki Sow ietów jest w ykładnią w ew nętrz­
nej ewolucji reżimu. Łatwo zrozumieć, że 
epoka Stalina jest nacjonal - bolszewicką 
fazą Sowietów. Można domyśleć się, że te- 
orja „socjalizmu w jednym kraju“ jest isto t­
nym odpowiednikiem  i konsekw encją 
przejścia od subjektyw nych m arzeń kom u­
nizmu do trzeźwej rzeczywistości kon­
strukcyjnej gospodarki.

Ongiś archaiczny cara t wyznawał, źe 
Rosja jest państw em  nie handlowem  i nie 
rolniczem, lecz wojskowem, a jego p rzezna­
czeniem jest być postrachem  świata.

Nowe czasy wym agały innej polityki, 
której wybitnym  wyrazicielem  był W itte. 
On to w łaśnie zapoczątkow ał ówczesną in­
dustrializację Rosji, a p raca  ta  wymagała 
pokoju. G rając rolę tw órcy m iędzynarodo­
wego trybunału  w  Haadze, przyjmując ty ­
tuł cara  - m irotwórcy, rosyjski w ładca był 
narzędziem  W ittego. W yczyny aw anturni­
cze caratu, w brew  intencjom  W ittego, woj­
na 1905 i 1914, przerw ały  dzieło szerokie­
go uprzem ysłow ienia Rosji.

W spółczesny bolszewizm pow rócił do 
przerw anego wojną światow ą procesu, ty l­
ko nie na bazie pryw atno - kapita listycz­
nej, lecz uniw ersalnie upaństwowionego 
gospodarstwa. Chcąc dokonać hyper-indu- 
strjalizacji Eurazji, mając śmiałość w ysu­
wać paradoksalne hasło: „prześcignąć
A m erykę“, — rząd sowiecki musiał zanie­
chać polityki zryw ania światowej stabiliza­
cji i radykalnie zwrócić s te r w  kierunku 
jej system atycznego wzmacniania.

Analogicznie do ówczesnego cara w y­
stąpił jako tw órca i strażnik  pokoju now o­
czesny wódz. Oprócz racji wew nętrznego 
położenia i wymogów socjalistycznego b u ­
downictwa, nad ZSRR zawisł miecz Damo- 
klesa w  postaci niem iecko - japońskiego 
przym ierza i w obec niebezpiecznych zaku­

sów potężnych wrogów przem ówił do S ta ­
lina zw ykły instynkt samozachowawczy, 
gdyż wojna zagrażałaby w ładzy i ustrojowi.

I żadne szyderstw a, ani zarzuty  T roc­
kiego, żadne pow rotne objawy „dziecię­
cych chorób lewicowości" nic tutaj nie 
zdziałają. U tarte  zdanie o Lidze Narodów, 
jako zespole kapitalistycznych w yzyski­
waczy -— są jeno przestarzałem i frazesami. 
Śliski wąż sowieckiej dyplomacji dawno 
zmienił skórę i niema obawy, by wlazł 
ż n iw  kiedykolw iek do starej, gdyż byłoby 
to sprzeczne z naturą.

Przełom owe ¿darzenie nastąpiło: Zwią­
zek Sowiecki z przeciw nika europejskiej 
stabilizacji przem ienił się w czynnik poko­
ju. O zwrocie tym zadecydow ały pobudki 
wyższej miary, zaważyły postu laty  realnej 
polityki bez pozy i szablonu.

W  koncercie państw  ZSRR zajmie od­
rębne miejsce, lecz grając odm ienną par- 
tję, nie stw orzy przez to kakafonji, jeśli 
idzie o party tu rę  symfonji. Taki instrum ent 
był już widocznie przew idziany w  kom po­
zycji dziejów...

I nie popsuje „harm onji“ ta  okoliczność, 
że w ew nątrz kapitalistycznych państw  n a ­
stępują razporaz w strząsy, wybuchy socjal­
nych przeciw ieństw  i w alk klasowych, 
gdyż już nastąpiło odłączenie działalności 
Związku Sowieckiego jako państw a od usi­
łowań, opierających się na własnych siłach 
i dążeniach, w  innych krajach do przem ia­
ny ustrojów.

* * *

Dla Polski zm artw ychw stałej, k tó ra  p o ­
trzebuje umocnienia się i osiągnięcia 
w szechstronnej konsolidacji w ew nętrznej 
i samoistności gospodarczej, każdy aw an­
turniczy krok  nazew nątrz byłby zgubny. 
Zwolennicy pokoju, niezależnie od m oty­
wów ich postępow ania, są obecnie przy ja­
ciółmi Polski. A  jeśli Niemcy, zawiedzione 
tem, że zam ierzony rew izjonistyczny blok 
rozpadł się, pragną na miejsce w ycofują­
cych się wspólników znaleźć zastępców , to 
niem a sensu dla Polski w ysuw ać swojej 
kandydatury do wątpliwej roli sprzymie­
rzeńca Hitlera.

„W ir haben nicht nötig, uns neben 
O esterreich  ins Grab zu legen“, — pow ie­
dział kiedyś von Bülow...
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Dr. M IC H A Ł DERENICZ

„Pieredyszka" na Dalekim Wschodzie
Od czasu, kiedy pierwsze oddziały Ko­

zaków zetknęły się w w. XVII z posterunka­
mi mandżurskiemi nad Amurem, aż do woj­
ny rosyjsko - japońskiej ekspansja carskiej 
Rosji na Dalekim Wschodzie, dzięki wszela­
kiego rodzaju szacherkom i intrygom poli­
tycznym w ¡postaci t. zw. „dobrych usług“, 
lub „przyjaznej neutralności“, zdołała z re ­
dukować dziedzictwo panującej wówczas 
rodziny Mandżurskiej we wschodniej Azji 
prawie do zera. Ustępstwom ze strony Chin 
na rzecz Rosji położyła kres wojna rosyj­
sko - japońska, co więcej Rosja poniosła 
pierwszy poważny cios w swej ekspansji na 
Dalekim W schodzie, gdyż okupacja Kuan- 
tungu przez zwycięską Japonję odcięła cał 
kowicie Rosję od chińskich wód, odbierając 
jej niezamarzający port Dalnij (Dairen — 
po japońsku, Talienuan — po chińsku) i Port 
A rtura, doskonałą bazę okrętową w pobliżu 
portów koreańskich, japońskich i północno- 
chińskich. Zwycięska Japonja otrzymała po­
nadto Koreę, stawiając w ten sposób pierw ­
szy krok na kontynencie azjatyckim, sama 
zaś M andżurja uległa podziałowi na dwie 
sfery wpływów: północna M andżurja, z ro­
syjską linją kolejową do Władywostoku, 
sta ła  się sferą w pływ ów  rosyjskich, połud­
niowa M andżurja —  sferą wpływów ja ­
pońskich. Ten stan rzeczy trw ał praw ie 
przez 30 lat, w  czasie których zaszła 
tylko ta  pow ażna zmiana, że sfera w pły­
wów rosyjskich w  M andżurji sta ła  się 
sferą w pływ ów  sowieckich. Być może, że 
stan ten trw ałby  dłużej, gdyby Czang 
Tsuehliang, syn i następca „starego m ar­
szałka“ Czang Tsolina kontynuow ał se- 
paratyw ną i samodzielną politykę swego 
ojca. Ale m łody Czang sprzym ierzył się 
z nacjonalistami chińskimi, co Japończycy 
uznali za groźne dla swego stanu posiadania 
w Mandżurji, zdobytego w r. 1905. W e wrze­
śniu r. 1931 nastąpiła pamiętna wyprawa 
Japonji na M andżurję i Chiny, w wyniku 
której M andżurja została oddzielona od 
Chin, i stworzone zostało nowe państwo 
z ostatnim potomkiem b. władców mandżur 
skich na tronie.

Rosyjsko - sowiecka sfera wpływów prze­
stała istnieć. Nowe państwo wykreśliło sobie 
jako granice Wielki Mur Chiński na połu­
dniu i rzekę Amur na północy. Japończycy 
stali się strażnikami „niepodległości“ M an­
dżurji i jej militarnymi gwarantami, jeden 
bowiem z artykułów Protokułu M andżur­
skiego, stanowiącego konstytucję nowego 
państwa Mandżurskiego, głosi, co następuje:

,,Japonja i M andżurja, uznając, że wszelki 
akt wrogi, godzący w terytorjum  każdej 
z nich, zagraża bezpieczeństwu i istnieniu 
obu państw, postanawiają współdziałać, 
w utrzymywaniu ich narodowego bezpieczeń: 
stwa, t. zn., że wojska japońskie będą stacjo-' 
now ały w  M andżurji w  takiej sile, jakiej 
wymagać będą okoliczności. Ten fakt wiel­
kiej wagi politycznej stanowi o losach M an­
dżurji, której terytorjum  staje się, na mocy 
powyższego porozumienia japońsko - man­
dżurskiego, strategicznem rozszerzeniem te­
rytorjum  Japonji. W  ten sposób granice w y­
spiarskiego państwa Japończyków przenio­
sły się nad A*mur.

Trzy lata minęły we wrześniu od zapo­
czątkowania akcji japońskiej w Mandżurji. 
W ciągu tego czasu duże zaszły zmiany. 
Gdy przed tym okresem sowiecki Daleki 
W schód był praw ieże bezbronny, dziś s ta ­
nowi on niezwykle silnie ufortyfikowany te ­
ren i posiada t. zw. Specjalną Arm ję Czer­
woną Dalekiego Wschodu, pod wodzą gen. 
Bluchera. W e Władywostoku, posiadającym 
jedyny na świecie podziemny port lotniczy, 
całkowicie zabezpieczony od ataków po­
wietrznych, stoją w pogotowiu eskadry sa­
molotów pościgowych i bombowych. Te 
„dzieci piatiletki“, jak je nazywa Blucher,
, gotowe są spłacić swój dług Unji Sowiec­
kiej nietylko na pograniczu, ale też głęboko 
na tyłach imperjalistycznego wroga". W: ra ­
zie odcięcia W ładyw ostoku, sowieckiego D a­
lekiego Wschodu bronić będą trzy potężnie 
ufortyfikowane punkty: Pograniczna ja, Bła- 
gowieszczeńsk i Mańczuli.

Japon ja  ze swej strony, w ciągu ostatnich 
trzech lat poczyniła również cały szereg 
przygotowań militarnych na terytorjum  M an­
dżurji. W Seiszin i Raszin, na pobrzeżu Kb- 
reańskiem, zbudowano nowe porty i połączo­
no je nową linją kolejową z kolejami man­
dżurskiemi. Zbudowano nową linję z Lafy 
(na wschód od Kirinu) do Charbina. Powsta­
je nowa linja do Heiho na Amurze, naprze­
ciwko Błagowieszczeńska. Inna nowa linja, 
od Jeńki do Hailin, pozwala przedostać się 
z Raszinu na tyły Władywostoku, w odległo­
ści ok. 300 km. od granicy sowieckiej. Zbu­
dowano ok. 50 portów lotniczych i ok. 2.000 
km. dróg samochodowych.

Z dziedzictwa po carskiej Rosji w M an­
dżurji pozostał do niedawna Sowietom udział 
we Wschodnio - Chińskiej Linji Kolejowej. 
Drażliwe i nawet grożące konfliktem zbroj­
nym targi o sprzedaż tej linji weszły, podo­



bno, w ostatnią fazę rokowań. Pozbywając 
się tej linji, Sowiety w ten sposób tracą 
ostatni szaniec swych wpływów w Man- 
dżurji. Położenie jednak na Dalekim W scho­
dzie wciąż pozostaje zaognione. Czy Sowie­
ty  pogodzą się z pozycją, która zostawia im 
obszerne terytorjum  syberyjskie bez nieza­
marzającego portu pod ich flagą? Czy, z d ru ­
giej strony, Japon ja  długo będzie chciała 
godzić się z tern, by ten klin, jaki stanowi 
sowiecka prowincja nadmorska z Władywor 
stokiem, nie był częścią „wielkiej“ Man- 
dżurji?

Niewątpliwie, stan rzeczy, jaki istnieje 
obecnie, musi ulec zmianie. Pokojowe je­
dnak nastawienie, jakiemu Sowiety dały w y­
raz w rokowaniach o sprzedaż Wschodnio- 
Chińskiej Kolei, i jakiemu podporządkowała 
się Japonja dobrowolnie czy ze względu na 
„okoliczności“, zdaje się przemawiać za 
tem, że dalsze przesunięcia na Dalekim

Wschodzie spowoduje nie wojna, ale wza­
jemne ustępstwa na drodze pertraktacyj.

Wyścig zbrojeń Sowietów i Japonji w y­
twarza narazie sytuację raczej „pokojową", 
aczkolwiek uczucia wzajemne napewno nie 
są przyjazne. Przeciwnicy prowadzą ener­
giczną akcję dyplomatyczną, szukającą 
w nowych sojuszach wzmocnienia swych 
pozycyj przed ewentualnem starciem 
zbrojnem.

Chodzi tylko o um iejętne wyzyskanie 
przeciwieństw, jakie, poza Sowietami i Ja- 
ponją, panują pomiędzy mocarstwami na 
gruncie nietylko samej kwestji m andżur­
skiej, ale i na gruncie kwestji chińskiej 
i Pacyfiku. Przeciwieństwa i zainteresow a­
nia mocarstw — czytaj Anglji, U. S. A. 
i F rancji — na tych odcinkach są bardzo 
poważne i jest ich bardzo dużo, to też 
w swej grze dyplomatycznej Sowiety i J a ­
ponja niewątpliwie wyzyskają je.

R O M AN  S Z Y M A N K O

Ubezpieczenia społeczne w Sowietach*)
S truk tu ra  i treść w ew nętrzna sowie­

ckich ubezpieczeń społecznych różni się 
zasadniczo od ubezpieczeń społecznych 
państw  kapitalistycznych. Inny ustrój go­
spodarczy, inne warunki społeczne Sowie­
tów  niż państw  kapitalistycznych uzasad­
niają istnienie innej formy ubezpieczeń 
społecznych.

Jak ie  są cechy charakterystyczne ubez­
pieczeń sowieckich?

Przedew szystkiem  ubezpieczenia so­
wieckie oparte  są w yłącznie na składce 
pracodaw cy. Pracow nik jest całkowicie 
zwolniony od ponoszenia ciężaru świad­
czeń. W  ten  sposób pow staje specjalny fun­
dusz ubezpieczeniowy, w płacany w yłącz­
nie przez pracodaw ców , (państwo bądź też 
fabryki pryw atne) k tó ry  w  samej sow ie­
ckiej literatu rze naukowej, nosi nazwę so­
cjalizowanej części p łacy  zarobkowej.

Za pom ocą tego funduszu państw o, za 
pośrednictw em  swych organów (związki 
zawodowe) kryje po trzeby  niezdolnych do 
pracy  robotników. Lecz nie tylko do tych 
kwestyj ogranicza się działalność sowie­
ckich ubezpieczeń. Ma ono o wiele dalsze 
i bardziej istotne cele do spełnienia.

Będąc w przągnięte w  cały system p la ­
nowej gospodarki społecznej, p rzez objęcie 
budżetu  ubezpieczalni ogólnym państw o-

) C zy te ln ików , in te re su ją c y c h  się bliżej tem i 
zag ad n ien iam i od sy łam  do w ięk szy ch  p ra c  m oich  
d ru k o w a n y ch  w  „ P ra c y  i O p iece  S p o łe cz n e j"  r. 1933 
o raz  w „ P rzeg ląd z ie  U b e zp ie cz eń  S p o łeczn y ch "  
r. 1933— 34.

wym planem  finansowym, k tó ry  służy p rze ­
dewszystkiem  do w ypełnienia celów, jakie 
w danej chwili zostały postaw ione przez 
rząd, sta ły  się ośrodkiem  do realizacji ce­
lów, każdocześnie zakreślonych przez plan 
ogólnopańs two wy.

Ponieważ w  chwili obecnej celem głów­
nym całego życia gospodarczego sowietów 
jest uprzemysłowienie kraju i podniesienie 
wydajności pracy — ubezpieczenia spo­
łeczne podobnie jak i w szystkie inne ko­
m órki składow e sowieckiego życia gospo­
darczego i społecznego pow ołane zostały 
do służby na rzecz w ykonania tego planu.

W jaki sposób ubezpieczenia społeczne 
mogą współpracować przy podniesieniu 
wydajności pracy?

Najpoważniejszemi przyczynami, hamu- 
jącemi rozwój gospodarstw a społecznego 
Sowietów, były i są jeszcze nadal b rak  spe­
cjalistów, duża chorobowość śród robotn i­
ków oraz dezorganizowanie p racy  p rzed ­
siębiorstw  przez samowolne opuszczania 
pracy.

Te b rak i w łaśnie musi zwalczać ubez­
pieczenie społeczne.

W walce o zapewnienie życiu gospodar­
czemu licznych rzesz specjalistów  i ludzi 
wydajnie pracujących (udarników) ubez­
pieczenia społeczne otoczyły specjalną 
opieką tych pracowników. Otrzym ują oni 
najwyższe św iadczenia ubezpieczeniowe 
(zasiłek chorobowy w  wysokości 100% 
przez cały czas trw ania niezdolności do



pracy). W razie w ypadku przy  p racy  bądź 
inwalidztwa z ogólnych przyczyn są oni 
forsownie leczeni w  tym celu, aby jaknaj- 
prędzej mogli w rócić zdrowi i cali do swej 
p racy  produktyw nej. Podczas p racy  korzy­
stają oni z bezpłatnego pobytu  w sanator- 
jach. miejscowościach kąpielowych itd.

W w alce o zwalczanie chorobowości 
śród robotników  ubezpieczenia p rzyczy­
niają się znacznie do skrócenia ilości dni 
chorobowych robotnika w  ciągu roku. 
U bezpieczenia społeczne, wspólnie z orga­
nami służby zdrowia, otoczyły robotników 
troskliw ą opieką leczniczą, k tó ra  przede- 
w szystkiem  polega na udzielaniu św iad­
czeń profilaktycznych. W  każdej większej 
fabryce istnieje jeden lub naw et więcej 
specjalnych lekarzy  sanitarnych, k tórzy  co 
pew ien czas badają każdego robotnika, s ta ­
rają się o stw orzenie jaknajzdrowszych w a­
runków  p racy  w  fabryce, organizują w spól­
nie z organami inspekcji p racy  specjalną 
służbę bezpieczeństw a p racy  itd.

W wyniku tej akcji powiększona została 
w  ciągu roku 1933 przeciętna ilość dni p ra ­
cy w roku na jednego robotnika o l i w  p o ­
równaniu z rokiem  poprzednim.

A by w alkę z chorobowością i w ypad­
kami przy pracy uczynić jaknaj bardziej 
skuteczną każdy lekarz fabryczny, czy też 
fabryczna organizacja ubezpieczeń spo­
łecznych otrzymuje polecenie niedopusz­
czenia do w iększej ilości w ypadków  przy  
pracy bądź też chorób, niż preliminowana 
zgóry ilość zachorowań. Za przekroczenie 
tego „prelim inarza“ odpowiedzialny jest 
osobiście lekarz oraz fabryczna organiza­
cja ubezpieczeń społecznych. O dpow ie­
dzialność ta  nie jest tylko teoretyczna. Le­
karz, k tó ry  bez poważniejszych przyczyn 
dopuści do większej ilości zachorowań, t r a ­
ci posadę i staje się przym usowo bezrobo t­
nym, co zwłaszcza w  sowieckich stosun­
kach jest bardzo surow ą karą.

A by przeciw działać dezorganizacji p ra ­
cy przez samowolne opuszczanie pracy 
przez robotników  — ubezpieczenia spo­
łeczne pozbawiają takich zaniedbujących 
się robotników  wszelkich p raw  do św iad­
czeń.

Z przedstaw ionych powyżej faktów  w y­
nika w yraźnie, w  jaki sposób ubezpieczenia 
społeczne mogą spełniać pow ierzone im 
zadanie w alki o podniesienie wydajności 
pracy.

To właśnie zracjonalizowanie polityki 
sowieckich ubezpieczeń, to oczyszczenie 
się ze w szystkich m om entów hum anitar­
nych, filantropijnych, jakie przedew szyst- 
kiem charakteryzują ubezpieczenia państw  
kapitalistycznych stanow i jedną z najbar­
dziej istotnych cech sowieckich ubezpie­
czeń społecznych.

Ja k a  jest organizacja i zakres działania 
ubezpieczeń sowieckich?

Zarządzenie ubezpieczeniam i pow ierzo­
ne jest wyłącznie związkom zawodowym. 
Każdy związek zawodowy stanow i za ra ­
zem odrębną kasę ubezpieczeniową, posia­
dającą w łasny fundusz ubezpieczeniowy.

Fundusz ubezpieczeniowy, jakim  dy­
sponuje dany związek zawodowy, jest zgó­
ry określany przez ogólnopaństwowy bud ­
żet ubezpieczeń społecznych i zasadniczo 
nie może być przekroczony chyba, że w 
ciągu okresu sprawozdawczego ogólnie 
wzrośnie suma dochodów ze składek.

W ykonanie ubezpieczeń społecznych 
powierzone jest bezpośrednio niższym ko ­
m órkom zw iązków zawodowych, przede- 
w szystkiem  zaś t, zw. Fabzawkom om, t. j. 
fabrycznym  kom itetom  zawodowym. W  ten 
sposób adm inistracja ubezpieczeń społecz­
nych została znacznie przybliżona do ubez­
pieczonych.

Ponieważ w  każdej niemal fabryce ist­
nieje taki komitet fabryczny, a w większych 
fabrykach istnieje ich naw et po kilka (dla 
każdego działu lub komórki fabrycznej inny 
kom itet), — instytucja ubezpieczeniowa 
znajduje się w ięc na samym teren ie fabryki 
i przez to dostęp robotnika do niej jest 
bardzo łatwy.

K ontakt miejscowej ubezpieczalni z ro ­
botnikiem  staje się tem  łatwiejszy, ponie­
waż w zarządzie takiego punktu  w ypłaty 
(t. j. oddziału fabrycznego instytucji ubez­
pieczeniowej) znajdują się robotnicy tej sa­
mej fabryki.

Do w spółpracy na teren ie  punktu  w y ­
p ła ty  pow ołani są pozatem  liczni delegaci 
robotniczy, k tórzy  honorowo spełniają ca­
ły  szereg czynności, jak np. kontro la  nad 
chorymi robotnikami, w spółpraca przy  o r ­
ganizacji służby zdrow ia itd.

Przez taką  organizację ubezpieczenia 
sowieckie osiągnęły rekord  w  niskich kosz­
tach administracyjnych. Suma kosztów 
administracyjnych wynosi mniej niż 1 % 
ogólnej sumy dochodów ubezpieczeń.

Środki, k tórem i dysponują sowieckie 
ubezpieczenia społeczne, są olbrzymie. Na 
ubezpieczenie idzie naprzykład w  roku 
bieżącym  5.050 miljonów rubli, co stanowi 
około 14% ogólnej sumy p łacy  zarobkowej. 
Dla uzmysłowienia olbrzymiej w artości tej 
sumy w ystarczy w skazać, że można za nią 
nabyć przeszło 50 miljardów kilogramów 
chleba. Je s t to  olbrzymia suma. Bolsze­
wicy nie uw ażają jej jednak za straconą.

Przez podniesienie się stanu zdrowia 
m asy robotniczej, przez zaspokojenie p o ­
trzeb w ycofanych już z p racy  inwalidów, 
uw ażają oni, że osiągają w iększe korzyści 
gospodarcze przy podniesieniu wydajności 
pracy.



M IC H A Ł SZ.

Szkolnictwo wyższe w Z. S. R. R
Szkolnictwo wyższe w Europie i Am ery­

ce odgrywa wielką rolę, jako warsztat pracy 
twórczej naukowców oraz. jako zakłady 
kształcenia specjalistów w różnych dziedzi­
nach wiedzy. Wiek XIX i początek wieku 
XX był okresem niesłychanego przedtem  roz­
woju nauki i techniki i w tym czasie szkol 
nictwo wyższe zajmuje poczesne, niekiedy 
nawet dominujące miejsce w życiu społecz- 
nem i politycznem państw i narodów.

Dziś, w obliczu długotrwałego kryzysu 
gospodarczego, uniwersytety i wyższe zakła­
dy naukow e w Europie przeżyw ają poważny 
kryzys, działalność ich i dalszy, konieczny 
rozwój, zostały zahamowane; zamyka się 
instytuty naukowe, coraz bardlziej zwiększa 
się ilość bezrobotnej inteligencji, która, po 
ukończeniu studjów wyższych, nie może 
znalleźć zatrudnienia. Nawet w „poważnych" 
pismach można znaleźć fałszywe twierdzenie 
o niepotrzebności i bezużyteczności postępu 
techniki.

Stan ten dosyć wymownie odźwierciedla 
głos rektora uniwersytetu wiedeńskiego, 
prof. Hansa Ebersbergera, który w specjal­
nej ankiecie znanego dziennika wiedeńskie­
go, „Neue Freie P resse“ (w czerw cu 1932 
r .) , odpowiedź swą zatytułował „Bezna­
dziejność naszej młodzieży uniw.“. „N aj­
bardziej istotnem — pisał w tym artykule 
prof. Ebersberger — w mojem rozumieniu 
jest ciężkie moralne położenie młodzieży 
akademickiej, jej głęboka beznadziejność. 
Perspektywy obecnie kończących Uniwersy­
tet akademików są godne pożałowania. 
W szystkie stanowiska, odpowiadające ich 
wiedzy, są zajęte. Jeżeli nawet gdzieś jest 
jakieś wolne stanowisko, zgłasza się tylu 
doświadczonych z wypróbowaną praktyką, 
że człowiek młody nie ma żadnych szans 
otrzymania. Z kar j erą naukową sprawa 
przedstawia się tak samo źle, gdyż państwo 
zmuszone jest we w szystkich dziedzinach 
oszczędzać. Nie mniej pesymistycznie 
dźwięczy głos innego w spółpracow nika 
ankiety  tegoż pisma, prof. Juliusa U rbane- 
ka, rek to ra  wiedeńskiej politechniki. „ J a ­
kie są widoki m łodych techników ?" — za­
pytuje prof. Urbanek. „Jako  odpowiedź 
można nakreślić tylko w ielkie zero, i w  tem 
wyraża się wszystko o widokach techni­
ków, kończących wyższe zakłady nauko- 
we... .

Inaczej przedstaw ia się sytuacja szkol­
nictw a wyższego w Z. S. R. R. Jesteśm y 
świadkami niesłychanego rozwoju sieci szkół 
wyższych, olbrzymich zdobyczy nauki so­

wieckiej we wszystkich dziedzinach wiedzy 
i jej zastosowania w życiu praktycznem.

Rozwój szkolnictwa wyższego w Z. S. 
R. R. stanie się bardziej wymowny, jeżeli go 
porównamy ze stanem szkolnictwa wyższego 
w Rosji przedrewolucyjnej (według nastę­
pującego zestawienia statystycznego):

Ilość wyższych 
uczelni

w roku
1914/15

1930 1931 1932 1933

ogółem 91 151 537 645 721
a )p iz e m .-‘echnicz 14 32 248 251 308
b) rolniczych 10 38 96 125 156
c) ogólnych 67 81 193 269 257
Ilość słuchaczy 124.700 191.100 272.100 391.000 469.800

Dane statystyczne świadczą o znacznym 
wzroście ilości szkół wyższych w okresie re­
konstrukcji gospodarczej (1926) i w okresie 
pierwszej pięciolatki (1926 — 1932). Ten 
niesłychany rozwój szkolnictwa wyższego 
wysuwa Z.S.R.R. na pierwsze miejsce 
w świiecie. Już  bowiem w r. 1931 ilość szkół 
wyższych w Z.S.R.R. była równa najbardziej 
rozwiniętym i kulturalnym krajom Europy 
Zachodniej, w roku 1932 przewyższa najbar­
dziej postępowe państwa. Tak naprzykład 
na 10.000 mieszkańców w r. 1931 w Niem­
czech wypadało 21 słuchaczy, w Anglji — 
14, we Francji 18. zaś w Z.S.R.R. w r. 
1931 — 18, zaś w r. 1932 — 25 („Rocznik 
statystyczny" za 1931 r.).

P o d z ia ł s łu c h ac zy  w yższych  u cze ln i w  1933 r.

D z i e d z i n y Ilość
studiujących °/o

Przemysł i technika . . 187.400 40
T r a n sp o r t ............................ 46.000 10
Gospod. wiejskie . . . . 62.200 13
Socjal-ekonom...................... 34.300 7
O ś w ia ta ................................ 93 500 20
M e d y c y n a ...................... 46.400 10

Razem . . 469.800 100

Drugą zasadniczą różnicą między szkol­
nictwem wyższem w Z.S.R.R. a innemi pań­
stwami będzie d u ż a  i l o ś ć  s z k ó ł  
t y p u  p r z e m y s ł o w o  - t e c h n i c z ­
n e g o ,  do których uczęszcza przeszło po­
łowa ogólnej ilości słuchaczy. Wreszcie na­
leży zaznaczyć, że trzecią zasadniczą różni­
cą jest inny skład społeczny słuchaczy na 
wyższych uczelniach przedl i po rewolucji.
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Skład słuchaczy według płci, pochodzenia społ. 
i partyjności w roku 1933.

(D ane z „S o c ja lis ticz e sk o je  S tro itie ls tw o  S.S .S .R .").

Rodzaje szkół
w edług płci »ochodi. Siiił. Partyjność

%
m ężu .

%
kobiet

Roboto.
w %

Chłop, 
w %

Człook.i 
kand par­
ty  w %

Członków 
i kand. 

Komsom.

1. Techn.-przem. 5 1 ,7 4 8 ,3 4 1 , 5 3 9 ,8 2 9 .0 3 0 0
1!. Rolnicze 6 9 , 4 3 0 ,6 3 7 ,1 3 4 ,4 1 8 .1 3 5 , 8

III. Ogólne(pedag) 5 0 ,7 4 9 ,3 2 9 ,8 2 1 ,9 1 3 ,9 3 1 , 0
IV. Rabfaki 6 6 .0 3 4 ,0 6 6 , 8 2 1 , 6 1 8 ,2 3 7 ,9

Program  Partji Komunistycznej formułuje 
zadania, dotyczące ośw iaty w następujący 
sposób: „Doprowadzić do końca rozpoczętą 
przez rewolucję Październikową 1917 X/. 
sprawę przemiany szkoły z oręża panowania 
klasowego burżuazji w oręż zupełnego znisz­
czenia podziału społeczeństwa na klasy...” ; 
szkolnictwo zaś wogóle oraz wyższe w szcze­
gólności „miało stać się w rękach klasy ro­
botniczej potężnym orężem w dziele stwo­
rzenia własnej inteligencji, własnych o wy­
sokich kwalifikacjach kadr dla wszystkich 
odcinków budownictwa socjalistycznego i w 
tym celu władza sowiecka otworzyła drzwi 
wyższych zakładów naukowych dla osób 
(pochodzących) z klasy robotniczej”. W ro­
ku 1913, w edług danych N arkom ata ośw ia­
ty, skład socjalny słuchaczy na uniwersyte­
tach był następujący: dzieci szlachty było
35,5%, duchowieństwa 10,3%; podobnie 
przedstawia się skład socjalny na wyższych 
uczelniach technicznych: dzieci szlachty — 
24,4%(, duchowieństwa — 2,4%.

Rewolucja Październikowa zastała szkol­
nictwo wyższe zdezorganizowane i nieprzy­
stosowane do zmienionego układu stosun­
ków społecznych. W dziedzinie rozbudowy 
szkolnictwa wyższego w Z.S.R.R. wielkie 
zasługi położył niedawno zm arły wyb;tny 
historyk sowiecki prof. Pokrowskij, który 
w swym artykule p. t. „Kim był Lenin dla 
naszej szkoły wyższej” („Praw da” z 26.1. 
1924, przedruk w „Pismach”) podkreśla, że 
„w przeciwstawieniu do ludzi, którzy są 
przekonani, że proletarjat powinien jeszcze 
wymyśileć „swoją” naukę, Lenin uważał ca­
ły inwentarz burżuazyjny, włączając i n a­
uki, jako w łasność proletarjatu . „Potraf w y­
korzystać ten inwentarz i szkoła wyższa bę­
dzie twoja; zaś jak korzystać — przypatrz 
się starym  gospodarzom; oni inw entarz zbu­
dowali i znają jego tajemnice: potraf je 
osiągnąć”. I:

Taki był pogląd Lenina, streszczający 
się w tem, żeby zachować wszystko co jest 
wartościowe w szkolnictwie wyższem, z tem, 
aby to wszystko potem wykorzystać, przero­
bić do aktualnych potrzeb dla stworzenia

nowej inteligencji, niezbędnej nowej klasie 
społecznej, która zwyciężyła.

Już  w pierwszych latach porewolucyj- 
nych sprawa szkolnictwa wyższego, została 
ujęta w tezach , O reformie szkoły wyższej” , 
opracow anych przez Prof. Pokrowskiego. 
Tezy te przyjęte przez Państwową Komisję 
Oświaty w dniu 21.111.1918 r. wprowadziły 
nast. nowe dotychczas nieznane zmiany: 
bezpłatne nauczanie, obowiązkowy współu­
dział studjujących w zarządzie uniwersyte­
tu oraz obowiązkowy współudział uniwersy­
tetów w rozpowszechnianiu oświaty pośród 
szerokich warstw pracujących. (Czasopismo 
„Narodnoje Proswieszczenije” 1919, Nr. 
6 - Drugim ważnym krokiem naprzód był 
uchwalony przez Radę Komisarzy Ludo­
wych na wniosek Lenina dekret „O stypen- 
djach dla studentów pochodzących z warstw  
robotniczych i biednego włościaństwa“.

Dekret ten był pierwszą realną próbą 
wprowadzenia na wyższe uczelnie robotni­
ków i chłopów, tkwi w nim, jak pisze Po­
krowskij „zarodek przyszłych rasfaków ”, 
gdyż dopiero „m aterjalne zabezpieczenie 
studjujących daje faktyczną możliwość 
proletar juszom i chłopom korzystania ze 
szkoły wyższej”.

W reszcie decydujące, zasadnicze zna­
czenie posiada uchwała Rady Komisarzy 
Ludowych „O organizacji fakultetów robot­
niczych“, która na wniosek Pokrowskiego 
została przyjęta w końcu 1918 roku.

Fakultety te, zwane w skróceniu .,rabfa- 
kami” m iały przygotować kadry słuchaczy 
dla szkół wyższych, złożone z przedstawi­
cieli klasy robotniczej i chłopstwa. Pierw ­
szy fakultet robotniczy powstał przy Insty­
tucie im. Plechanowa w Moskwie 2 lutego 
1919 r., jesienią zaś tegoż roku pow stają 
„rabfaki” przy wszystkich prawie wyższych 
uczelniach.

W  okresie t. zw. komunizmu wojennego 
sam system  wyższych studjów, s truk tu ra  
szkolnictwa wyższego, jego programy i roz 
kłady zajęć naukowych nie uległy zasadni­
czym zmianom. Zmiany dotyczyły sposobu 
wyboru profesury, skasowane zostały stop­
nie naukowe, jako warunek obsadzenia ka­
tedry. W  skład ciała profesorskiego weszły 
bardziej lub mniej postępowe elementy, któ­
re  za czasów carskich były pozbawione mo­
żliwości dostania się do wyższych uczelni. 
W kżnem było powołanie do życia „Instytu­
tów czerwonej profesury dla wykładania w 
szkołach wyższych ekonomji teoretycznej, 
m aterjalizmu historycznego, rozwoju form 
społecznych, nowej historji i budownictwa 
socjalistycznego”. 11 lutego 1921 był ogło­
szony dekret o utworzeniu w Moskwie i Le­



ningradzie pierwszych dwóch takich insty­
tutów, wkrótce potem ilość wzrosła,

W okresie odbudowy i t. zw. NEP'u 
szkolnictwo wyższe uzyskało nowy ..Statut 
o wyższych zakładach naukow ych“ z roku 
1922, którego najważniejszymi punktami 
była nominacja rektora wyższego zakładu 
naukowego przez Ludowy Komisarjat 
Oświaty (Narkompros) oraz wprowadzenie 
do rad uczelnianych przedstawicieli organi- 
zacyj gospodarczych i zawodowych. W 
związku z tern specjalnej ostrości nabiera 
zagadnienie wzajemnego stosunku między 
szkołą w yższą a w arsztatam i wytwórczości. 
W  starej Rosji, często jeszcze dziś w nie­
których krajach, zagadnienie to rozwiązy­
wało się bardzo prosto: związek między
szkołą wyższą a fabryką nie istniał.

Ostateczne rozwiązanie tego zagadnie­
nia nastąpiło w uchwale Centralnego Ko­
mitetu P artji Komunistycznej z dnia 12.1. 
1925 r. „O pracy szkoły wyższej“. „Głow­
nem zadaniem wyższych uczelni powinno 
być przygotowanie robotników do działalno­
ści praktycznej w najszerszem znaczeniu 
tego wyrazu we wszystkich gałęziach prze­
mysłu i wytwórczości. Dlatego cały układ 
studjów i całe życie wyższych uczelni po­
winno być powiązane z praktyką jak na j­
ściślej, przyczem związek ten powinien po­
większać się z roku na rok. Prace teoretycz­
ne, ćwiczenia praktyczne w murach wyż­
szej uczelni i praca w wytwórczości powin­
ny być ściśle ze sobą związane. Praktyka 
wytwórcza studenta powinna należeć do p la ­
nu nauki szkoły wyższej, jako część skła­
dowa“.

W ysuwając w dalszym ciągu szereg 
wskazówek, dotyczących praktyki studen­
tów w zakładach wytwórczości, uchwała wy­
suwa nast. formy związku między szkołą 
wyższą a fabryką: naukowe obsługiwanie
fabryki, propaganda techniczna profesorów 
wyższych uczelni wśród robotników, wcią­
gnięcie profesury do pracy wykładowczej w 
szkołach fabrycznych i t. d. Postanowienie 
Rady Komisarzy Ludowych z 11.X II.1925 r. 
wysunęło konieczność słusznego rozplano­
wania wyższych zakładów naukowych w 
ten sposób, aby „każdy wyższy zakład) nau­
kowy mógł stać się ośrodkiem naukowego 
życia gospodarczego i kulturalnego danego 
okręgu“.

Właściwy, imponujący rozwój szkolnic­
twa wyższego przypada na okres rozbudo­
w y gospodarczej, nakreślony przez pierw szy 
plan pięcioletni (1928— 1932). Hasło uprze­
mysłowienia kraju pociągnęło za sobą ko­
nieczność rozbudowy szkolnictwa wyższego 
w związku z coraz większem z roku na rok 
wzrastającem, zapotrzebowaniem kadr w y­
szkolonych techników.

„W tym celu, żeby przeprowadzić dy­
rektywę partji o uprzemysłowieniu kraju,

mówił Stalin w swem sprawozdaniu o 
położeniu gospodarczem Związku Sowiec­
kiego — należy stw orzyć kadry  nowych 
budowniczych przemysłu. Żadne zadanie, a 
w szczególności tak poważne zadanie, jak 
uprzemysłowienie naszego kraju, nie mo­
że być przeprowadzone bez tysięcy ludzi, 
bez nowych ludzi, bez kadr nowych budow­
niczych".

W ten sposób już na początku 1926 roku 
podkreślony został bezpośredni związek 
uprzemysłowienia kraju z rozwojem szkol­
nictwa wyższego.

Zasadnicze zręby przebudow y szkolnic­
twa wyższego, w tym okresie rekonstrukcji 
gospodarczej, zostały ujęte przez Stalina, 
który w swojej mowie z kwietnia 1928 r. 
wskazał na konieczność „utrzymywania 
maksymalistycznie - ścisłego organicznego 
związku między szkołą wyższą a wytwór­
czością”. W związku z tem politechniki zo­
stały wyjęte z pod ingerencji Narkomprosu. 
System  studjów odpowiednio zm odernizo­
wany został całkowicie i ściśle dostosowa­
ny do poszczególnych gałęzi przemysłu. 
,,My nie możemy teraz, — mówił Stalin na 
V III kongresie komsomołu (16.V.1928 r.)— 
ograniczać się do wytworzenia komunistycz­
nych kadr wogóle... umiejących gadać o 
wszystkiem po trochu. Dyletantyzm i 
„wszechwiedza” obecnie to są tylko prze­
szkody dla nas. Nam są potrzebni obecnie 
bolszewicy — specjaliści w  dziedzinie m e­
tali, w łóknictw a, chemji, gospodarstwa 
wiejskiego, transportu , handlu i t. d,”.

Zasadniczemi postanowieniami, doty- 
czącemi szkolnictwa wyższego są: uchwały 
lipcowego (1928 r.) i  listopadowego (1929) 
plenum Komitetu Centralnego Partji, po­
stanowienia Centralnego Komitetu W yko­
nawczego ZSRR z dnia 13 lutego 1930 r. 
oraz decyzje Rady Komisarzy Ludowych z 
23 i 30 lipca 1930 r.

Przedewszystkiem decyzje te problem 
wyszkolenia kadr sprowadzały z dziedzi­
ny dowolności do planowości.

Zmieniały one system kierownictwa szko­
łą  wyższą, również typ szkół, dostosowując 
je do bieżących potrzeb oraz znacznie po­
większając uposażenie szkół wyższych 
w  celu rozbudow y laboratorjów  i p racow ­
ni, pom nożenia ilości stypendjów i p e rso ­
nelu profesorskiego. W szyscy słuchacze 
wyższych uczelni są stypendystam i pań ­
stwa, mając zabezpieczony byt m aterjalny 
w czasie studjów.

Rozwijające się szkolnictwo wyższe i- 
jednym z tych koniecznych czynników, któ­
re zapewnią realizację gospodarki socjali­
stycznej w Z. S. R. R.
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Dr. FELIKS BURDECKI

Gospodarka planowa—a twórczość naukowa
Człowiek różni się od zwierzęcia umie­

jętnością świadomego i celowego wykorzy­
stywania sił przyrody, umiejętnością przy­
stosowania się do istniejących warunków 
bytu i zdolnością wyciągania maksimum 
korzyści z panujących na Ziemi — ewen­
tualnie nawet w przestrzeni wszechświata! 
— stosunków kosmicznych!

Pierwszym etapem dążeń człowieka, 
zmierzającego do pełnego rozwinięcia 
swych ludzkich umiejętności, będzie dokła­
dne poznanie otaczającego go świata. Nie 
jest warunkiem sine qua non, aby poznanie 
docierało do problemów istoty bytu, wy­
starczy, jeśli nabyte wiadomości mogą po­
służyć do wykorzystania nawet bliżej nam 
nieznanych sił przyrody.

Praca związana z wypełnieniem tego 
pierwszego etapu jest zadaniem przyrodni­
ka, a w pierwszym rzędzie fizyka.

W  drugim etapie należy już nabyte wia­
domości zużytkowywać, zastosować do na­
szych, ciągle wzrastających potrzeb. Będzie 
to zadaniem technika.

Dokładne rozgraniczenie zakresu dzia­
łalności przyrodnika i technika nie zawsze 
będzie możliwe. Tem bardziej, że badania 
przyrodnicze wytwarzają swoiste zapotrze­
bowania, które ze swej strony musi zaspo­
koić technik. A  więc: Technik dostarczając 
przyrodnikowi - „teoretykowi" przyrządów 
coraz bardziej precyzyjnych przyczynia się 
w wysokim stopniu do rozwoju badań nau­
kowych i w ten sposób wynagradza swemu 
koledze trud dostarczania koniecznych w 
technice wiadomości teoretycznych. Taki 
stan rzeczy wytwarza konieczność bardzo 
gruntownej znajomości techniki u współ­
czesnego przyrodnika, a szczególnie fizyka, 
zaś z drugiej strony również technik musi 
dobrze orjentować się w, pozornie całkiem 
teoretycznych, problemach przyrodoznaw­
stwa.

W yrazem ścisłej łączności między fizy­
ką a techniką jest powstawanie w ostatnich 
latach instytutów fizyki technciznej. Głow­
nem zadaniem tych instytutów jest praca 
naukowo - badawcza w dziedzinie fizyki 
z szczególnem zwracaniem uwagi na możli­
wości technicznego wykorzystania zdoby­
tych wiadomości.

Tego rodzaju instytut badawczo - tech­
niczny powstał kilka lat temu w Berlinie, 
obecnie instytut technicznej fizyki ma rów­
nież powstać w Warszawie. Szczególnem 
wszelako uznaniem i poparciem instytuty te 
cieszą się w Unji Sowieckiej. Kanony pracy
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tych instytutów odpow iadają bowiem na j­
zupełniej ideologji marksistowskiej, zwra­
cając główną uwagę na pożyteczność spo­
łeczną badań naukowych.

Już w okresie poprzedzającym piatilet- 
ki pod przewodnictwem znakomitego fizyka 
A. F. Joffe'go stworzono w Leningradzie 
pierwszy Instytut Fizyki Technicznej. Z 
chwilą, kiedy zaczęto opracowywać gigan­
tyczny projekt gospodarki planowej dla 
zrzeszonych republik radzieckich, profesor 
Joffe przedstawił projekt stworzenia całej 
sieci podobnych instytutów w poszczegól­
nych centrach Unji. Projekt ten został zaa­
probowany i znajduje się obecnie w stanie 
stopniowej realizacji.

W śród powstałych w myśl przyjętego 
planu rozbudowy warsztatów naukowych 
instytutów fizyki technicznej ukończony zo­
stał już jesienią roku 1930-go Instytut Char­
kowski. W krótkim czasie swego istnienia 
instytut ten zapisał się w dziejach fizyki ca­
łym szeregiem doniosłych badań.

Charkowski warsztat naukowy znajduje 
się pod kierownicwtem młodego, zaledwie 
31-letniego, uczonego, profesora A. Leipuń- 
skiego pod którego osobistem przewodnic­
twem pracuje dział badań jądra atomowe­
go. Dział ten może się poszczycić nielada 
sukcesem. Oto w kilka zaledwie tygodni po 
epokowem rozbiciu atomów lekkich pier­
wiastków chemicznych (dokonan em przez 
młodych angielskich uczonych, Cockcrofta 
i W alton‘a wiosną r. 1932 w słynnem labo- 
ratorjum  Rutherford‘a w Cambridge) zdoła­
no to doświadczenie powtórzyć w Char­
kowie.

Fachowcy doskonale zdają sobie sprawę 
z trudności, jakie nastręczają tego rodzaju 
badania atomowe. Nie wystarczy mieć do 
dyspozycji najlepiej urządzone laborator­
ium, trzeba w problemach współczesnej ato­
mistyki doskonale się orjentować i rozpo­
rządzać niesłychaną umiejętnością ekspery­
mentowania.

Profesor Leipuński oraz jego w spółpra­
cownicy Sinelnikow i W alter korzystali przy 
tych doświadczeniach z urządzeń elektrycz­
nych do prądu stałego o napięciu 750.000 
woltów oraz z transform atora Tesli dla na­
pięć, dochodzących do 2,5 miljonów wol­
tów. W  roku bieżącym dzięki poparciu ko- 
m isarjatu ludowego ciężkiego przemysłu 
laboratorjum  atomistyczne w Charkowie ko­
rzysta z jeszcze potężniejszych urządzeń 
elektrycznych, umożliwiających wytwarza-



nie fantastycznych napięć około 8-miu mil- 
jonów woltów.

Świetny rynsztunek techniczny pozwoli 
na przeprowadzenie dalszych doniosłych 
badań w dziedzinie jądra atomowego, zagad­
nień tak niesłychanie aktualnych od czasów 
pamiętnych badań Curie - Skłodowskiej 
i Rutherford‘a. W arto wspomnieć, że wy­
siłki charkowskich uczonych idą tu  równole­
gle z pracami naszych świetnych warszaw­
skich fizyków: prof. W olfke‘go i Pieńkow­
skiego.

Godny specjalnej uwagi jest również 
dział, poświęcony badaniom m aterji w bar­
dzo niskich temperaturach. Dział ten znaj­
duje się pod kierownictwem 33-letniego pro­
fesora Szubnikow‘a. Tego rodzaju laborator­
iów jest na całym świecie niewiele. N aj­
większą sławą cieszą się odpowiednio in­
stytuty w Lejdzie w Holandji, w Berlinie i 
w Toronto. U nas w W arszawie profesor 
dr. Wolfke, któremu nauka w tej dziedzinie 
zawdzięcza szereg bardzo ważnych odkryć, 
boryka się z trudnościami bardzo ubogo 
urządzonego laboratorjum.

Charkowski instytut niskich temperatur 
w krótkim czasie swego istnienia wsławił się 
szeregiem doniosłych badań. Przeprowadzo­
no studja nad własnościami elektrycznemi 
i magnetycznemi kryształów w niskich tem ­
peraturach. Opracowano następnie metodę 
oddzielenia składowych gazów z mieszanin 
gazowych, metodę, dającą się wykorzystać 
w celach przemysłowych.

Doświadczenia, przeprowadzone z p rą ­
dami elektrycznemi o wysokich napięciach,

W. M IC H A L C Z Y K

K o l e j n i c t w o
Historję kolejnictwa rosyjskiego rozpo­

czyna linja, długości 24 km., łącząca Peter­
sburg z Carskiem Siołem, zbudowana w ro­
ku 1838. W  piątem dziesięcioleciu zbudowa­
no już wielkie linje pomiędzy Petersburgiem 
a Moskwą i pomiędzy Petersburgiem a W ar­
szawą. Dalsza budowa dróg żelaznych napo­
tykała trudności ze strony czynników pań­
stwowych, które uważały komunikację kole­
jową za „wybitnie demokratyczne urządze­
nie, zbyt ułatw iające niespokojnym i nieza­
dowolonym elementom poruszanie się po 
kraju". Obszerny projekt budowy dróg że­
laznych powstał dopiero w r. 1860. W roku 
1900 Rosja posiadała już sieć kolejową 
o ogólnej długości 49.362 km, (ok. 31.000 
mil. ang.), osiągając trzecie miejsce w świe­
cie po U. S. A. (198.964 mil ang.) i Niem-

posłużyły młodym uczonym Sinelnikowowi 
i W alterowi do opracowania nowego syste­
mu zamiany prądu stałego na prąd zmienny 
oraz nowego sposobu dostarczania prądu 
wielkim warsztatom fabrycznym.

W  roku bieżącym rozpoczął swe prace 
nowy dział instytutu charkowskiego, które­
go prace niewątpliwie wzbudzą zaintereso­
wanie nietylko fizyków, lecz również i tych 
wszystkich, którzy z uwagą śledzili słynne 
loty stratosferyczne Piccard‘a i sowieckich 
uczonych. Młodizi fizycy Kieselbasch i Fo- 
min rozpoczynają badania nad ciekawemi 
promieniami kosmicznemi, które odkryte 
kilka lat przed wojną przez austrjackiego 
uczonego Hesse‘a obecnie znajdują się w o- 
środku żywych zainteresowań całego świata 
nauki.

Wymieniliśmy tylko najważniejsze p ra ­
ce nowopowstałego Instytutu Fizyki Tech­
nicznej. Instytut ten stał się w krótkim cza­
sie swego istnienia świetnie wyposażonym 
i wydajnym w twórczość naukową ośrodkiem 
badań fizykalnych. M iarą rozwoju charkow­
skiej kuźni nauki i techniki jest stały wzrost 
składu liczebnego instytutu. Cztery lata te­
mu, to znaczy w chwili jego stworzenia, 30 
współpracowników stanowiło jego „załogę“. 
Obecnie w instytucie pracuje ponad 300 
osób, w tem 70 pracowników naukowych.

Instytut charkowski jest jednym z licz­
nych dowodów, że w planowej gospodarce 
naszego wschodniego sąsiada twórczość 
naukowo - techniczna znajduje wydajne po­
parcie rządu „dyktatury pro letarja tu“.

, 3  i i '

yi 3.0,

s o w i e c k i e
czech (31.933 mil ang.). Obecnie Związek 
Sowiecki z ok. 85.000 km. (ok. 51000 mil 
ang.) linij kolejowych zajm uje drugie miej­
sce w świecie po U. S. A. (262.546 mil ang. 
w r. 1929 i w r. 1830 — 23 mile ang.).

Mimo wszystkie braki, rosyjskie drogi 
żelazne odpowiadały ekonomicznym warun­
kom przedwojennej Rosji, która wtedy nie 
miała jeszcze wielkich ambicyj przemysło­
wych. W  modernizacji dróg żelaznych ode­
grały rolę raczej względy militarne, niż eko­
nomiczne. Jedną z największych bolączek 
Rosji była zawsze kwestja transportów woj­
skowych, i niewątpliwie brak drugiego toru 
na całej rozciągłości transsyberyjskiej linji 
kolejowej w pewnym stopniu wpłynął na 
klęskę Rosji w wojnie z Japończykami.
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W ojna światowa uwidoczniła w dotkliwy 
sposób braki rosyjskiego systemu kolejowe­
go. Odcięcie Polski i prowincyj zachodnich 
zwiększyło dezorganizację kolejnictwa ro­
syjskiego. Największe jednak stra ty  p rzy ­
niosły lata  wojny domowej. W ciągu trzech 
lat walki zburzono tysiące mostów kolejo­
wych, a jedna czwarta ogólnej ilości taboru 
kolejowego uległa zniszczeniu. Statystyka 
z lat 1921— 1922, kiedy w kraju  przyw róco­
no spokój, wykazuje, że 60% parowozów nie 
nadawało się nawet do naprawy, a 48% w a­
gonów pasażerskich i 33% wagonów towaro­
wych były nie do użytku. Z liczby 58.500 
km. z r. 1913 można było użytkować zale­
dwie 20.000 km. i zaledwie 21% przedwo­
jennej ilości towarów przewieziono w ro ­
ku 1921.

Dzisiejsze braki kolejnictwa w państwie 
Sowietów należy, jak wynika z powyższego, 
w dużym stopniu złożyć na karb tej sytuacji, 
wobec której stanął rząd sowiecki, jako 
spadkobierca rosyjskiego kolejnictwa przed­
rewolucyjnego. To też jednym z pierwszych 
problematów odbudowy i przebudowy go­
spodarki sowieckiej była reorganizacja dróg 
żelaznych. W ciągu okresu „odbudowy“ od 
roku 1921 do roku 1927 dokonano bardzo 
poważnej pracy napraw y szkód, w yrzą­
dzonych podczas wojny, i pod koniec 
tego okresu długość linij eksploatowanych 
przekroczyła długość z roku 1913. Po­
nadto niektóre jednotorowe linje uzy­
skały drugi tor, zbudowano nowe węzły 
kolejowe i odnogi. Chociaż główną uwagę po­
święcono odbudowie linij, zbudowano rów­
nież większe magistrale, jak kolej turkie- 
stańsko - syberyjską („Turksib"). Borowo- 
je — Akmolińsk — Karaganda, Kurgan — 
Swierdłowsk, Lenińsk (obok Ruzniecka) — 
Nowosibirsk (d. Nowonikołajewsk), Magni- 
togorsk — K artały — Troick i szereg in­
nych. Budowa „Turksibu“ (1445 km.) kosz­
towała ogółem 100.000.000 dolarów. Część 
robót na tej linji dokonano, coprawda, jesz­
cze przed rewolucją, główna jednak zasługa 
w budowie tej wielkiej magistrali przypada 
w udziale rządowi sowieckiemu. W okresie 
1926 — 1932 oddano do eksploatacji nowe 
linje długości 7226 kim.

Kiedy w r. 1928 Unja Sowiecka przystę­
powała do pierwszej „piatiletki“, program 
rozbudowy kolejnictwa przewidywał wzrost 
transportu w tym samym stopniu, co i wzrost 
innych gałęzi gospodarki sowieckiej. Nadzie­
je te jednak nie zostały w pełni urzeczywi­
stnione, co w głównej mierze należy p rzypi­
sać wadliwemu działaniu warsztatów repa- 
racyjnych i niedostatecznym dostawom ta ­
boru kolejowego przez przem ysł, jakoteż 
i niewłaściwemu rozdziałowi taboru kolejo­
wego.
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Rozwój kolejnictwa w Unji Sowieckiej 
w porównaniu z r. 1913 ilustrują następują­
ce liczby:

1913 1927 1931 1932
1937 

w/g p lanu

D ługość e k s ­
p lo a tacy jn a  
lin ji w tys. 

km.

58.5 76,9 81,0 83,4 93,8

P rzew óz to ­
w aró w  w 
m iljonach  

ton

132,4 150,6 257,3 267,9
(271,0)*; 480,0

P rzew ó z  p a ­
sażerów  

w m ilionach
184,8 280,8 721,5 966,6

(952,7)*) 1309,5

P rze i ię tn a  
d ługość  d ro ­
gi ładunków  

(1 tonny) 
w  km

496 585 586 632 630

O trudnościach, z jakiemi boryka się 
wciąż kolejnictwo sowieckie, najlepiej 
świadczy statystyka przewozu towarów. J e ­
śli weźmiemy pod uwagę liczby z trzech 
ostatnich lat, stwierdzimy, że roczne przyro­
sty transportu towarowego są minimalne. 
W edług planu Ii-ej piatiletki, przewóz to ­
warów w r. 1933 miał wynieść 281 miljo- 
nów ton, -czyli o 10 milj. ton więcej, niż wy­
niósł w rzeczywistości.

Poza brakami technicznemi i niedocią­
gnięciami administracyjnemi, trudności ko­
lejowe powiększają w olbrzymim stopniu 
wędrówki ludności w poszukiwaniu pracy 
lub lepiej zaprowiantowanych okolic. Na 
wielu stacjach kolejowych obozują liczne 
gromady ludzi w oczekiwaniu pociągów. 
Zdawałoby się, że naskutek restrykcyj 
w opuszczaniu zajęć i wprowadzeniu m iej­
scowych paszportów, wędrówki te stopniowo 
zmniejszą się. W edług planu na r. 1933 licz­
ba pasażerów miała wynieść w ubiegłym ro­
ku tylko 455 miljonów, a wyniosła aż 952,7 
milj. Widocznie walka władz sowieckich 
z wędrówkami ludności jest narazie bez­
owocna, gdyż plan na r. 1937 przewiduje 
jeszcze dalszy wzrost przewozu pasażerów. 
Powiększenie taboru wagonów pasażerskich, 
jakie przyrzeka Il-a  piatiletka, w dużym 
stopniu jednak pomniejszy to zło.

Technicznie kolejnictwo sowieckie nie 
zdołało jeszcze wykazać się dużemi postę­
pami w stosunku do przedrewolucyjnego ko-

*) w r. 1933.



lejnictwa rosyjskiego, co — znów należy to 
przypomnieć — w dużym stopniu trzeba 
przypisać opłakanemu stanowi, w jakim je 
przyjęto. Na ogólną ilość 81.000 km. sieci k o ­
lejowej (r. 1931) zaledwie 120 km. posia 
dało pod koniec 1931 r. automatyczne sema­
fory. Sygnalizacja ręczna panuje jeszcze 
wszechwładnie na kolejach sowieckich. 70% 
wagonów towarowych stanowią liche małe 
skrzynie drewniane, osadzone na dwóch 
csiach, o nośności zaledwie 16 ton. Nieliczne 
nowe wagony powiększyły nośność do 22 
ton (w U. S. A. nośność wagonu ciężarowe­
go wynosi 47 ton). Braki techniczne wyraża­
ją ponadto wadliwe urządzenia hamulcowe 
(przeważnie ręczne), połączeniowe etc. 
W szystkie te niedokładności bywają przy­
czyną katastrof, których liczbę zwiększa po ­
nadto niedostateczna ilość wykwalifikowane­
go personelu kolejowego.

Druga , piatiłetka" przewiduje dalszą 
rozbudowę i reorganizację kolejnictwa, 
a więc rozbudowę sieci kolejowej, powięk 
szenie taboru parowozów i wagonów, zwięk­
szenie nośności wagonów towarowych, 
wprowadzenie szeregu ulepszeń technicz­
nych, jak automatycznych semaforów, ha­
mulców, sczepień i t. p., ułożenie w więk­
szej ilości ciężkich szyn i podkładów na 
głównych lin jach i t. d.

Stan taboru kolejowego na 1.1.1938 ma 
się przedstawiać, jak następuje:

T A B O R 1932 1937
(p lan)

1937
w% do

1932

Paro w o zy  to w aro w e 16.350 19.720 120,6

Parow ozy  p asażersk ie 3.125 4.880 155,8

W agony to w aro w e 507.900 644.000 126,7

W agony p asaże rsk ie 29.000 42.000 144,8

Znaczne powiększenie taboru kolejowe­
go, wprowadzenie nowych typów lokomotyw 
i wagonów, jakoteż konieczność gruntownej 
reorganizacji działu remontu parowozów 
i wagonów, wymagają, Oczywiście, rekon­
strukcji istniejących i budowy nowych w ar­
sztatów kolejowych. W związku z tem pro­
jektuje się na drugą piatiletkę budowę 13 
nowych warsztatów reparacyjnych, które 
w ciągu roku będą mogły zremontować 3.050 
parowozów, 110.000 wagonów towarowych 
i 13.500 wagonów pasażerskich. Pozatem za­
projektowano rekonstrukcję części istnieją­

cych warsztatów reparacyjnych .z doprowa­
dzeniem ich mocy w ciągu roku do 7.880 p a ­
rowozów, 110.000 wagonów towarowych 
i 5.000 wagonów pasażerskich.

Cały tabor parowozów i wagonów ma 
być zaopatrzony w autom atyczne hamulce, 
a 50% towarowych wagonów ma otrzymać 
mechaniczne sczepianie. Pozatem  w celu 
przyśpieszenia i udoskonalenia ruchu pocią­
gów przewiduje się gruntowną reorganizację 
środków sygnalizacyjnych. Automatyczna 
blokada, która istnieje obecnie zaledwie na 
przestrzeni 582 km., ma osiągnąć w końcu 
fl-ej piatiletki 8.300 km.

Druga piatiłetka przeznacza olbrzymie 
sumy na rekonstrukcję, wzmocnienie i budo­
wę nowych mostów kolejowych. Długość no­
wych wielkich mostów kolejowych ma p rze­
kroczyć 25 km. W śród nich projektuje się: 
most Saratowski na W ołdze — 1.600 m., 
Dnieprowski pod Dniepropietrowskiem —
1.260 m., Angorski na linji Leny — 1.200 m., 
Dnieprowski pod Krzemieńczugiem —- 1.100 
m. i t. d.

Ogólna suma wkładów na rozbudowę 
i reorganizację kolejnictwa sowieckiego 
w ciągu okresu 1933 — 1937 ma wynieść 
18.700 miljonów rubli.

Uzdrowienie kolejnictwa sowieckiego jest 
kwestją palącą, nietylko związaną z rozwo­
jem całego życia gospodarczego Unji So­
wieckiej, jest ono też więcej niż oożądane, 
jeżeli chodzi o względy natury militarnej. 
Pierwsza piatiłetka przyniosła Związkowi 
Sowieckiemu niejeden sukces, na polu jednak 
kolejnictwa obudziła poważne obawy i głę 
boką troskę o dalszy jego rozwój. W ykona­
nie drugiej piatiletki w całej rozciągłości jej 
p'lanu kolejowego może pokonać dotychcza­
sowe trudności i niedomagania kolejnictwa 
sowieckiego, musi ono jednak, obok przek­
ształceń pod względem technicznym i admi­
nistracyjnym, znaleść pomoc w wielkim 
przemyśle, wykonywującym dostawy loko­
motyw, wagonów i różnych części dla kolei.

W tym zakresie są już znaczne postępy: 
w r. b. uruchomiono wielką fabrykę parowo­
zów w Łygańsku, produkującą potężne loko­
motywy marki ,,F. D.“ i „I. S.“ ; w budowie 
jest wytwórnia w Orsku (nad Wołgą) i w 
Kuźniecku, oraz fabryka elektrowozów w 
Kaszyrze i wielka wytwórnia wagonów na 
Uralu. Kilka dawnych zakładów budowy 
maszyn transportowych i taboru kolejowego 
znacznie usprawniono pod względem wy­
dajności i jakości produkcji. Transport 
w Z. S. R. R. jest obecnie dziedziną naj­
większych wysiłków i uwagi rządu i społe­
czeństwa.
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L. L E S K I

Produkcja złota w Sowietach
W przeciągu ostatnich kilku lat p roduk­

cja złota w ZSRR szybko wzrasta. P rze­
prowadzono rekonstrukcję tego przemysłu. 
Nawpół chałupnicze kopalnie przekształco­
no w wielkie przedsiębiorstwa przem y­
słowe.

Rekonstrukcji towarzyszyła gruntowna 
przebudowa organizacyjna na podstawie 
postanowienia Centralnego Komitetu W. K. 
P. (b) z dnia 23 kwietnia 1933 r. Utworzo­
no instytucję organizatorów partyjnych w 
kopalniach, zlikwidowano zbyteczne ogniwa 
kierownictwa, rozczłonkowano zbyt wielkie 
trusty, przegrupowano kierowniczych p ra ­
cowników, specjalistów skierowano z biur 
do bezpośredniej produkcji — na dragi, do 
szybów i fabryk. Te zmiany przyczyniły się 
do lepszej organizacji pracy, zwiększenia 
jej wydajności, wzrostu spółczynnika wy­
korzystania mechanizmów i mobilizacji ro­
botników dla spełnienia ich zadań.

Jeśli jeszcze w pierwszym kwartale, a 
także w kwietniu i m aju 1933 r. wydobycie 
złota nie osiągało zamierzonego planu, to 
poczynając od czerwca 1933 r. wydobycie 
w zrasta w coraz szybszem tempie. W po­
równaniu z odpowiedniemi miesiącami 1932 
roku wydobycie złota stale wzrastało, osią­
gając w czerwcu 1933 r. — 118%, w paź­
dzierniku — 187%. W  grudniu, w związku 
z entuzjazmem robotników, którzy chcieli 
przedstaw ić odpowiednie rezultaty  na XVII 
zjazd pa rtji produkcja wzrosła o 197% w 
porównaniu z grudniem r. ub., pomimo nie­
zwykle ciężkich warunków pracy w zimie. 
Również i rozszerzone plany na pierwsze 
półrocze 1934 r. zostały wykonane z nad­
wyżką.

Ale perspektyw y rozwoju wydobycia 
złota w ZSRR rosną stale naskutek wzro­
stu zbadanych zapasów m etalu prawie we 
wszystkich przedsiębiorstwach i odkrycia 
nowych, wielce obiecujących pół złotodaj­
nych.

Szereg nowych złóż o znacznej wartości 
przemysłowej odkryto w K raju  Jakutów  — 
jednem  z bogatszych miejsc złotodajnych 
świata. Eksploatacją tych nowych złóż za j­
muje się trust „Jakutzoło to“.

Największy wzrost zapasów złota roz- 
sypnego nastąpił wskutek odkryć w kopal­
niach leńskich, które ze względu na p rze­
ciętną zawartość m etalu jak i cyfry abso­
lutne nowoodkrytych zapasów tworzą n a j­
bogatszy okręg o ćv/iatowem znaczeniu.

Szczególne znaczenie posiadają tam zło­
ża rudy w Chomołcho, zawierające dzie­
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siątki tonn metalu, którego wydobycie 
można uskuteczniać systemem odkrywko­
wym. Pozwoliło to trustowi „Lenzołoto“ 
zwiększyć wydobycie, które spadło do zera 
w okresie eksploatacji przez koncesjonar- 
juszów zagranicznych.

Odkryto również wiele nowych i cen­
nych pól złotodajnych oraz złóż rudy w re­
jonach Dalekiego Wschodu, Zabajkalu, nad 
Amurem i Jenisejem .

Najpoważniejszemi okręgami, posiada- 
jącemi rudy złota, których eksploatacja 
przewyższa wydobycie złota rozsypnego 
stanowią Kazakstan, Syberja Zachodnia, 
Zabajkalje i Ural.

Ogromne zapasy rud złotych były wy­
kryte w Kazakstanie dopiero po rewolucji. 
Odkrycia dają  niespodziewane rezultaty. W 
wyniku prac 1933 r. zbadane zapasy złota 
zwiększyły się 20-krotnie. Budownictwo ko­
palń rozpocznie się tu  już w 1935 r. i nie- 
wątpliwem jest. że w przeciągu kilku lat 
Kazakstan stanie się głównem centrum 
eksploatacji rud złotych.

Jednym  z najbardziej znanych okręgów, 
obfitujących w złoża rud, jest Olchowka w 
Syberji (rejon Minusiński).

Odkrycie w roku 1933 nowych złóż na 
północy Uralu, duży przyrost zapasów w 
Berezowsku rokuje świetne perspektywy 
produkcji Uralu, gdzie i tak zwiększono 
wydobycie w 1933 r. o 85%.

Pośpiesznie badane są również odkryte 
niedawno złota Zabajkalja — Balej i Da- 
razun. Szczególnie bogate złota Darazunu, 
zawierające również cały szereg innych 
metali, zwane są już w Sowietach ,,perłą  
przem ysłu złotego".

Istnieje cały szereg innych złóż jak np.: 
złoża Jeniseju, które mogłyby dać dziesiąt­
ki tonn drogocennego metalu, gdyby inwe­
stować w nie odpowiednie kapitały. A le po­
mimo, że wydobycie złota rośnie, to jed­
nak nie odpowiada ono olbrzymim poten- 
cjonalnym możliwościom ZSRR.

Brak jest bowiem odpowiedniej ilości 
urządzeń: drag, fabryk, elektrowni i środ­
ków transportu — kolejek wąskotorowych, 
transportu  wodnego i samochodowego.

Szczególnie zaostrzony jest problem 
transportu. Dostatecznem jest wskazać na 
to, że odległość drogi wodnej i samochodo­
wej z Irkucka do Kopalń A łdańskich w y­
nosi 4.626 km.

Aby zwiększyć wydobycie złota forsuje 
się bardzo produkcję niezbędnych instala-



cyj, to też po części specjalne fabryki 
maszyn tem są obecnie zajęte. Budowane 
obecnie kopalnie są zaopatrzone w najnow­
sze urządzenia techniczne, a eksploatacja 
rudy oraz przeróbka odbywają się najno­
wocześniejszymi sposobami. Tych nowocze­
snych urządzeń buduje się jednak narazie 
zamało. Dragi winny być ustawione w kilku­
dziesięciu miejscach, a wyrabia się ich nie 
więcej niż dziesięć rocznie.

Kierownicy przem ysłu złotego w Sowie­
tach naw ołują więc do wzmożenia produk­
cji niezbędnych urządzeń, aby zapasy złota 
rozsypnego, z któremi nie mogą się równać 
zapasy U. S. A., Kanady, A ustralji i Gwi­
nei, zostały jaknajprędzej poddane eksplo­
atacji. Stopień mechanizacji wydobycia jest 
już obecnie dość wysoki i wynosił w r. 1913 
— 20%, w 1928 — 25%, w 1932 — 55%, a 
w 1933 — około 70%. Jeśli wziąć dla po­
równania rok 1928, to otrzyma się następu­
jące cyfry: przedsiębiorstw  o zupełnie zme­
chanizowanej obróbce rudy złotej nie było 
wówczas zupełnie, — obecnie sześć. Za­
miast 34 fabryk amalgamacyjnych jest 
obecnie 85. Ilość drag elektrycznych wzro­
sła z 1 do 16. Ogólna ilość parowych 
i elektrycznych drag potroiła się i pracuje 
ich obecnie 85. Ilość urządzeń hydraulicz­
nych wzrosła z 32 do 190.

Urządzenia techniczne nie są jednak na­
leżycie wykorzystane, gdyż personel nie 
jest dostatecznie wykwalifikowany i brak 
jest jeszcze dostatecznej dyscypliny pracy. 
W  tym też kierunku idą obecnie starania 
kierowników przem ysłu i komisarza cięż­
kiego przemysłu. Ordżonikidze, interesują­
cego się specjalnie tą gałęzią górnictwa.

Przełom  nastąpił również w dobywaniu 
złota przez poszukiwaczy prywatnych. W

Związku Sowieckim istnieje niezliczona 
ilość miejsc o niewielkich złożach rud złota, 
dostępnych dla obróbki przez małe artele, 
a nawet pojedyńczych poszukiwaczy. W y­
dobywają też oni dużo złota i w ynajdują 
coraz nowe złoża. Dotychczas władze m iej­
scowe przeszkadzały w pracy, odciągając 
ich do innych robót. Ten stan został zmie­
niony radykalnie przez ustawę z dn. 27 
maja 1934 r., biorącą w opiekę poszukiwa­
czy i norm ującą ich pracę.

To, co dotychczas zostało osiągnięte, 
jest uważane przez kierowników produkcji 
za odskocznię do dalszego rozwoju. Zbada­
ne zapasy staw iają ZSRR na pierwszem 
miejscu w świecie zarówno pod względem 
ilości złota rozsypnego jak i rud złotych. 
Pow stały nowe kadry inżynierów, techni­
ków, m ajstrów i kwalifikowanych robotni­
ków. Zadanie polega obecnie na tem, aby 
w pełni wykorzystać istniejące złoża.

Ale już obecnie wzrósł udział ZSRR w 
produkcji światowej złota. Jeśli nie liczyć 
Transvaalu, posiadającego niezmiernie ko­
rzystne warunki, to produkcja Sowietów 
okaże się na pierwszem miejscu. A le i w 
Transvaalu warunki się pogarszają, i w ro­
ku 1933 wydobyto o 16 tonn złota mniej niż 
w roku poprzednim.

W U. S. A. w 1933 r. wytopiono 78 ty ­
sięcy kg. złota, w Kanadzie — 84 tysiące 
kg., a w Sowietach za ten rok wytopiono 
więcej niż w U. S. A. i Kanadzie.

Niezmierzone bogactwa złóż złota Zwią­
zku Sowieckiego i szybki wzrost przemysłu 
odnośnego dają podstawę do twierdzenia, 
że w niedalekiej przyszłości produkcja 
ZSRR zajmie pierwsze miejsce w świecie,

HALINA KRAHELSKA

K o b i e t a  w
(N a  m a rg in e s ie  s tud jów  c u d zo z ie m e k

I.
Wiekowa uporczywa poniewierka kobie­

ty w całym cywilizowanym świecie sprawi­
ła, że najżywotniejsze kwest je społeczne ba­
gatelizowano, odinosząc je do rzędu t. zw. 
„kobiecych" spraw. Ohydne, macosze upo­
śledzanie dzieci t. zw. „nieślubnych", wstręt­
ne klauzule, dotyczące kobiet, w prawie 
małżeńskiem, — wszystko to jest możliwe 
tak długo, póki trwa gospodarcze uciemię-

S o w i e t a c h
0 p o ło żen iu  k o b ie ty  w  S o w ie ta c h )

żenie kobiet, związane, jak sądzę, nierozer­
walnie z ustrojem kapitalistycznym.

Już od kilku lat coraz liczniejsze głosy 
socjologów, pisarzy, dziennikarzy, zwiedza­
jących Związek Republik Sowieckich, sygna­
lizują olbrzymią zmianę w położeniu kobie­
ty  w Związku i zgodnie świadczą, iż kobieta 
istotnie wygrała na przewrocie społecznym. 
Początkowo głosy te budziły niechęć, lęk
1 wściekłość; z biegiem czasu i w miarę na­
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wiązywania normalnych stosunków dyploma­
tycznych, kontaktów handlowych i politycz­
nych ze Związkiem Republik Sowieckich — 
wywiązuje się bardziej rzeczowe, spokojne, 
bardziej badawcze podejście do kwestji. T a­
kie studja jak Faniny Halle („Kobieta w Ro­
sji Sowieckiej", wyd. Fruchtmana, W arsza­
wa r. 1934) pomagają wydatnie do zorjento- 
wania się w całokształcie przeobrażeń 
i zmian w położeniu kobiety w tym ustroju 
przejściowym ku socjalizmowi, w jakim 
znajdują się obecnie Sowiety.

Zdaje mi się rzeczą niewątpliwą, że o 
istotnem zrównaniu kobiety z mężczyzną 
w Sowietach przesądził nie fakt dopuszcze­
nia jej również do udziału w życiu politycz- 
nem, a wprowadzenie zasady równej płacy  
dla kobiet i mężczyzn. Przez to bowiem zo­
stała zrównana kobieta z mężczyzną pod 
względem gospodarczej wartości, jaką 
przedstawia dla społeczeństwa. Z tą chwilą 
kwest je, zwane w starym świecie „kobiece- 
mi" i odstraszające już samą nazwą drugą 
część społeczeństwa — mężczyzn, — pod­
niosły się odrazu w hierarchji pojęć do kwe- 
styj wspólnych i równie ważnych dla całego 
społeczeństwa. Bo i w istocie są to kwest je 
wspólne i najważniejsze. Jeżeli dyskusja 
nad prawem małżeńskiem stała się w So­
wietach udziałem miljonów obywateli i oby­
watelek, jest to już dostatecznym dowodem 
słuszności wypowiedzianego wyżej tw ier­
dzenia.

Pierwsze lata istnienia Sowietów, lata 
wojen i wielkich wstrząsów, zmagań i wahań 
wewnętrznych, nie sprzyjały oczywiście żad­
nej stabilizacji stosunków płci. A  ponieważ 
stare formy współżycia zostały z miejsca 
rozwalone przez zniesienie dawnych praw, — 
powstał w tych pierwszych latach chaos; 
jako reakcja przeciw dawnemu skrępowaniu 
i sztywnym, męczącym formom pożycia płci, 
zapanowały stosunki rozwiązłe, pociągające 
za sobą nietylko olbrzymie marnotrawstwo 
energji ludzkiej, ale i nową formę upośledze­
nia kobiet. Teraz wiemy już, że ten okres 
trwał w Sowietach krótko, nie dłużej nad p a ­
rę lat, gdyż w r. 1920 Lenin wystąpił ostro 
przeciw teorji t. zw. „szklanki wody" (upo­
dabnianiu znaczenia stosunku miłosnego do 
faktu wypicia szklanki wody), kwalifikując 
ją jako mieszczańską. To nie przeszkadza, 
że jeszcze w ciągu dziesięciu lat, do r. 1931, 
zzewnątrz Sowietów przedstawiano nadal 
rzeczy tak, jakby teorja „szklanki wody" 
miała tam święcić wciąż nieprzerwane 
triumfy. Dopiero od paru lat datują się usi­
łowania poważniejszego wglądu do tych sto­

sunków w Związku Sowieckim. W ostatnim 
roku, w Polsce, w kołach katolickich, zano­
tować da się przeciwstawną i nieco komicz­
ną tendencję: interpretowania pewnej
surowości obyczajów w robotniczej Rosji ja­
ko powrotu do mieszczańskiej rodziny i t. p. 
A tymczasem i walka z rozwiązłością oby­
czajów, podjęta już przed piętnastu laty, 
i pewna surowość, rygoryzm, jakie nadaje 
pojmowaniu tej kwestji Komsomoł, — zwią­
zane są przecie z tem, że to proletarjat, 
kształtujący życie w Związku Sowietów 
i kobieta proletarjacka wyciskają swe pię­
tno na nowych formach życia. Proletarja- 
towi i jego ideologji obce są tendencje igra­
nia kobietą, sprowadzania miłości do kate- 
gorji zabawy i rozpusty; tendencje te ostać 
się nie mogły w Związku Sowietów, gdyż nie 
rządzi już tam warstwa społeczna, sprowa­
dzająca kobietę do rzędu własności, rzeczy, 
zabawy i przedmiotu nadużyć.

Jeżeli warunki kształtowania praw są 
takie, jak to opisuje p. Halle w swej książ­
ce, jeżeli rzeczywiście prawo o małżeństwie, 
rodzinie i opiece z r. 1927 powstało w drodze 
kolektywnej twórczości miljonów obywateli, 
dyskutujących publicznie, wypowiadających 
się w ankietach i t. p., to czyż będziemy się 
dziwili, że kobieta-matka potraktowała tu 
poważnie kwestję związku swego z mężczy­
zną i najdonioślejszą kwestję losu swego 
dziecka?

I oto mamy wynik tego udziału kobiet 
w kształtowaniu prawa: zrównanie wszyst­
kich związków małżeńskich — rejestrow a­
nych i nierejestrowanych; zrównanie pod 
względem praw wszystkich dzieci, przycho­
dzących na świat w Sowietach. Należy 
zwrócić uwagę na współzależność dwuch 
faktów: otwarcia kobietom pełnego dostępu 
do życia, do udziału w produkcji państwo­
wej, do kształcenia się i z drugiej strony — 
faktu macierzyństwa kobiety.

Bo przecie i te bajki o kulcie poronień, 
kulcie stosunków miłosnych bez konsekwen- 
cyj okazały się — w świetle współczesnych, 
prawdziwych informacyj o Sowietach — ta- 
kiemiż bujdami, jak wiele innych. Wręcz 
przeciwnie! tam jest ku lt macierzyństwa, ro­
zumna propaganda rozrodczości (przyrost 
roczny w Sowietach przewyższa dziś trzy 
mil jony), popieranie kobiet rodzących.

O tem, jak pogodzić pełnię życia kobiet 
poza domem, ich obowiązki społeczne 
i twórczość gospodarczą z zadaniem matki 
i wychowaniem dziecka — w następnvm nu­
merze „Przeglądu Wschodniego".
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ERYK ZIELIŃSKI

Nowa „Ziemia Obiecana'1 — Birobidżan
P olityka wewnętrzna Sowietów w stosunk i 

do licznych narodowości, zam ieszkałych o l­
brzymie tereny ZSRR, wyraźnie faworyzuje 
ambicje narodow e i zapładnia swych różnoję­
zycznych i różnoplem iennych obyw ateli nowe- 
mi ideami i obowiązkami wobec państwa.

P rzejaw ia się to w szeregu posunięć, które 
m ają na celu ściślejsze związanie różnych n a ro ­
dowości z „m acierzą“ — ZSRR — której za­
wdzięczają dobrodziejstw a kultu ralne i cyw ili­
zacyjne.

Pierwszym krokiem w realizow aniu tej po­
lityki to nadaw anie autonom ji plem ieniem  
i stw arzanie narodowościowych republik, w cho­
dzących w skład Związku Sowieckiego.

Łączy się z tem ściśle rozbudzenie ducha 
narodowo - twórczego oraz entuzjazm  budow a­
nia now oukonstytuowanej ojczyzny. W szelkie 
wysiłki organizacyjne, oczywiście zgodne z 
ustrojem  sowieckim, znajdu ją  zgóry poparcie 
w ładz centralnych i jak najw ydatniejszą po­
moc.

Podobnem dobrodziejstw em  o bezsprzecznej 
w artości historycznej — to obdarowanie p le ­
mion i nacyj... językiem. Sztab uczonych na ca­
łym obszarze ZSRR intensywnie pracuje nad 
ustaleniem  zasad języków, tworzeniem gram a­
tyki i pisma. Ju ż  160 języków, narzeczy i dja- 
lektów zostało naukowo zbadane i poraź 
pierwszy od istnienia św iata otrzym ało własne 
książki i gazety

Następnie pow stają szkoły, sem inarja n a ­
uczycielskie, kursa techniczne i zawodowe. D a­
lej ujaw niają się nieuświadom ione częstokroć 
wartości, które odtąd służyć będą podniesieniu 
poziomu życia i jego potrzeb.

A bstrahując od ideologji, która, siłą rzeczy, 
jest przew odnią m yślą wszelkich poczynań rz ą ­
du sowieckiego, te zasługi faktyczne wobec p le ­
mion i ich przyszłości, posiadają  wartość za­
sadniczą i stanow ią poważną pozycję dla kul­
tury  i cyw ilizacji św iata

Sowiety, realizując swoje śmiałe pomysły 
i eksperym enty w dziedzinie rozw iązania an ta ­
gonizmów narodowych, dość liberalnie po trak ­
tow ały kw estję narodow ych dążeń obywateli
ZSRR.

Republiki narodowościowe w ZSRR, p lano­
wo zreorganizowane, s ta ją  się jakgdyby dobrze 
dopasowanem i kołam i jednej w ielkiej, spraw ­
nie działającej machiny państwowej, Związku 
Socjalistycznych Republik Radzieckich, zespa­
la ją  się z nim organicznie i p racu ją  d la  zgóry 
wyznaczonych wspólnych celów, dla których 
dalekiem  jest jednak pojęcie nacjonalizm u.

W śród różnorodnych nacyj, zam ieszkują­
cych ZSRR, jedną z najbardziej rzutkich są ży­
dzi, którzy na gruncie Sowietów posiadają  nie­
co odm ienniejszą, aniżeli gdziekolwiek indziej 
fizjonomję.

W procesie kształtow ania się i rozrastania 
bolszewizmu odegrali oni niepoślednią rolę 
i w wyniku rew olucji zyskali równouprawnienie 
z autochtonam i.

Jednym z ostatnich posunięć rządu sowiec­
kiego było wyznaczenie dwu wielkich obszarów 
na Ukrainie i Krymie dla kolonizacji żydow­
skiej.

Sześć i pół la t temu rząd ZSRR wydzielił 
nowe .olbrzymie tereny w Biro - Bidżanie  w ce­
lu skolonizowania ich żydowską ludnością p ra ­
cującą. 7 m aja  r. b. tereny te zostają  uchwałą 
Centr. Kom itetu W ykonawczego zamienione na 
autonom iczny okręg żydowski,

W  skład ZSRR przybywa zatem nowa re ­
publika narodowościowa o tem znam ienniejszej 
strukturze ludnościowej, że sztucznie stw orzo­
na i zaludniona elementem napływowym.

Ciekawie przedstawia się ta nowa republika 
żydowska na tle ogólnych zagadnień światowe­
go żydostwa.

D iaspora żydow ska nie jest tak zw arta, jak ­
by się to zdawało, sądząc z przysłowiowej so­
lidarności rasowej żydów, niema w niej jedno­
m yślności co do celów, zadań i programów. 
W  łonie żydostw a światowego ścierają się róż­
norodne wpływy i prądy. Idea państw a żydow ­
skiego nie wszędzie przyjm ow ana jest z en tu­
zjazmem, a nawet uważana jest za mrzonkę 
i anachronizm  w stosunku do dzisiejszej rze­
czywistości.

Palestyna, jako państwo, posiada zbyt m a­
ły obszar, aby mogła zmieścić wszystkich ży­
dów, pozatem, w dzisiejszych jej warunkach 
połitycznyh, żydzi niebardzo się kw apią do 
im igracji ,tem więcej, że warunki życia i sto­
sunki wewnętrzne są trudne, ustawiczne walki 
z arabam i — wyczerpujące, a profity  m aterjal- 
ne — żadne. To ostatnie ma w psychice żydow­
skiej przewagę nad sentymentem do „o jczy­
zny“, k tó rą  w takim  stanie rzeczy wolą kochać 
na odległość, dobrze się czując wszędzie, gdzie 
m ają szanse życia i zarobku,

Niemniej jednak Palestyna jest dla żydów 
wielkim czynnikiem moralnym, jest ideą i sym­
bolem. Dziś żydzi widzą w Palestynie ostoję 
dla swego ducha i czerpią z niej siły i pew­
ność siebie,
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Sowiety wykorzystały tę tęsknotę żydów do 
własnej państwowości i stworzyły republikę ży­
dowską w Biro - Bidżanie, wyposażając ją 
w autonomję i samodzielność oraz okazując 
jak najdalej posuniętą pomoc.

Biro - Bidżan ma przewagę nad historyczną 
siedzibą żydów -— Palestyną — pozostającą 
pod uciążliwym i krępującym protektoratem 
anglików.

Oczy całego żydostwa światowego zwracają 
się z zaciekawieniem na ten nowy teren życia 
żydowskiego, a niedawno zakończone obrady 
,,Ozetu" w Moskwie przyniosły uchwałę, że 
główną uwagę organizacja ta kierować winna 
na pracę osiedlania w Biro - Bidżanie, którego 
utworzenie uważają żydzi za ,,akt o wielkiej 
doniosłości historycznej i politycznej“, jako 
efekt wielkiej rekonstrukcyjnej pracy, doko­
nanej już dotychczas przez rząd Sowietów dla 
pracującej ludności żydowskiej.

Ozet wzywa przytem wszystkie organizacje 
swoje do uświadamiania mas żydowskich i nie- 
żydowskich o doniosłości tego aktu i jego war­
tości międzynarodowej, zastrzegając się je­
dnakże przed ewentualnemi zakusami nacjona­
lizmu.

* * *
Biro - B idżan  leży we W schodniej Syberji, 

nad granicą M andżu - ko, od którego dzieli go 
rzeka Am ur na przestrzeni 450 km. Kraj prze­
cięty jest lin ją M oskwa — W ładyw ostok, przy- 
czem zachodnim punktem  granicznym jest tu 
s tac ja  Obłuczje ,  wschodnim — rzeka Amur 
i Chabarowsk.

Lin ja  kolejow a, stanow iąca a rte rję  życia 
Biro - Bidżanu, przebiega wzdłuż całego k ra ju  
na przestrzeni 250 km. Od Moskwy dzieli go 
8 — 10 dni jazdy, od W ładyw ostoku -— 20 
godzin.

Obszar dotychczasowy wydzielonego dla ko­
lonizacji żydowskiej wynosi 7.000.000 ha i ma 
być jeszcze zwiększany w miarę rozwoju tak, 
że wielkością dorówna Danji.

Ośrodkiem republiki jest nowostworzone 
miasteczko — Biro - Bidżan — leżące nad 
rzeką tejże nazwy i stanowiące magistralę ko­
munikacyjną. Odległość od północnych granic 
wynosi 150 km., od południowych 280 km.

Kraj p rzerzynają  spławne rzeki: Am ur (550 
km .), Bira, B idżan i in.

Klim at kra ju  kontynentalny — zima trwa 
tu od października do kw ietnia i mimo 35 — 
40 stopni mrozu, wobec rzadko wiejących 
wiatrów, nie daje się we znaki. W iosna w ypa­
da na maj i kwiecień, w czerwcu i lipcu upały, 
w sierpniu i w rześniu deszczowa jesień.

W czasie jesiennym komunikacja jest bar­
dzo utrudniona. Rzeki i jeziora rozlane, unie­
możliwiają kontakt z osiedlami, dopiero zima 
pozwala na normalną komunikację. Te warun­

ki terenowe nakazują przeprow adzenie jaknaj- 
szybszej m eljoracji i budowy dróg.

Ludność Biro - B idżanu sk łada się w obec­
nej dobie mniej więcej z 1.000 autochtonów, 
t. zw. golde,  4.000 koreańczyków, 500 chińczy­
ków, 3.000 Ukraińców, 30.000 rosjan (przeważ­
nie przyam urscy kozacy i obsługa kolejowa) 
oraz z 11.000 żydów .

Rosjanie i U kraińcy w 60% osiedli na  foli 
i trudn ią  się rybołóstwem, pełnią też ro lę s tra ­
ży nadgranicznej. Na ro li osiadło również 30% 
żydów.

Stosunki pom iędzy narodowościam i, osie- 
dlonemi w Biro-Bidżanie, są przyjazne, panuje 
tu  w zajem na życzliwość, w spółpraca w  ramach 
ustro ju  sowieckiego, którem u idee nacjonali­
styczne są  zupełnie obce,

B iro-B idżan pod względem w arunków ży­
ciowych znajdu je  się dzisiaj w stanie prym i­
tywnym. Jednakże przyrodzone bogactwa przy 
należytym  w kładzie pracy i pieniędzy uczynią 
zeń w niedługim  nawet czasie bardzo bogaty 
kraj.

U rodzajna gleba pozw ala na upraw ę w szel­
kich zbóż (proso, pszenica, zboże, soja) oraz 
dużej ilości warzyw, k tó re  da ją  tu doskonałe 
zbiory. Niemniej dobrze obradzają arbuzy, 
pieprz, tytuń, kukurydza, len oraz wszelkie 
drzew a owocowe m. in. morele i winogrona.

W r, b. pow ierzchnia uprawnych ziem ogar­
nę ła  32.000 ha, z tego 97% znajdu je  się w  rę ­
kach kołchozów  i 50 sowchozów, obsługiwanych 
przez 3 stacje m aszynow o-traktorow e. Tajga 
cofa się z każdym  rokiem przed w ytrw ałą p ra ­
cą osadników.

W ielkiem  bogactwem k ra ju  są olbrzymie, 
obejm ujące 1.350.000 ha, lasy, sk ładające się 
z cedrów, modrzewia, jodeł, świerków, dębów 
i brzozy.

Ilość ryb w rzekach i jeziorach — obfita.
H odow la ryb w gospodarstw ie p. n. „Ciepłe 

Jezio ro" należy do najw iększych tego rodzaju 
przedsięw zięć w  państw ie.

D odajm y do tego pszczelnictwo i bogatą 
faunę (dzikie kozy, kabany, lisy, łosie, n iedź­
wiedzie) , a utworzy się obraz bogactw na- 
wierzchnych tego dzikiego jeszcze kraju, k tó ­
ry  dzięki p racy  ludzkiej dojść może do w yso­
kiej k u ltu ry  i cywilizacji, godnej pozazdrosz­
czenia.

Biro-Bidżan pozatem  posiada olbrzymie bo­
gactwa kopalniane, a co zatem idzie i przem y­
słowe.

Niedawno zorganizowane przez Leningradz- 
ką A kadem ję Nauk ekspedycja geologiczna 
d a ła  niezwykłe rezu lta ty  i otw orzyła wielkie 
perspektyw y dla rozw oju Biro-Bidżanu.

W  górach M ały Chingan, w pasie am ur­
skim z południa na  północ od brzegu Amuru 
do rzeczki P om pe jew k i  na przestrzeni 50 km,
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stwierdzono bogate złoża rudy żelaznej oraz 
wielkie ilości węgla.

Ruda żelazna znajduje się również w środ­
kowej części kraju. Pokłady ciągną się od le­
wego brzegu rzeki Bidżanu. W przybliżeniu 
obliczono zapas rud na 600 mil jonów tonn. 
Analiza rud wykazała, że zawartość żelaza do­
chodzi do 55%.

Jednocześnie ekspedycja wykryła inne bo­
gactwa kopalniane a mianowicie: grafit
(u ujściu rzeki Ruskiej do Sutaru), doskonale 
nadający się do użytku przemysłowego, azbest, 
magnezyt, marmur, a nawet i złoto, które jest 
już eksploatowane.

Ekspedycja w dalszym ciągu odkrywa co­
raz to nowe bogactwa ziemne Biro-Bidżanu, 
którego karta geologiczna jest już opracowa­
na prawie w 75 % .

Te niespodziewane i obfite bogactwa natu­
ralne otworzyły przed Biro-Bidżanem nie­
zwykłe perspektywy rozwoju. Rząd ZSRR za­
mierza utworzyć w Biro-Bidżanie wielką bazę 
przemysłu metalurgicznego.

W rezultacie — zaczęło się szybkie koloni­
zowanie i rozbudowywanie kraju. Gdzie nie­
dawno jeszcze był pusty step, dziś wre życie 
i praca.

W nowopowstałem na osuszonych błotach 
w rozwidleniu rzek, mieście stołecznem pracu­
je dzień i noc fabryka materjałów budowla­
nych, cegielnie, tartaki, warsztaty mechaniczne, 
fabryki mebli i in.

Zbudowano nadto elektrownię, szpital, łaź­
nie, kinematograf i  szereg gmachów publicz­
nych. W budowie znajduje się hotel, pralnia 
mechaniczna, teatr i t. p,

W Biro-Bidżanie obecnie czynnych jest 9 fa­
bryk państwowych z 2500 robotników oraz 19 
kooperatyw przemysłowych, z roczną produk­
cją w sumie 3.200.000 rb.

Przez sześć lat powiększono w kraju po­
wierzchnię mieszkalne o 11.000 m. kw.

Ostatnio Państwowy Instytut Projektowania 
Miast planuje na wiosnę 1935 r. budowę nowe­
go miasta nad brzegiem Biry w okolicy Tuchoń- 
skiej Sopki, Projektowanie miasto stanie się 
centrum administracyjnem, politycznem i kul- 
turalnem kraju. Niebawem wznosić się tu bę­
dą na przestrzeni 500 ha wielopiętrowe kamie­
nice z wszelkiemi wygodami, urządzone będą 
skwery i park kultury i wypoczynku. Projektu­
je się zbudowanie w nowem mieście politechni­
ki, narodowego teatru żydowskiego, kina 
dźwiękowego, hoteli, szeregu muzeów i innych 
instytucyj kulturalnych i społecznych.

Równolegle z budową nowego miasta prze­
budowany będzie stary ośrodek prowincji, mia­
sto Birobidżan. Stanie się on jednym z głów­
nych ośrodków przemysłu. Zbudowane tu zo­
staną wielkie przedsiębiorstwa przemysłu włó­
kienniczego i drzewnego oraz Kombinat prze­
mysłu spożywczego wyposażony w ostatnie 
zdobycze techniki.

Zwrócono baczną uwagę na podniesienie 
stanu kulturalnego i oświaty.

Szkolnictwo w Birobidżanie rozwija się po­
myślnie. Obecnie funkcjonuje już 91 szkół 
pierwszego stopnia, 20 szkół siedmioletnich, 2 
szkoły techniczne, 40 różnych instytucyj nau­
kowych i t, d. W okręgu wydawane są 5 gazet, 
istnieje 14 szpitali, 16 ambulatorjum, 20 żłob­
ków dziecięcych i t. d.

Z tego wszystkiego widać, że praca w Bi- 
ro - Bidżanie coraz szersze zatacza kręgi. Obej­
muje wszystkie dziedziny życia i coraz nowe 
daje wyniki.

*  *  *

Sumując wszystkie dane, jakiemi natura 
wyposażyła Biro - Bidżan, uważać należy, że 
żydzi otrzymali w Sowietach najbogatsze tere­
ny. Od entuzjazmu i pracy zależeć będzie roz­
wój dalszy tej nowej ojczyzny żydowskiej.

TADEUSZ C1EŚLEWSKI, syn

Polski realizm w sztuce
(D ru g i m arg in es  W y s ła w  S ztuki S o w ie c k ie j w  W a rs z a w ie )

W poprzednim numerze „Przeglądu“ za­
mieściłem kilka słów, dotyczących, żeby tak 
rzec, „fizycznej“ strony zagadnienia grafiki 
użytecznej. Teraz pragnę wyrazić moją opinję 
o stronie zagadnienia „psychicznej". Wie to już 
dzisiaj niejeden tak zwany laik, co to są „kie­
runki formalne" w sztuce współczesnej, co to 
jest „sztuka abstrakcyjna". Niejedna wystawa

■i książka z reprodukqjam i odnośnych dzieł a r­
tystów  „aw angardy“ spełniły  swoje zadanie 
informacyjne wobec szerokiej publiczności, nie 
potrzebuję się więc wdawać w bardziej szcze­
gółowe rozpatryw anie sprawy. Poprzestanę na 
ujęciu zgrubsza.

Zasadniczym mom entem  w sztuce form al­
nej z abstrakojonizm em  na czele jest spraw a
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„bezprzedmiotowości’'. Chodzi O' to-, żeby tak 
deformować na obrazie (w rzeźbie czy rycinie) 
motywy, brane z natury (przedmioty), aby rze­
czywistość w dziele sztuki jedynie w bardzo- 
znikomym stopniu, a możliwie wcale, nie przy­
pominała natury.

Żeby świat wizualny w dziele sztuki byl 
o ile się tylko' da, zupełnie wypruty z ech świa­
ta wizualnego przyrody. Stąd kształty na obra­
zach artystów „awangardy“ plastycznej są 
kształtami oderwanemi — abstrakcyjnemu. 
Rzecz prosta, że wobec tego- są to- kształty, na­
leżące do1 dziedziny raczej matematyki — ich 
zakres jest zakresem linij czy figur (’ub brył) 
tak zwanych geometrycznych — ich współdzia­
łanie, wobec wzroku patrzącego-, jest oparte 
o wyrafinowane rytmy, natury niemal algebra­
icznej. Jest to- świat teoretyczny i przez brak 
podobieństwa do kształtów zjawisk przyrody 
z człowiekiem razem plus jego dzieła — świat 
ten jest nieludzki. Ślad inteligencji człowieczej 
w tym świecie kształtów daje się spostrzec je­
dynie w układzie kształtów i barw. Ale... 
Ale taki sam ślad inteligencji (czyjej, nie 
moja w tej chwili rzecz stwierdzać) znajdujemy 
poproistu... w przyrodzie. Skrzydła motyli, 
kształty liści, muszel, płatków śniegu, kryszta­
łów i tyle tyle innych, to- właśnie świat kształ­
tów przyrody. Przyczem, nawet przyroda nie 
o-graniczyła się dô  planimetrji czy stereometrji, 
ale zróżniczkowała swą pomysłowość niemal 
w nieskończoność, na czele której, jako punkt 
jej najwspanialszego rozkwitu, formuje się 
kształt ciała człowieczego. Artyści awangardy 
przekreślają to wszystko — cofają się do za­
kresu kształtów zasadniczych i z nich budują 
rzeczywistość estetyczną swoich dzieł. Mówiąc 
zgrubsza, trywialnie, symplicystycznie, malują, 
czy raczej rysują, trójkąty, koła i kwadraty 
plus kilka nieregularnych figur, ograniczonych 
krzywemi.

W ostatnim numerze „Głosu Plastyków" 
znajdą ciekawi „dernier cris" tej twórczości 
awangardowej w reprodukcji kompozycji uni- 
stycznej Wł. Strzemińskiego. Co to wszystko 
ma wspólnego z książką, ilustrowaną rycinami? 
— Otóż ma. Na początku maksymalistycznego 
przewrotu na ziemiach dawnego caratu rosyj­
skiego do przewrotowców, do lewicowców po­
lityczno - socjalnych doszlusowali lewicowcy 
(także w swej dziedzinie maksymaliści) arty­
styczni, wołając buńczucznie, że sztuka ab­
strakcyjna jest sztuką rewolucji, sztuką Judu 
pracującego. W tumulcie pierwszych dni walki 
o nową rzeczywistość życia społecznego przy­
wódcy rewolucji uwierzyli awangardiistom 
sztuki. Ale przyszedł dzień, kiedy się zorjento- 
wano, że te wszystkie wyrafinowane estetycz­
nie kompozycje abstrakcjonistyczne są, krótko

a dobitnie mówiąc, burżuazyjnym smakoszo- 
stwem formalnym — jałowym społecznie eks­
perymentem, Zorjentowano się, że jest to ad 
absurdum doprowadzona realizacja hasła Vart 
pour l ‘art.

A tymczasem człowiek, człowiek trudu co­
dziennego, budowniczy lepszego jutra, potrze­
buje czegoś innego, niż parnasyjskich niuan­
sów estetycznych mędrkowań.

W Związku Sowieckim zrozumiano, że sztu­
ka, jeśli ma wywieść człowieka z barbarzyń­
stwa, to nie ku czczości sybatyryzmu artystycz­
nego, lecz ku coraz chwalebniejszemu człowie­
czeństwu, że sztuka, podejmując to zadanie, 
musi być realna.

W ZSRR ustalono jedno zasadnicze przy­
kazanie: socjalistyczny realizm. To znaczy, że 
artysta musi w dziele sztuki, przeznaczonem 
dla publicznej konsumcji, wyobrażać w sposób 
realistyczny treść ideową życia socjalistycz­
nego.

Że więc wszelkie kwadraty czy spirale naj­
przemyślniej pokombinowane i ubarwione są 
społecznie bezużyteczne — przynajmniej dzi­
siaj. Dlatego zarówno plakat, obraz sztalugo­
wy, malowidło ścienne, rycina, rzeźba, a nawet 
budowla muszą być w Sowietach czytelne, zro­
zumiałe :— realne.

I tu jestem przy sednie rzeczy. Jeśli wysta­
wy sztuki sowieckiej mają mieć wartość głęb­
szą dla nas, to nie jako pokaz „bliskiego egzo- 
tyzmu“, lecz jako memento dla naszej sztuki.

Musimy uznać, że sztuka to nie jest dzie­
dzina spekulacji intelektualistycznej, potrzeb­
nej tylko klice opętanych manjaków i fanaty­
ków, ale środek porozumiewania się człowieka 
z człowiekiem w sprawach arcyludzkich.

A sztuka w Polsce miałaby się kończyć na 
malowaniu, wedle paryskich recept, francuskich 
pejzaży, albo obrazów „unistycznych“ ?!

Protestuję.
Sztuka w Polsce musi się oprzeć także

0 rzeczywistość, o polski realizm. Nie moja 
rzecz ustalać, jaki to realizm. Są do tego po­
wołani inni — może profesorowie Akademj i 
Sztuk Pięknych, może Ministerstwo W. R.
1 O. P.

Nareszcie powinno wyjść hasło tworzenia 
sztuki pożytecznej. Polski krajobraz, polski 
człowiek i polska idea — oto, co winno być 
polskiemu artyście nakazane jako temat sztuki.

Wtedy zawieziemy nasze wystawy do Mo­
skwy, Berlina, Paryża czy Rzymu ku podziwo­
wi tak zwanej Europy. Na razie jesteśmy 
w sztuce „młodszą siostrzycą Francji". Wydaje 
mi się to o wiele za mało.
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Ż Y C I E  W S O W I E T A C H
ROSYJSKI BURBANK

P rz e d  la ty  w  sło n eczn e j K a lifo rn ji sk rom ny  
o grodn ik , n azw isk iem  L u th e r  B u rb an k , ro z p o cz ą ł 
sw e  w iek o p o m n e  p ra c e  n a d  u sz lac h e tn ien ie m  p r z e ­
ró ż n y ch  już zn an y ch  ro ślin  u ż y tk o w y ch , a  ta k ż e  h o ­
d o w lą  n o w ych . Je g o  u p a r ta  k ilk u d z ie s ię c io le tn ia  
p ra ca , n iezw y k ły  ,,f la ir"  w  d o b ie ra n iu  ro d z icó w  
n o w o k re o w a n y ch  h y d ry d ó w , śm ia ło ść  n ie z w y ­
k ła  d la  ta m ty c h  o d leg ły ch  czasów , k ie d y  je sz ­
cze  g a tu n e k  by ł w  bio logji u w a ż a n y  za  z jaw isko  
s ta łe , a rz ad k o  u leg a jąc e  zm ianom  — d a ły  p o d  k o ­
n iec  XIX s tu le c ia  re z u lta ty , k tó re  z w ró c iły  n a  s ie ­
b ie  u w ag ę  n ie ty lk o  p ra k ty c z n y c h  a m e ry k ań sk ic h  
hod o w có w , a le  i b o ta n ik ó w  i zoo logów  ca łeg o  św ia ­
ta . S e tk i n o w y ch  odm ian  d rzew  i k rz ew ó w  o w o ­
cow ych , h y b ry d y  k a r to f la  z p o m id o rem , ró ż e  bez  
k o lców , m ie sz ań c e  m aliny  z je ży n ą  i t. d. — ro z ­
p o w sz e c h n iły  się  po ca łe j A m e ry ce  i z o s ta ły  w c ie ­
lo n e  do flo ry  g igan ty czn ie  ro zw ija jąceg o  się o g ro d ­
n ic tw a  A m e ry k i i K an ad y . R z ąd  U. S. A . o to czy ł 
B u rb a n k a  i jego w a rsz ta t  tro sk liw ą  o p iek ą , a r e ­
z u lta ty  jego p ra c y  zo s ta ły  ta k  sz e ro k o  u p o w sze ch ­
n ione, że n ie ty lk o  a m e ry k ań scy , a le  i e u ro p e jsc y  
u czen i (m iędzy  innym i sław n y  P ro f. H ugo de V ries, 
tw ó rc a  te o r ji  m u ta c ji ga tu n k ó w ) p ie lg rzy m o w ali do 
d a le k ie j K alifo rn ji w  celach  p o zn an ia  L. B u rb a n k a  
i jego  d z ie ła .

O tóż  ¡Rosja p rz ed w o je n n a  m ia ła  ró w n ie ż  sw ego 
B u rb a n k a . B ył nim , a racze j jes t, bo  żyje i p ra cu je  
d o ty ch c za s , J .  W . M iczuryn , k tó reg o  jub ileusz  
6 0-ciu  la t  p ra cy , a 80-ciu  la t  c ichego , a jak że  p ło d ­
nego  — ż y c ia  o b ch o d zo n o  u ro czy śc ie  w  ub ieg łym  
m ie sią cu  w  Z SR R . J .  W . M iczuryn , u r . w  1854 r. 
w gub. R iazań sk ie j, g łęb o k ie j p ro w in c ji ro sy jsk ie j, 
w w a ru n k a c h  b ie d y  i b ra k u  k u ltu ra ln eg o  śro d o w i­
ska, re le g o w a n y  w  ló  ro k u  ży c ia  z 6 -te j k lasy  gim ­
nazjum  w  R iazan i za  n ieo k a za n ie  n a leżn eg o  sz a ­
c u n k u  p rz e d  d y re k to re m , co m u  o d c ię ło  ra z  n a  
z aw sze  d ro g ę  do stu d jó w  u n iw e rsy te c k ic h , zm u szo ­
n y  do z a ro b k o w a n ia , jak o  trz e c io rz ę d n y  u rz ę d n ik  na  
s tac ji k o le jo w ej w  m ieśc ie  K o z ło w ie , g u b ern ji T am - 
b o w sk ie j, już w  p ierw szy m  ro k u  s łu ż b y  sw ojej 
w y n a jm u je  za  g rosze, u c iu ła n e  ze  sw ej n ęd zn e j p e n ­
sji k a w a ł z iem i w  K o z ło w ie  i z a k ła d a  tam , s ie d em ­
n a s to le tn i c h ło p a k  — sw oje  p ie rw sze  sz k ó łk i d rzew  
o w ocow ych . O d teg o  czasu  b e z  p rz e rw y  trw a  aż  d o ­
ty ch c za s  jego n iezw y k le  u p a rta , i w  n a jc ięższy ch  
w a ru n k a c h  p ro w a d zo n a  p ra c a  h o d o w c y  roślin . S a ­
m ouk, c h ło n ie  on  w  w ie lk ich  ilo śc iach  l i te ra tu rę  
sp ec ja ln ą , z a s to so w u jąc  jej w sk azó w k i w  sw ej 
m ró w cze j p ra c y  n a d  h o d o w lą  p rz ed e w sz y s tk iem  
d rz e w  o w o cow ych . Je g o  am bic je  s ięg a ją  s ta le  d a ­
lek o  p o z a  g ran ice  jego m ożliw ości.

O znajom iw szy  się  z l i te ra tu ry  i p ra k ty k i  z z a ­
so b am i od m ian  d rzew  o w o co w y ch  R osji, p o s ta n a ­
w ia on  sk ie ro w ać  sw o ją  p ra c ę  na  h o d o w lę  n o w y ch  
u lep szo n y ch , a  p rz ed e w sz y s tk iem  o d p o rn y ch  na 
srog ie  m rozy  R osji Ś ro d k o w ej. P ie rw sz e  k ilk a n a śc ie

la t  p ra cy  id ą  na  p ró b y  se lek c ji n a jlep ie j znoszący ch  
m rozy  eg zem p la rzy , w y h o d o w an y ch  z im p o rtó w  p o ­
łu d n io w y ch . N a te j d ro d ze  je d n a k ż e  n ie  osiąga  M i­
czu ry n  sp o d z iew an y c h  re z u lta tó w . N iez rażo n y  zm ie­
n ia  c a łk o w ic ie  m e to d ę  i te c h n ik ę  p ra c y  i p o d  k o ­
n iec  u b ieg łeg o  s tu le c ia  p rz ec h o d z i do dużo żm u d ­
n iejszej, w y m ag ające j c a ły ch  la t  o czek iw an ia  
n a  re z u lta ty  i d a lek o  w ięce j sk o m p lik o w an e j 
m e to d y k i k rz y żo w a n ia  odm ian, a  n a w e t g a tu n k ó w  
m ięd zy  sobą , czyli do t. zw . h y b ry d y z ac ji roślin . 
W  ty c h  o d leg ły ch  c za sa ch  te o r ja  g e n e ty k i, ta k  p o ­
tęż n ie  ro z w in ię ta  o b ecn ie , b y ła  jeszcze  w  p o w ija ­
k ach . J e ż e l i  i b y ły  o p u b lik o w an e  p ra c e  b io log iczne, 
t ra k tu ją c e  o ty c h  lem a ta ch , to  w y łączn ie  w  c u d zo ­
ziem sk iej, n a p ew n o  m ało  d o stęp n e j, a  b o d a jż e  i zu ­
p e łn ie  n iezn an e j M iczu ry n o w i l ite ra tu rz e . T o, z re ­
sz tą , co się  w ie  z l i te ra tu ry  o nim , d a je  p ra w o  
tw ie rd z ić , że  zn ak o m ite  rez .u lta ty  o s iąg n ię te  p rzez  
n iego, a ta k ż e  te o re ty c z n e  w y n ik i w ie lk iego  z n a ­
czen ia  zaw d z ięc za  on  sob ie  sam em u.

J e d n ą  z n a jw ażn ie jszy ch  zd o b y czy  m eto d y k : 
M iczu ry n a  je s t u s ta le n ie  fa k tu , że h y b ry d y z ac ja  
u d a je  się  n a jła tw ie j, a w y h o d o w an e  h y b ry d y  trw a le  
zach o w u ją  s ta ło ść  n o w o n a b y ty ch  cech , jeżeli p o d ­
d an e  k rzy żo w a n iu  o k azy  p o c h o d zą  z jak n a jd a lszy ch  
k ra ń có w  globu  z iem sk iego .

N a jlep szy  h y b ry d  jab łon i, t. zw. B ellev ille -C h in - 
ka , o trzy m ał M iczu ry n  ze  sk rz y żo w an ia  k w ia tu  
d rzew a , p o ch o d ząceg o  z F ra n c ji z k w ia te m  o d m ia ­
ny, p rzy w iez io n e j z Chin.

W in o g rad , o d p o rn y  na  m ro zy  g u b e rn ji T am - 
b ow sk ie j, p o w s ta ł ze  sk rzy żo w an ia  d z ik ic h  sa d z o ­
n e k  z k ra ju  N ik o lsk o -U ssu ry jsk ieg o  z w in o g rad em  
greckim , i t. p.

L iczb a  n o w y ch  od m ian  ro ślin  ow ocow ych , w y ­
h o d o w a n y ch  p rzez  M iczu ry n a  i w p ro w ad zo n y ch  już 
do sa d o w n ic tw a  Z SR R  sięga  300. W szy stk ie  one 
o d z n acza ją  się  w y so k ą  w a rto śc ią  ow oców , u ro d z a j­
n o śc ią  i są  o d p o rn e  n a  o s tre  m rozy  k o n ty n e n ta ln e g o  
k lim a tu  ro sy jsk ieg o . W ch o d zą  do teg o  a so rty m e n tu  
zaró w n o  jab łon ie , jak  g rusze, m o re le  i b rzo sk w in ie , 
w iśn ie  i c ze reśn ie , a  ta k ż e  ro z m a ite  g a tu n k i śliw . 
Z k rz ew ó w  p ra c e  tw ó rc ze  M iczu ry n a  o b jęły : m a li­
ny, a g res t, p o rzeczk i, w inograd .

W  1931 ro k u  w p ro w ad z ił on  z u p e łn ie  n iezn an y  
d o ty ch c za s  w  R osji eu ro p e jsk ie j k rz ew  ow o co w y  — 
A c tin id ia  k o lo m ik ta  M ax.

P ra c e  M iczu ry n a  jeszcze  w c za sa ch  p rz e d w o ­
jen n y ch  b y ły  d o b rze  zn an e  w n a jżyw iej in te re s u ją ­
cym  się sad o w n ic tw em  k ra ju  — w U. S. A., a ta k ż e  
w  N iem czech  i t. d.

P rzy jeżd ża li do n iego  z ag ran iczn i sp ec ja liśc i, 
c zę sto  w ie lcy  u czen i, n a d ch o d z iły  p o tem  n ę cą ce  
p ro p o zy c je  sp rz e d a ż y  en  b lo c  ca łeg o  „żyw ego  in ­
w e n ta rz a  ro ślin n eg o "  do U. S. A. o ra z  em ig rac ji s a ­
m ego tw ó rc y  d la  d a lsze j p ra c y  w  w a ru n k a c h  s to ­
k ro tn ie  lep szy ch  i in tra tn ie jszy c h . M iczu ry n  o d rz u ­
c a ł te  p ro p o zy cje , o c zek u jąc  ciągle  p o m o cy  i u z n a ­
nia  od rz ą d u  w łasn eg o  k ra ju .
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D e p a r ta m e n t R o ln ic tw a  b. M in is te rs tw a  c a r ­
sk iego  b a g a te lizo w a ł jed n a k że  p ra c e  sam ouka, 
z w lek a ją c  z o d p o w ied zią  na  jego p ro śb y  i p ro p o ­
zycje  przez trzy lata, a w k o ń c u  p o d a ją c  w aru n k i, 
k tó ry c h  M iczuryn , św iad o m y  już z n aczen ia  i w a r ­
to śc i d o k o n an e j p ra cy , n ie  by ł w  s ta n ie  p rzy jąć .

I d o p ie ro  rz ą d  p o re w o lu cy jn y  o cen ił ow o ce  d łu ­
giego ży c ia  u p a r te g o  s ta rc a  i n a  zach o d zie  dn i jego 
z ao p iek o w a ł się  n a jtro sk liw ie j jego dzie łem , d a jąc  
jed n o c ze śn ie  w y raz  n a jw yższego  u zn an ia  sam em u 
tw ó rcy .

S tw o rz o n y  z o s ta ł w K o z ło w ie  w yższy  In s ty tu t 
S e lek cy jn o - G e n e ty c zn y  im. M iczuryna , o raz  w ie l­
k a  s ta c ja  d o św ia d c za ln a . K ilk u n a s to h e k ta ro w y  
o b sza r e k sp e ry m e n ta ln eg o  sad u  M iczu ry n a  ro z sz e ­
rzono  do 500 ha. O b szar ten , jak  i In s ty tu t z licz- 
nem i la b o ra to r ia m i z o s ta ł p o tęż n ie  z e le k try f ik o w a ­
ny, a e le k try c z n o ść  b ę d z ie  u ż y ta  jako  jed e n  z w a ż ­
n ie jszy ch  czy n n ik ó w  d o św iad cza ln y ch  w  hod o w li 
ro ślin  n a  te j now ej w ie lk ie j p lacó w ce . W  k o ń c u  s a ­
m e m ias to  K ozłow  na cześć  ju b ila ta  p rzem ian o w an o  
n a  M iczuryńsk .

N a o lb rzym iej p rz e s trz e n i sz k ó łek  re p ro d u k u ją  
się o b e cn ie  s e tk i  ty s ię c y  m iczu ry n o w sk ich  odm ian . 
O d 1890 r. do  1920 M iczuryn  ro z e s ła ł  po R osji
50.000 sz tu k  sa d zo n ek . P rz e z  14 la t  n a s tęp n y c h  o d e ­
szło już 358.000, a  w  c iągu  3 la t  p o z o s ta ły c h  do 
k o ń c a  2-giej „ p ię c io la tk i" , t. ¡. do 1937 r. p ro je k ­
tu je  się  w y p u śc ić  jeszcze  400.000 szt.

W  te n  sposób  w y trw a ły  t ru d  ca łeg o  życia  
e n tu z ja s ty  idei w  w y n ik u  s ta ł  się  p o tę ż n ą  dźw ignią  
ro zw o ju  jednej z n a jw ażn ie jszy ch  g a łęz i ro ln ic tw a  
1 /6  częśc i św ia ta .

E. W.

JUBILEUSZ I. P. PAW ŁOW A

(D) D n ia  27 w rz eśn ia  r. b . u p ły n ę ła  8 5 -ta  r o c z ­
n ica  u ro d z in  w ie lk ieg o  fizjo loga ro sy jsk ieg o , I. P. 
P aw ło w a . W  obecn y m  te ż  ro k u  P a w łó w  św ięci 
6 0 -lec ie  sw ej d z ia ła ln o śc i n au k o w ej, k tó rą  ro z p o ­
c zą ł jak o  s tu d e n t  w  r. 1874 p ra c ą  o w ydz ie lan iu  
g ru czo łu  trzu s tk o w eg o .

C a łą  n a u k o w ą  d z ia ła ln o ść  P a w ło w a  m ożna  p o ­
dz ie lić  n a  3 o k re sy : p ie rw szy  — do r. 1890—91,
w k tó ry m  za jm o w ał się  ró żn em i k w estjam i, d o ty - 
czącem i tra w ie n ia  i k rw io b ieg u , d rug i — do 1901 — 
1902 — o k re s  w y łączn eg o  tra k to w a n ia  k w esty j 
t ra w ie n ia  i t rz e c i  — od r. 1902 d o  dzisie jszego  
dn ia, w  c iągu  k tó re g o  p ro f. P a w łó w  p o św ięca  się 
c a łk o w ic ie  z jaw iskom  czynności k o ry  m ózgow ej.

R e z u lta ty  b a d a ń  P a w ło w a  g ru czo łó w  tra w ie n ­
ny ch  s ta ły  się re w o lu c ją  w tym  dzia le  fizjologji 
i p rzy czy n iły  się  do c a łk o w iteg o  jego p rz e is to c z e ­
nia. W sp ó łcz esn a  te ra p ja  ch o ró b  g ru czo łó w  t r a ­
w ien n y ch  s ta le  p o słu g u je  się  d o św iad czen iam i, osią- 
gn ię tem i p rzez  P a w ło w a . Za te n  to  d z ia ł sw ej 
d z ia ła ln o śc i n au k o w ej o trzy m ał P aw łó w  w  r. 1904 
n a g ro d ę  N obla .

W  r. 1900—01 P aw łó w  ro z p o cz ą ł b a d a n ia  z ja ­
w isk  t. zw . „p sy ch iczn eg o  w y d z ie lan ia " , w y s tę p u ­
jącego  u  g ło d n eg o  z w ie rz ęc ia  i c z ło w iek a  na  w idok

lub  n a sk u te k  z ap a ch u  p o k a rm u . P ró b a  fizjo log icz­
nego  ro z w iąz an ia  ty ch  p sy ch iczn y ch  z jaw isk  c a łk o ­
w ic ie  u d a ła  się  i d a ła  p o d s ta w y  d o  znanej w  c a ­
łym  św iec ie  n au k o w y m  teo rji o o d ru c h ac h  w a ru n ­
ko w y ch . I s to ta  tej m e to d y  p o leg a  n a  tem , że  za- 
p o m o cą  czy sto  fizjo log icznego  p ro c e su  — tw o rzen ia  
aso c jacy j czyli jak  to  n azw a ł sam  P aw łó w , w a ru n ­
k o w eg o  o d ru c h u  — u d a ło  się  z b ad a ć  p ra c ę  n a jb a r ­
dziej z ło żo n eg o  o rg an u  naszeg o  c ia ła  — k o ry  p ó ł­
ku l m ózgow ych, z k tó r ą  zw iązan e  są  n ieo d łą cz n ie  
w szy s tk ie  fizjo log iczne  czynności.

M e to d ę  P a w ło w a  o o d ru c h ac h  w a ru n k o w y ch  
u d a ło  się  z a s to so w ać  do ta k  z aw ik łan y c h  kw esty j, 
jak  z jaw isk a  snu  i h y p nozy . W  c iągu  o s ta tn ic h  
2— 3 la t  P a w łó w  z ac zą ł s to so w ać  z w ie lk iem  p o ­
w o d zen iem  sw oje  d o św iad czen ia  z b a d a ń  pó łku l 
m ózgow ych  do d z ia łu  m ed y c y n y  p ra k ty c z n e j 
W  sw ych  d w ó c h  w ie lk ich  k lin ik a ch  — n e u ro lo g icz ­
nej i p sy c h ia try cz n e j — P a w łó w  z a s to so w a ł w ynik i 
sw o ich  d o św iad czeń  p ra k ty c z n y c h  do leczen ia  
h is te rji, n e u ra s te n ji, o b łą k a n ia  (paranoji) i schizo- 
frenji.

W  r. 1925 P a w łó w  p o rzu c ił k a te d rę  fizjologji 
w  a k ad e m ji w o jenno  - m ed y czn e j, k tó r ą  p ia s to w a ł 
w  c iągu  30 la t, i o d d a ł się  c a łk o w ic ie  p ra c y  n a u k o ­
wo - b a d aw cze j, k tó re j ogn isk iem  jes t jego la b o ra ­
to riu m  b io lo g iczn e  w  K o łtu sz ac h , p o d  L en in g ra ­
dem . O becn ie , n a  ju b ileu sz  teg o  w ie lk ieg o  u c z o ­
nego , lab o ra to r ju m  zo s ta ło  p rz e is to cz o n e  n a  s p e ­
c ja ln y  in s ty tu t  fizjologji i p a to log ji, z ło żo n y  z 5 o d ­
dz ia łów . S tw o rz o n a  p rzez  P a w ło w a  te o r ja  o o d ­
ru c h ac h  w a ru n k o w y c h  s ta ła  się  o b ecn ie  zu p ełn ie  
sp e c ja ln ą  g a łę z ią  — te o r ją  o w yższy ch  czy n n o ­
śc iach  p sy ch iczn y ch  — k tó ra  w y w a rła  du ży  w pływ  
n a  sze reg  in n y ch  n a u k : p sy c h ja tr ję , n eu ro lo g ię , PSV" 
chologję, p e d ag o g ik ę  i p ed o lo g ię .

M im o sędz iw ego  w ieku , a k ad e m ik  P aw łów  
w c iąż  jeszcze  oso b iśc ie  k ie ru je  p ra ca m i sw oich  
la b o ra to r jó w  i b a d an iam i sw o ich  w sp ó łp ra c o w n i­
k ó w  - uczn ió w  (p rzesz ło  50). P ra c e  p ro f. P aw ło w a  
są  ta k  o b sze rn e , i k a ż d y  p ra w ie  d z ie ń  przynosi 
ty le  n o w y ch  zd o byczy , że w sp ó łp ra co w n ic y  tego  
w ie lk ieg o  b a d a c z a  w y d a ją  sp e c ja ln e  pism o, p o św ię ­
co n e  w y n ikom  b a d a ń  n au k o w y ch , z a o b se rw o w a ­
ny ch  w  la b o ra to r ia c h  i k lin ik ach  sw ego  M istrza .

W  8 5-tą  ro czn icę  u ro d z in  s ły n n eg o  fizjologa 
u fu n d o w an o  5 s ty p e n d jó w  im . a k a d e m ik a  I. P. Pa>- 
w ło w a  d la  m ło d y c h  u czo n y ch  - fizjologów .

MOSKIEWSKIE METRO

„N asze  m e tro  m usi b y ć  n a jlep sze  i n a jła d n ie j­
sze w  św iec ie!"  — o to  h asło , p o d  k tó re m  p o d ję to  
b u d o w ę  m o sk iew sk ieg o  m e tra , p ie rw szeg o  m e tra  
w Z w iązku  S o w ie tó w . N a p ie rw sze j te j po d z iem n ej 
k o le i  sk u p io n a  jes t uw aga  n ie ty lk o  sam ej M oskw y, 
a le  i ca łeg o  k ra ju , b io rąceg o  w  te n  lub  inny  sp o ­
sób  żyw y u d z ia ł w  te j p io n ie rsk ie j b u d o w ie  w s to ­
licy  U nji S o w ieck ie j.

Do b u d o w y  m e tra  p ra w ie  w szy s tk ie  m o sk iew ­
sk ie  fa b ry k i i p rz e d s ię b io rs tw a  o d d a ły  sw o ich  n a j­
lep szy ch  p raco w n ik ó w , a p rz ed e w sz y s tk iem  k o m so ­
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m olców . P ra c ę  ro z p o cz ę to  w śró d  ogólnego  e n tu z ja ­
zm u i z ap a łu .

A le  sam ym  en tu z jazm em  n ie  m o żn a  b u d o w ać . 
P o trz e b n e  b y ło  p rz ed e w sz y s tk iem  o p an o w an ie  
te c h n ik i b u d o w y  m e tra , a ci „ u d a rn icy " , k tó rz y  
p rz y s tąp ili do p racy , n ie ty lk o  n ie  zna li się  n a  b u ­
d o w ie  m e tra , a le  n ie  by li n a w e t o b zn ajm ien i z po- 
k re w n em i ro d za jam i p ra cy , jak  ro b o ta m i ziem nem i, 
b e to n o w em i i t. p. W śró d  p ra co w n ik ó w  m e tra  m o ż­
n a  b y ło  z n a leźć  ch em ików , m eta lo w có w , k o łch o ź n i­
k ó w , ro b o tn ik ó w  z fa b ry k  te k s ty ln y c h  i p ra c o w n i­
k ów  m ie jsk ich , a le  n ie  b u d o w n iczy ch . B u d o w n iczy ­
m i s ta li się  ci w szy scy  p io n ie rzy  d o p ie ro  w  to k u  
p racy .

Nic w ięc  dz iw n eg o , że  b u d o w a  sp o c z ą tk u  u le ­
g a ła  częsty m  p rze rw o m . Do teg o  p rz y cz y n iły  się 
te ż  i innego  ro d z a ju  tru d n o śc i i p rz esz k o d y . G ru n t 
m o sk iew sk i p rz e c ię ty  je s t du żą  ilo śc ią  d ro b n y ch  
rz e c z e k  i z aw ie ra  dużo p iask u , p rz es ią k n ię teg o  
w o d ą . S tą d  w y n ik a ły  b a rd z o  p o w a ż n e  tru d n o śc i, 
czę sto  g ro żące  n a w e t n ieb e zp ie cz eń s tw em  d la  ż y ­
c ia  lu d zk ieg o  i o b su w an iem  się dom ów  n a d  p rze - 
k o p y w an em i o d c in k am i. M im o to , u d a ło  się  p rz e k o ­
p a ć  tu n e l w  te n  sposób , że, p o za  w y tw o rzen iem  
się szcze lin  i szp a r w  dom ach , n ie  b y ło  w y p a d ­
k ów  o b su n ięc ia  się  czy  z aw a len ia  k am ien ic . S to so ­
w ano  t. zw. „ z a m ro ż e n ie “ g ru n tu .

B u d o w ę m e tra  m o sk iew sk ieg o  m o żn a  p o d z ie lić  
n a  trz y  e ta p y . P ie rw szy  e ta p  — k o n iec  1931 r. i c a ­
ły  1932 r, —  to  p ra c e  p rz y g o to w aw c z o  - o rg a n iz a ­
cy jne, w  czas ie  k tó ry c h  zało żo n o  o d c in ek  d o św ia d ­
cza ln y  i n a  nim  p rz e p ro w a d z o n o  o d p o w ied n ie  b a ­
d an ia . D rug i e ta p  p rz y p a d a  n a  c a ły  r. 1933, w k tó ­
rym  fa k ty c zn ie  ro z p o cz ę to  b u d o w ę  n a  k ilk u  o d c in ­
k a ch . T rze c i e ta p  — to  ro k  b ieżący , z w y tę żo n ą  
p ra c ą  n a  ca ły m  te re n ie  m etra .

J a k  u s iln ą  b y ła  p ra c a  w  ro k u  b ieżący m , w y ­
s ta rc z y  p rz y to c z y ć  n a s tę p u ją c e  d an e : n a  Ogólnie
p rz ew id z ia n ą  ilość w y d o b y te j ziem i, t. j. n a  2 m ilj. 
55 ty s. m 2, w  r. 1934 do 15 lip c a  w y d o b y to  1 m ilj. 
326 m 2 ziem i, czyli 64,6%  ogólnej ilości; w tym że 
o k re s ie  p rz e k o p a n o  5 km . 337 m. tu n e lu , k tó ry  m a 
w y n ieść  w  ca ło śc i 11 km . 900 m., d o k o n an o  w ięc  
w  ty m  d zia le  44,8%  ogólnej p racy , w re sz c ie  n a  
o g ó lną  ilość  b e to n u  — 700 ty s. m-’ — w y b e to n o ­
w ano  413 tys. m 2 czyli 59% .

G d y b y  w  r. 1934 p ra c o w a n o  w  tem  tem p ie , ja ­
k ie  c ec h o w a ło  p ra c ę  w  g ru d n iu  1933 r., w y k o ń czo - 
n o b y  m e tro  d o p ie ro  p o d  k o n iec  r. 1937, W  zasad z ie  
zaś  m etro  z o s tan ie  w y k o ń czo n e  "W lis to p a d z ie  b. r., 
a  o d d a n e  do u ż y tk u  w  styczn iu , n a jp ó źn ie j w lu tym  
p rzy sz łeg o  ro k u . T a k  w ięc w  ciągu  31 ro k u  w y k o ­
n a n a  z o s tan ie  b u d o w a  lin ji n a  o d c in k u  11,9 km ., 
w  czasie  n a p ra w d ę  k o n k u rso w y m , jeśli w ziąć  p o d  
uw ag ę  te  tru d n o śc i, z jak iem i m u sie li u p o ra ć  się 
o rg a n iz a to rz y  te j b u d o w y . N iew y k w a lifik o w an i r o ­
b o tn ic y , b ra k  d o św iad czo n eg o  in ży n ie ry jn o  - t e c h ­
n icznego  p e rso n e lu , c iężk ie  w a ru n k i g ru n tow e, 
rę c z n a  p ra c a  n a  w ie lu  o d c in k a ch  — o to  n a jw aż n ie j­
sze  tru d n o śc i, z  jak iem i b o ry k a n o  się  p rz y  b u d o w ie .

W  p o ró w n a n iu  z tem p em  b u d o w y  p o d z iem n y ch  
k o le i z ag ran icą , m e tro  m o sk iew sk ie  je s t b lisk ie

p ie rw sze ń stw a . T en  sam  p ra w ie  o d c in ek  m e tra  
w  B erlin ie  —  11 km . —  b u d o w a n o  w  c iągu  6  lat, 
ch o ciaż  p ra c a  ta  b y ła  ła tw ie jsza , gdyż w ięk sza  
część  linji m e tra  b e rliń sk ieg o  p rz ec h o d z i n a d  z ie ­
m ią. W  N ow ym  J o rk u  b u d o w an o  20 km . w  ciągu 
8 la t. W  R zym ie p ro je k tu ją  b u d o w ę  3 linij d łu g o ­
ści 25 km . n a  p rz ec ią g  12 la t. J e d y n ie  w L o ndyn ie  
b u d o w ę  m e tra  p rz e p ro w a d z o n o  b a rd zo  szybko , gdyż 
o s ta tn i o d c in ek  m e tra  d łu gośc i 10 km . w y b u d o ­
w ano  w  c iągu  13 m iesięcy .

J e d n e m  z u lepszeń , jak iem  góru je  m e tro  m o ­
sk iew sk ie  n a d  innem i, je s t w e n ty la c ja . W en ty lac ja  
ta  u rząd zo n a  je s t w  te n  sposób , że  tu n e le  m o sk iew ­
sk ie  b ę d ą  o trzy m y w a ły  d o s ta te c z n ą  ilość czystego  
i św ieżeg o  p o w ie trz a  z p o tęż n y ch  p o d w ó jn y ch  w en - 
ty lŁ to ró w  p ro p e lle ro w y ch  o w y so k ich  w ła śc iw o ­
śc iach  a e ro d y n am iczn y ch . B ę d ą  one  um ieszczo n e  na 
s ta c ja c h  i w g łęb o k ich  tu n e la c h  w  te n  sp osób , że 
la te m  p o w ie trz e  ze  s tacy j b ę d z ie  p rz ec h o d z iło  do 
tu n eli, k tó ry c h  w e n ty la to ry  b ę d ą  w y c iąg a ły  z e ­
p su te  i ro zg rzan e  p o w ie trz e  n a  p o w ie rzch n ię , z im ą 
zaś — p rz ec iw n ie  — św ieże  i ch ło d n e  p o w ie trz e

M o skw a. — M ech an iczn a  b e to n ia rk a  szybu  
Nr. 30 w  o grodzie  A le k sa n d ro w sk im  p rzy  b u ­
dow ie  m e tra . W  g łęb i — b a sz ty  k re m lo w sk ie  

z XVI w.

z n a d  z iem i p rz ec h o d z ić  b ę d z ie  do tu n eli, sk ą d  
ro zg rzan e  p rz e jd z ie  do s tacy j i s ta m tą d  znów  zap o - 
m o cą  w e n ty la to ró w  n a  p o w ie rzc h n ię . O gólna ilo ść  
w e n ty la to ró w  w  m o sk iew sk iem  m e trz e  w y n iesie  
52 sz tu k i. W  te n  sposób  m e tro  to  n ie  b ę d z ie  m ia ło  
teg o  s tę ch łeg o  i c iężk iego  p o w ie trz a , jak iem  o d d y ­
ch a  się  w e w szy s tk ich  m e tra c h  na Z achodzie .

M e tro  m o sk iew sk ie  m a  b y ć  n ie ty lk o  n a jlep sze , 
m a te ż  b y ć  ono i n a jła d n ie jsze . I s to tn ie  zap o w ia d a  
się  ono n a  ta k ie : c o d z ien n e  d o  M oskw y p rz y b y ­
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w ają  w agony  m arm u ru  i g ran itu , k tó re m i w y k ła ­
d an e  b ę d ą  ko lum ny, śc ian y  i n a w ie rz ch n ia  stacy j. 
P ró c z  m a rm u ru  i g ran itu , u ż y te  te ż  b ę d ą  p ły ty  g la ­
zu ro w an e  i m o za ik o w e.

A rc h ite k tu ra  m e tra  m o sk iew sk ieg o  je s t z u p e ł­
n ie  sw o is ta , je s t jed n ą  z n a jła d n ie jszy c h  s tro n  
w  m ło d e j a rc h ite k tu rz e  Z w iązk u  S o w ie tó w . P o d  
ty m  w zg lęd em  is to tn ie  so w ieccy  a rc h ite k c i n ie  m o ­
gli w zo ro w ać  się  n a  zag ran icy , gdyż w szy s tk ie  m e ­
t r a  zag ra n ic z n e  p o z b aw io n e  są  z u p e łn ie  sm aku  
i p ięk n a . A rc h ite k c i  so w ieccy  n a d a li b u d y n k o m  
p o dziem nym  sp e c ja ln y  sty l, p ro s ty , a le  jed n o cześn ie  
o d z n ac za jąc y  się  i o o m y sło w o śc ią  i p ięk n em .

M e tro  m o sk iew sk ie  je s t  jed n y m  z p rzy k ład ó w  
i -dowodów , jak  p ra c u ją  so w ieccy  „ u d a rn ic y “ , — 
p rz y k ła d e m  p racy , n ieu zn a jące j ż a d n y c h  p rz e sz k ó d  
an i tru d n o śc i.

M. D.

MAGNITOGORSK

(M) Z d a lek a  w id n ie je  ogrom ne, c za rn e  pasm o  
d y m u  w y rzu can eg o  k łę b a m i z kom inów , k tó ry  w le ­
cze  się  n a d  s te p e m  p o ro śn ię ty m  „k o w y l"  tra w ą  
n a d  ru d ą  g ó rą  „ M a g n itn a ja " , n a d  lu s trz a n ą  ta flą  
s ta w u -o lb rzy m a  i n a d  p u sty n n e m i w zgórzam i.

K o m b in a t w c iąż  się  b u d u je , ch o ciaż  i w  chwili 
o b ecn e j je s t to  już p rz ed s ię b io rs tw o -g ig a n t. B ez liku 
to ró w  k o le jo w y ch  i b a ra k ó w . G ó ra  — jak  p o ru sz o ­
ne m ro w isk o . N a o k o ło  b ieg n ą  sch lu d n e  e le k tro w o ży . 
P o c iąg i e le k try c z n e  zw o żą  ru d ę  d o  p iecó w , z k tó ­
ry ch  w y p ły w a  ona  o ślep ia jący m  p ły n em . T u ta j — 
p iek ło , jed n a k  n ie  z ap o m n ian o  o u lżen iu  c łow ie- 
ko w i c iężk ie j p ra cy : u rząd zo n o  p ry szn ice , p ija ln ie  
„ n a rz a n u ” i t. p.

W  b u d y n k u  p rz e s tro n n y m , jasnym  — bloom ing, 
gdzie  p ra c a  je s t c a łk o w ic ie  z m ech an izo w an a . N ie ­
daw n o  u s ta w io n y  i już u ru ch o m io n y  t. zw . „ s tan  
500" (w a rsz ta t  w alcow ni) jest p rz ed m  ote-n  podzi.vu  
w szy s tk ich  i te m a te m  ro zm ó w  w szęd zie .

„Dziś" M a g n ito rsk a , to  w y tę żo n e  b u d o w n ic tw o , 
w a lk a  o p lan , a  jed n o c ze śn ie  ro z w aż n e  i w y trw a łe  
p rz y g o to w an ie  „jutra“; gdy z rea liz u ją  się  p ro je k ty ^ -  
M a g n ito g o rsk  s ta n ie  się  zd u m iew ający m  pom nik iem  
d w ó c h  p ia ti le te k .

...A u to b u s p rz y s ta je . S o c ja lis ty czn e  m ia s to  z
20.000 m ieszk ań có w , d z ie s ią tk i c z te ro p ię tro w y c h  
dom ów , m ięd zy  k tó re m i drogi, fo n tan n y , k lom by. 
T u ta j w  m ie sz k an ia ch  ro b o tn ic zy c h  czy s to ść  i d o ­
b ro b y t. M ło d z ież  p rz ew a ż a .

W ła śc iw e  m iasto  d la  200.000 m ie sz k ań c ó w  b ę ­
d z ie  zb u d o w an e  wg. p ro je k tó w  len in g rad z k ich  
a rc h ite k tó w  n a  p raw y m  b rz eg u  jez io ra , k tó re  p o ­
w s ta ło  p rz e z  sp ię trz e n ie  w ó d  rz e k i U ra l ta m ą  k ilo ­
m etro w e j d ługośc i. N ad  jez io rem , b rzeg i k tó re g o  b ę ­
d ą  w y ło żo n e  g ran item , z a ło żo n o  p a rk  k u ltu ry  i o d ­
po czy n k u .

W  n o c y  — sw o is te  św ie tln e  e fe k ty  od ro z ż a ­
rzo n eg o  ż e laz a  o raz  św ia te ł n a  górze. P ra c a  tu ta j 
w re  b ez  p rz e rw y , d n iem  i n o cą , na  t rz y  zm iany.

W  ro k u  b ieżący m  u ru ch o m io n e  zo s ta ły  w szy ­
s tk ie  jed n o s tk i sk ła d o w e  k o m b in a tu , s ta n o w iąc e

cyk l w y tw ó rczo śc i m e ta lu rg iczn e j — od  ru d y  i k o k ­
su — d o  sta li. Z ac zę ły  p ro d u k o w a ć  p ie c e  m arti-  
n o w sk ie  i w a lco w n ie . W  p o ró w n a n iu  z ro k iem  u b ie ­
głym  w zro sła  w d w ó jn asó b  w y d a jn o ść  p o szczeg ó l­
nych  g a łęzi p ro d u k c ji, o raz  u ru ch o m io n o  n o w e  z a ­
k ład  v. P o w ięk szo n o  z n aczn ie  w sk aź n ik i jak o śc io w e  
i zn iżono  k o sz ty  w ła sn e  p ro d u k c ji. T e  d o d a tn ie  w y ­
n ik i św ia d c zą  o tem , że  ro b o tn ic y  po czy n ili d u ż e  
p o s tę p y  w  o p a n o w an iu  n o w o czesn e j te c h n ik i s to ­
so w an e j w  M ag n ito g o rsk u . N a w e t w  w a ru n k ac h  
su row ej zim y z a k ła d y  p ra c o w a ły  b e z  p rz e rw y  i po-, 
w ik iań .

D o ty c h cz aso w y  k o sz t ro z b u d o w y  k o m b in a tu  
w yniósł 700 m iljonów  rb . B u d o w a jeszcze  n ie  za-

K o k so w n ia  Nr. 4 w M ag n ito g o rsk u

ko ń czo n a . K o p a ln ia  o b ecn ie  da je  p o ło w ę  p ro je k ­
to w a n eg o  w y d o b y c ia  ru d y . Z b u d o w an o  4  k o k so w ­
n ie  (wg. p la n u  — 10); czy n n e  są  4 w ie lk ie  p iece  
n o w o czesn e j k o n s tru k c ji  (m a b y ć  8); z d z ie s ięc iu  
m artin ó w  — p ra c u je  6; u ru ch o m io n e  są  4  w a rsz ta ty -  
w a lco w n ie  (zam iast 15, d w a  n o w e  na  u k o ń czen iu ).

Z godn ie  z  d ecy z ją  rz ą d u  so w ieck ieg o  m ag n ito - 
go rsk i k o m b in a t m a b y ć  w y k o ń czo n y  ca łk o w ic ie  
w ikońcu drug iej p ia t i le tk i  w  r. 1937. P e łn a  w y d a j­
n ość  b ę d z ie  w y n o s iła  2.700.000 to n n  su ró w k i (o b e c ­
n ie  3.000 to n n  n a  dobę). O gólny k o sz t m e ta lu rg ic z ­
nego g ig an tu  ob liczo n y  je s t n a  1 m ilja rd  rub li.

„KWITNĄCY“ DON-BAS.

(M) K urz , d ym , go ły  s te p  i jary , z rz a d k a  z ie lo ­
ność  i w ie lk ie  s te r ty  o d p a d k ó w  k o ło  szy b ó w  i f a ­
b ry k  — ta k  m ało  n ę cą co  w y g ląd a ł k ra jo b ra z  s t a ­
reg o  Z ag łęb ia  D o n ieck ieg o .

W id o k  „S o c ja lis ty czn eg o  D o n b assu "  zm ien ił się. 
M ia s ta  i o sa d y  o to czo n e  są  z ie lonym  p asem  żyznych
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p ó l i og ro d ó w  w arzy w n y ch , i c zę sto  w id ać  zac zą tk i 
sadów ...

P rz e o b ra ż en ie  to  o s iąg n ię to  p rz ez  zo rg an izo ­
w an ie  in d y w id u aln eg o  o g ro d n ic tw a : 205 ty s. ro d z in  
g ó rn ik ó w  z 217 ty s . ogó łu  m a  d z ia łk i p o d  u p ra w ę  
i h o d o w lę  p rz y  sw oich  m ie sz k an ia ch . S krom nie  
licząc  ro b o tn ic y  D o n b a su  p o s ia d a ją  53 ty s . k ró w  
i 39 ty s. c ie lą t  o raz  75 ty s. św iń  i 23 ty s . k ó z  i ow iec 
do  u ż y tk u  p ry w a tn eg o . P o s tę p y  w  ty m  z a k re s ie  
b y ły  z d o b y te  d ro g ą  u p o rczy w e j i sy s te m a ty c zn e j 
n ra c v  „ k o m ite tó w  o g ro d o w y ch “ , k tó ry c h  u d a tn a  
fo rm a p o m o g ła  osiąg n ąć  su k ces.

A k c je  o g ro d n iczą  ro z p o cz ę to  p rz e d  d w o m a 
la ty ; z w o ły w an o  k o n fe re n c je , w y d an o  p o n a d  100 
b ro szu r i ro zp o w szech n io n o  s e tk i  ty s ię c y  odezw ; 
o d c zy ty  i p o g a w ę d k i n a  te m a ty  ro ln icze , p ra sa  
i k ino  -— w szy s tk ie  sp o so b y  o d d z ia ły w an ia  z a s to ­
sow ano , a b y  z a in te re so w a ć  ro b o tn ik ó w  s tw o rzen iem  
m ie jsco w y ch  śro d k ó w  ap ro w izac ji. S ze ro k o  ro z w i­
n ię te j a g ita c ji p rz y  p o m o cy  o rg an izacy j zaw o d o ­
w ych  d o p o m ag a ło  p ra k ty c z n ie  16 sp ec ja ln y ch  
sk ła d n ic , sp rz ed a jąc y ch  o d p o w ie d n ie  n asio n a .

ro w a n o  w y s iłek  n a  w zro st jak o śc io w y  o g ro d n ic tw a  
i s a d o w n ic tw a  ro b o tn iczeg o , w  m yśl n a k a z u  S ta ­
lina , b y  k a ż d y  o k ręg  z a p ro w a d z ił u  sieb ie  p o m o c ­
n icze  g o sp o d a rs tw o  ro ln e .

A  w ięc  D o n ieck ie  Z ag łęb ie  w ęg low e, m e ta lu r ­
g iczne i ch em iczn e  s ta je  się  ,,k w itn ącem ".

KRAMATORSK — NOWY OŚRODEK

(HP). U ru chom iono  n ied aw n o  p ie rw szą  tra n sz ę  
z ak ład ó w  k o n s tru k c y j m ech an iczn y ch  im. S ta lin a  w 
K ra m a to rsk u  (Z ag łęb ie  D o n ieck ie). P rz e z n a c z e ­
n iem  ich  je s t z a o p a try w a ć  ca ły  p rz em y sł c iężk i 
n a  p o łu d n iu  Z S R R  n ie ty lk o  w  p o szczeg ó ln e  o b ra ­
b ia rk i  lecz  i w  p e łn e  k o m p le ty  u rz ąd zen io w e .

P ie rw sz a  se r ja  z a k ła d ó w  o b ejm uje  13 b u d y n ­
kó w  fab ry czn y ch , m. in. o lb rzy m ią  k u źn ię  o w y d a j­
n o śc i ro czn e j 50 ty s. to nn , d w ie  o d lew n ie  o w y ­
d a jn o śc i 60  ty s . to n n  i s ta lo w n ię  o w y d a jn o śc i 43 
ty s . to n n  (sły n n e  z a k ła d y  K ru p p a  w  N iem czech  
p ro d u k u ją  o d p o w ied n io : 30 tys., 25 ty s. i 12 tys, 
to n n  roczn ie).

K ra m a to rsk . — G łó w n a  u lica  n a  te re n ie  k o m b in a tu .

W  w yn ik u  — o b ecn ie  d o s ta rc z a  się  gó rn ik o m  D on- 
b a sa  21 ra z y  m niej k a r to f l i  p o trz e b n y c h  do sp o ży ­
cia  n iż  zw y k le , o d c ią ża jąc  w  te n  sp o só b  rozm iary  
z a o p a try w a n ia  p rzez  p a ń stw o . P rz e w id u je  się  okoto  
11 m ilj. to n n  z b io ró w  z o g ro d ó w  ro b o tn ic zy c h  
w  D o n b asie  bow iem  z n a jd u je  się  p o d  u p ra w ą  114 
ty s . h a  p ó l k a r to f la n y c h .

G ó rn icy  D o n b a su  m ają  w ła sn e  w arzy w a, m leko , 
a n a w e t m ięso  i sło n in ę , a  c h cą  m ieć  ró w n ie ż  i o w o ­
ce. O b ecn ie  z ac zę ła  się k a m p a n ja  sa d o w n ic tw a . J e -  
sie n ią  r. b . z asad z i się 2 m iljony  sa d z o n e k  drzew  
o w o co w y ch  n a  16 ty s. ha , 2.300 h a  — k rz ew ó w  o w o ­
cu jący ch  i 250 h a  —  w in o g ro n . D ążen iem  jes t, b y  
k a żd y  dom  g ó rn ik a  b y ł o to cz o n y  sad em . T e ra z  sk ie -

K ra m a to rsk  p ro d u k o w a ć  m a  co ro czn ie  6  k o m ­
p le tn y c h  u rz ąd z eń  d la  w y so k ich  p iec ó w  o p o je m ­
n o śc i 1000 do 1200 m tr .3, 30 k o m p le tó w  u rz ą d z e ­
n io w y ch  do p iec ó w  m arty n o w sk ic h , 3 b loom ingi, 
16 w ie lk ich  w a rsz ta tó w  do w a lco w an ia , gazow o - 
p o w ie trz n e  m aszy n y  w y d m u ch u jące , d u ż ą  ilość 
d źw ig aró w  o raz  inne  z ło żo n e  u rz ą d z e n ia  m e c h a ­
n iczn e  d la  p rz em y słu  h u tn iczeg o , gó rn iczego , c h e ­
m icznego , d la  k o k so w n i i t. p.

J u ż  w  to k u  b u d o w y  n ie k tó ry c h  fa b ry k  w  K ra ­
m ato rsk u , inne  z teg o ż  k o m p le k su  ro z p o c z ę ły  p ro ­
d u k c ję . O d lew an o  w ięc  już w a lce  do w a rsz ta tó w  
w alco w n iczy ch  o w a d ze  po  100 to nn , częśc i s k ła ­
d o w e  tu rb in y  o m o cy  50 ty s . k ilo w at, i t. d. Na
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k w a r ta ł  IV  rb . p rz e w id z ia n a  je s t  p ro d u k c ja  w ie l­
k ieg o  u rz ąd z en ia  w a lco w n i ,,750", e le k try czn y ch  
d ź w ig a ró w  p o m o sto w y c h  p o  125 to n n , 10 m łynów  
d o  d ro b ie n ia  w ęg la  o w y d a jn o śc i 12— 16 to n n  na  
godzinę , w in d  k o p a ln ia n y ch  i t. d .

P rz y  p rz eb u d o w ie  i m o d ern izac ji u rz ą d z e ń  d a ­
w nej fa b ry k i w  K ra m a to rsk u  z as to so w an o  n a jn o w ­
sze w y n a lazk i te c h n icz n e  E u ro p y  i A m ery k i, z a ­
p e w n ia ją c e  z ak ład o m  w  K ra m a to rsk u  p rz o d u ją cą  
w ręcz  p o zy cję  n a  św iec ie .

B u d o w a  z a k ła d ó w  z re sz tą  d a le k a  je s t  jeszcze  
od  u k o ń c ze n ia . O b ejm ie  o n a  d a lsze  b u d y n k i fa ­
b ry czn e , m. in. w ij lk ie  p ra sy  m ec h an ic zn e  (n a jp o ­
tęż n ie jsz a  w  E u ro p ie  p ra sa  o 15 ty s . tonn), e le k tro -  
c e n tra lę  o sile  65 ty s . k w . i w a rsz ta ty  p o m ocn icze  
d la  u ru ch o m io n y ch  już z ak ład ó w .

N a te re n ie  ich  p rz ep ro w a d z o n o  10-tk i k im . to ­
ró w  k o le jo w y ch  i z a ło żo n o  c e n tra lę  te le fo n ic z n ą  na 
4000 n um erów .

N ow e o sied le  ro b o tn ic ze , ob liczo n e  n a  100,000 
m ieszk ań có w , w y ra s ta  ró w n o c ze śn ie  z b u d o w ą  z a ­
k ła d ó w  o b o k  d aw n eg o  m ia s ta  K ra m a to rsk a , k tó r e ­
go lu d n o ść  w zro sła  w  c iągu  3 -ch  la t  o s ta tn ic h  z 30 
ty s . do SI ty s . W y k ań c za  się  n a jsp ie szn ie j n ie ty l-  
k o  dom y m ie sz k a ln e  ro b o tn ic ze , lecz  i g m ach y  
szk o ln e  o ra z  k lu b o w e , szp ita l, te a tr ,  k ino  i t. p. 
O b sze rn e  p rz e s trz e n ie  w  o sied lu  i n a  te re n ie  sa ­
m y ch  fa b ry k  u rz ąd z o n e  z o s ta ły  jak o  z ie leń ce , p a r ­
ki, o g ro d y  i b u lw a ry . S z e ro k a , w y a sfa lto w a n a  a r- 
te r ja  g łó w n a  o s ie d la  o b sa d z o n a  je s t to p o lam i.

U ru ch o m ien ie  K ra m a to rsk a  s tan o w i je d e n  z n a j­
w ażn ie jszy ch  try u m fó w  teg o ro c zn e j k a m p an ji b u ­
d o w n ic tw a  so w ieck ieg o .

DAW NY „GŁODNY STEP“
N agie  sk a ły  i w zgórza , n ieu ro d z a jn e  k a m ie n is te  

d o lin y , lo tn e  p ia sk i i m a r tw e  „so ło n czak i" .
W śc ie k ły  w ic h e r  h u la  p o  ro z le g ły c h  p o n u ry ch  

p rz e s trz e n ia c h  G ło d n eg o  S te p u , w zn o sząc  tu m a n y  
k u rz u , z asy p u jąc  p iac h em  sm u tn y  d ż a n ta k  —- p o ­
k a rm  w ie lb łąd ó w , ro ś lin a  k o lc z a s ta  — jed y n y  ko - 
s t ro p a ty  „ k w ia t” ty c h  ja ło w y ch  rów nin .

L ecz  o to  w io sn ą  p rz e k sz ta łc a  się  d o  n iep o z n an ia  
G ło d n y  S te p , O b fite  w io sen n e  u lew y  z rad o sn y m  
h a ła se m  p rz e c ią g a ją  n a d  nim . U c iszo n y  i ja k b y  z a ­
m y ślo n y  o ta c z a  się  on dym am i m gieł, b y  p o  n ich  
c a łk o w ic ie  się  p rz e o b ra z ić . W  p rz ec ią g u  jednej n o ­
cy  p o k ry w a  się  s te p  ru n ią  g ę s ty ch  traw , p rz e ty k a ­
n y ch  ża rzący m  się  m ak iem  i n a jro zm a itsze j b a rw y  
i k s z ta ł tu  k w ia ta m i, tw o rz ąc  fa n ta s ty cz n y  k o b ie ­
rz ec . N a w e t su ro w e  sk a ły  o tu la ją  się  ak sa m item  
sza ro -z ie lo n eg o  p io łu n u .

W  ty m  o k re s ie  s te p  żyje, n ę c ą c  sw ojem i w sp an ia - 
łem i p a s tw isk a m i w ie lo ty s ię cz n e  s ta d a . L ecz  m ija 
2— 3 ty g o d n ie , ro z p a lo n e  s ło ń c e  sch y la  się  n a d  s te ­
p em  i w  p rz ec ią g u  jed n eg o  d n ia  g o rącem  sw em  
tch n ie n ie m  n iw eczy  d z ie ło  w iosny , o b ra ca ją c  znów  
s te p  w  m a r tw ą  p u sty n ię .

W  is to c ie  zaś s te p  je s t  u ro d z a jn y , o czem  ła tw o  
się  m o żn a  p rz e k o n a ć  w  d n i w io sen n e , O ile  te  sp a ­
lo n e  sło ń c em  b e zb rz eż n e  ró w n in y  p o k ry ć  g ę s tą  s ie ­
c ią  iry g acy jn y ch  k a n a łó w , G ło d n y  S te p  s ta n ie  się

k ra je m  k w itn ąc y m , d o sk o n a le  n ad a jący m  się na 
p la n ta c je  b aw ełn y .

P rz e ra b ia ją c  n an o w o  g eografję  k ra ju  S o w ie ty  
o d d a w n a  m ia ły  n a  o k u  o b sz a ry  G ło d n eg o  S tepu , 
p rz e ra s ta ją c e g o  sw ym  ro z m iare m  n ie je d n o  p ań stw o .

T ak , s tan o w czo , n ie  p o w inno  się  m arn o w ać  tych 
o lb rzy m ich  p rz e s trz e n i u ro d za jn e j g leby,

I o to  już n io są  w o d ę  n a  zgaszen ie  n ien asy co n eg o  
p ra g n ie n ia  p u sty n i. G ę s ta  sieć  iry g acy jn y ch  k a n a ­
łów  ro zp o czy n a  sw ój a ta k  n a  s te p , b y  pow oli, lecz  
n iezaw o d n ie  d o trz e ć  do  jego sp rag n io n eg o , s łab o  
p u lsu jąceg o  se rc a . P o n a d  m iljon ha  p iac h ó w  i ja ło ­
w y ch  w zgórz, za  p o m o c ą  n a w ad n ia n ia  w p rzęg n ie  się 
do s łu żb y  socja lizm u . N ieo d razu , p ra c e  są  o b li­
czone  n a  d w a  o k re sy . W  p ie rw sze j k o le i  p lan u je  się 
„ o sw o je n ie “ ty lk o  400 ty s . h a  m artw y c h  te re n ó w .

W e w rz eśn iu  rz ą d  K a z a k s ta n u  u c h w alił d o  k o ń ­
ca  p ia ti le tk i n aw o d n ić  o b sza r 150 ty s . ha  w A ra l- 
sk im  o k ręg u . W  r. 1935 p rz ez n ac zo n o  n a  iry g acy jn e  
ro b o ty  g ło d n o step o w eg o  b u d o w n ic tw a  151 m iljonów  
rb .; sp ro w ad z a  się  m aszy n y  i in s ta la c je , sp ec ja ln ie  
p rz y s to so w a n e  do k lim a tu  i g leby . R o b o ty  już ro z ­
p o c zę to .

W  w ażn ie jszy ch  iry g acy jn y ch  w ę z ła ch  są  w zn o ­
szo n e  tw ie rd z e  e n e rg e ty c z n e — h y d ro s ta c je . W zd łuż  
k a n a łó w  w g łąb  p u s ty n i p o b ieg n ą  p rz ew o d y  e le k ­
try cz n e , p ro m ien iu jąc  n o w em  św ia tłem  w  osadach , 
p o w s ta ją c y c h  n a d  ży c io d a jn ą  s ie c ią  w o d n ą .

M a r tw a  p u s ty n ia  p rz e m ie n ia  się  w  k w itn ą c y  k ra | 
b a w e łn y . (I. R ai. „ K rasn a ja  G a z e ta ” 5.IX.).

W ALKA O ZDOBYCIE BAWEŁNY.
ffM.). R z ek a  C z y rc z y k , p ra w y  d o p ły w  Syr~ 

D arji, z as ilan a  z lo d o w có w  P am iru , je s t  p o w a żn ą  
a r te r ją  w o d n ą , w a ru n k u ją c ą  życie  i k u ltu rę  w  Ś ro d ­
k ow ej A zji (p o d zw ro tn ik o w y  k lim at). O d  z am ie rz ­
c h ły ch  czasó w  is tn ie jąc e  „ a ry k i” ro z p ro w ad z a ją  
w o d ę , tw o rz ą c  o azę  (p o n ad  240 ty s . h a  u ro d za jn e j 
z iem i n a o k o ło  T a sz k e n tu , s ta re g o  o śro d k a  a d m i­
n is tra c y jn e g o  i p rzem y sło w eg o ).

Ze w zg lędu  n a  sy tu a c ję  te re n o w ą  i p o ło żen ie  
g eo g raficzn e  C zy rczy k  n a d a je  się  d o sk o n a le  do 
w y z y sk an ia  go jako  ź ró d ła  en erg ji. P o  2 la ta ch  
b a d a ń  i p rz y g o to w ań  z a tw ie rd z o n o  p ro je k t  i r o z ­
p o c zę to  w io sn ą  r. b . b u d o w ę  p o tęż n eg o  zak ład u  
e le k tro  - chem iczn eg o  p rz y  w y p ły w ie  rz e k i z gór 
o bo k  Isk a n d e r  (40' k im . o d  T aszk en tu ). N ied aw n o  
u ru ch o m io n o  k o le j d o  n o w ego  „ S t r o ju “ .

T ec h n ic z n y  p la n  p rzew id u je  p o s ta w ien ie  tam y  
że lazo  - b e to n o w e j (d ł. 200 m., sze r. 12 m,), m a ją ­
cej s tw o rzy ć  w ie lk i zb io rn ik  w ody , k tó ra  p rz ez  
ś lu zy  i b e to n o w y  k a n a ł  (25 km , d ług .) sp ły w ać  b ę ­
dzie  do 4 tu rb in ; sp a d a ją c  z w y so k o śc i 67 m tr. 
n a d a  im po 61 ty s. H P . W o d ę  sk ie ru je  się  d a le j 
n a  p o la  p rz ez  sieć  iry g acy jn ą .

Z a  2 la ta  p o w s ta n ie  tam  w y tw ó rn ia  n aw ozów  
azo to w y c h  d la  u ż y źn ien ia  1 m ilj. h a  b aw ełn y .

C a łe  bo w iem  to  „ u d a rn e "  b u d o w n ic tw o  m a na 
ce lu  p o w ię k sz en ie  o b sz a ru  zas iew n eg o  b a w e łn y  
i p o d n ie s ie n ia  jej u ro d z a jó w  n a  ty m  p u sty n n y m  o b ­
sza rze . P o z a te m  n a  rz e c e  C zy rczy k  p o w s ta ć  m a 
9 e le k tro w n i, m a ją cy c h  p rz e o b ra z ić  g o sp o d a rczo  
c a ły  te n  o b sz e rn y  k ra j.
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„CUD NAD IMANDRĄ“

(M) N iem ieck i uczo n y  H a b e rla n d t, b a d a jąc  
p rz ez  c a łe  życie  geo g rafię  roślin  u ż y tk o w y ch , z a ­
k re ś l i ł  p ó łn o c n ą  g ran icę  ro ln ic tw a , p o słu g u jąc  się 
m ie rn ik iem  te m p e ra tu ry  i ilo ści c ie p ła  n iezb ęd n e j 
d o  k o m p le tn eg o  ro zw o ju  ro ślin y . G ra n ic a  ta  p r z e ­
ch o d ziła  d a lek o  n a  p o łu d n ie  od  C hibin .

48%  o b sz a ru  so w ieck ieg o , od  M u rm a ń sk a  do 
K am czatk i, b y ło  u zn an e  za  n ie z d a tn e  do ro ln ic tw a , 
a  w ięc  d w u n a s ta  część  ca łeg o  lądu.

C hib iny , n a  K o lsk im  p ó łw y sp ie , — k ra j kam ien i 
i g łazów , m ch u  i b ag n isk  — p rz e d  d z iesięc iu  la ty  
b y ł ta k ą ż  d z ik ą  p u sty n ią , jak  i p rz e d  ty siącem . 
Z d aw ało  się , że  d o p ie ro  w czo ra j z n ik ł s tą d  lo d o ­
w iec  g ren lan d zk i... A  te ra z , u  p o d n ó ża  g ó r Chi- 
b iń sk ich , n a  o su szo n y ch  b ag n ach , szum i ow ies, f a ­
lu je  ży to , k w itn ą  k a r to f lisk a . D o jrzew a ją  n aw et 
jęczm ień , p szen ica , g roch , k o n icz y n a  i t. p . A  p o - 
za tem , w  o sad z ie  p ó łn o cn e j filji In s ty tu tu  H odow li 
R oślin  (W IR ) k w itn ą  lew k o n je , a stry , dalje .

D y re k to r  s ta c ji d o św iad cza ln e j, agronom  E ich- 
fe ld , p rz y sze d ł tu ta j  z id e ą  ro ln ic tw a  „zap o la rn eg o " . 
Z n ając  a g ro te c h n ik ę  i b o ta n ik ę  — w ie rzy ł on w  n a ­
u k ę , k tc r a  m ia ła  zw y cięży ć  [kraj k a m ie n i i t r z ę s a ­
w isk . O s iad ł n a d  b rzeg iem  jez io ra  Im an d ry  i z a ­
c zą ł p ra c o w a ć  w  su row ej k ra in ie . M ając  ze  so b ą  
z ap a sy  n as io n  ze  w szy s tk ic h  p ra w ie  k lim a tó w  św ia ­
ta , czy n ił d o św ia d c ze n ia : b a d a ł  w ła śc iw o śc i g ru n tu  
p o la rn e g o , w y trz y m a ło ść  ro ś lin  n a  m róz, w p ły w  
o s try c h  w ia tró w  z O c ea n u  P ó łn o c n eg o . Z as ia ł s e t­
k i n a w o żo n y c h  u p rz ed n io  d z ia łe k  ró ż n em i g a tu n ­
k a m i zbóż, t r a w  i t. p. W  lip cu  w szy s tk o  się  z a z ie ­
len iło , lecz  zb liża ło  się  szy b k o  n ieb ie zp iec ze ń s tw o  
p rz y m ro z k ó w  i s ta ło  się  ta k , że  d n ia  p e w n eg o  p o la  
o siw ia ły , a  za s ie w y  zg in ę ły  — z w y ją tk ie m  2— 3 
g a tu n k ó w . L ecz  w  te j sp o d z iew an e j k lę sce  b y ła  te ż  
i n a d z ie ja  p o w o d z en ia . Z ac zę ła  się  se lek c ja , s to ­
so w an ie  sz tu czn eg o  o p y lan ia , c a łe  b o g a c tw o  sp o ­
so b ó w  n a u k o w y ch  o d d z ia ły w an ia  n a  o rgan izm  r o ­
ślin , ce lem  p rz y s to so w a n ia  ich  do n o w y ch  w a ru n ­
k ó w  k lim a tu  i g leby.

W  p rz ec ią g u  t rz e c h  la t  p ra c o w a n o  n a d  ro z ­
w iązan iem  zag a d n ie n ia  a g ro te c h n ik i i u p ra w y  tra w  
n a  b a g n ac h  z z as to so w an ie m  n aw o zó w  sz tu czn y ch  
i m eljo rac ji. N a s tę p n e  trz y  la ta  z esz ły  n a  d o św ia d ­
c z e n ia c h  w  z a k re s ie  w a rzy w n ic tw a . I d o p ie ro  po  7 
la ta c h  w y s iłk ó w  u g ru n to w a n o  m ożliw ość  g o sp o ­
d a rk i ro ln ej w  „Z ap o la rju " .

W te d y  z a ło żo n o  p ie rw szy  p o d b ieg u n o w y  sow - 
choz  „ In d u s tr ja "  (1000 h a  ob sza ru ). A k a d e m ik  W a- 
w iło w  p o  p o w ro c ie  je s ie n ią  r. b . z o b jazd u  o k o ­
lic  B ia łeg o  m o rza , o p isu jąc  sw o je  o b se rw acje , 
s tw ie rd za , że  „ In d u s tr ja "  z e b ra ła  b o g a ty  u ro d zaj 
t r a w  i w a rzy w  z d aw n y ch  b a g ie n  i że  w  sz k la rn iach  
w  C hibinogorsku*) d o jrz e w a ją  p o m id o ry  i t. p, 
A  w ięc  w  C h ib in a c h  ro z w iąz an o  p ro b le m  u p ó łn o c- 
n ien ia  ro ln ic tw a . S tą d  d a lsze , n o w e  o śro d k i k u ltu ry  
ro ln e j: S o ło w k i, Ig a rk a , A łd an , K a m c z a tk a ,

*) P a trz :  Nr. 1 „ P rz eg ląd u  W sch o d n ieg o " .

N asio n a  ch ib iń sk ie j se lek c ji, zw y cięzcy  d z ik ie ­
go k ra ju  p ó łn o cn eg o , w z b o g ac iły  św ia to w e  o d m ia ­
n y  ro ś lin  u p raw n y ch , s ta n o w iąc  n o w y  e ta p  m ig ra ­
cji p rz y ro d y  k u  p o ż y tk o w i lu d zkości.

W ie lk i m y ślic ie l F . E n g els tw ie rd z ił: „ u ro d za j­
n o ść  n ie  je s t w ca le  ta k ą  p rz y ro d z o n ą  w łaśc iw o śc ią  
g leby, jak  się w y daje . J e s t  o n a  śc iśle  zw iązan a  ze 
w sp ó łczesn em i s to su n k a m i spo łeczn em i.

A k a d em ik  N. I. W aw iło w  (k iero w n ik  W IR ‘u) 
p o w ie d z ia ł: „N ie zap o m in ajc ie , że  w  Z SR R  n a u k a  
s ta ła  się  czę śc ią  p o lity k i i w  tem  jej w ie lk a  s iła" . 
D la teg o  te ż  w idz im y  o b ecn ie  w S o w ie tac h  triu m f 
n au k i na  w ie lu  po lach .

„NIWA — STRÓJ"

N a d  z a to k ą  B iałego  M o rza  p rz y  u jśc iu  b u rz li­
w ej, gó rsk ie j rz e k i N iw y  leż y  m . K a n d a ła k sz a , 
gdzie  o b ecn ie  b u d u je  się  o lb rzym i k o m b in a t c h e ­
m iczny . B ęd zie  on w y ra b ia ł  a lum in ium  z n e felina , 
w y d o b y w an eg o  w  C h ib inach . P a ń s tw o  n a  te n  cel 
w y d a ło  150 m il. ru b , W  1937 r. ro c zn a  p ro d u k c ja  
p rz ew id y w a n a  je s t  n a  40.000 to n n  alum in ium . P o- 
z a tem  p ro je k to w a n a  je s t p ro d u k c ja  do 2 m ilj. b e ­
c zek  c em en tu  roczn ie , p rz ez n ac zo n e g o  na  b u d o w ­
n ic tw a  m ia s t i p rz em y słu  w  „Z ap o la rju " .

P e rsp e k ty w a  ro zw o ju  k ra ju  jes t w p ro s t n ie b y ­
w a ła : w  K a n d a ła k sz y  w k ró tc e  b ęd z ie  100.000 
m ieszk ań có w , W y b ran o  tę  m ie jsco w o ść  z p o w o ­
d u  gododnej k o m u n ik a c ji w odnej (M orze i k a n a ł  
d o  B a łty k u ) tan ie j d o s ta w y  su ro w có w  p o m o cn i­
czych . W  b u d o w ie  je s t  te ra z  6  w ie lk ich  gm achów .

K o m b in at p o d b ieg u n o w y  je s t du m ą S o w ie tó w .

J e d n a  z tam  n a  rz e c e  N iw ie  w p o b liżu  h y d ro s ta c ji

Z b u d o w an a  w  ty m  k ra ju  h y d ro s ta c ja  n a  N iw ie 
o m o cy  60.000 k w . jes t n a jd a le j n a  p ó łn o c  w y su ­
n ię tą  h y d ro s ta c ją  św ia ta . Z ao p a try w a ć  ona b ę d z ie  
w  e n erg ję  e le k try c z n ą  c a ły  p o w s ta ją c y  p rzem y sł 
p ó łw y sp u  K o lsk iego  i u m ożliw ić  m a e le k try f ik a ­
cję  lin ji k o le jo w e j M u rm ań sk  — K a n d a ła k sz a , w raz  
z o d n o g ą  do s ły n n eg o  z p o k ła d ó w  i p rz e ró b k i a p a ­
ty tu  C h ib in o g o rsk a  (S ta c ja  A p a tit) ,

30 cze rw c a  r. b. u ru ch o m io n a  z o s ta ła  p ie rw szą  
z 4 -ch  tu rb in , o m o cy  15.000 kw ., z b u d o w an a  w  fa ­
b ry c e  im. S ta lin a  w  L en in g rad z ie . O d 1 lip c a  r. b. 
obsłu g u je  h y d ro s ta c ja  k o p a ln ię  tru s tu  „ A p a tit" .

--
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R O L N I C T W O
Tegoroczny urodzaj. M im o k ie p sk ie j  p e r s p e k ty ­

w y u ro d z a jó w  teg o ro c zn y c h  (posucha) w  p o ró w n a ­
n iu  z zeszo łro czn em i, w y n ik i o k azu ją  się  pom yślne, 
co o siąg n ię te  zo s ta ło  p rz ez  lepszą , n iż w  r, ub., o r ­
g an izac ję  p ra c y  ro ln icze j. Z w iązan a  z u p o w sz e c h ­
n ien iem  i ro zw o jem  sp ó ln o t ro ln y ch  („ko łchozów ") 
z e sp o len ie  w y siłk ó w , ich  p lan o w o ść , o rjen to w a n a  
w ed łu g  n a u k o w y ch  w sk azań , za s to so w an ie  m aszyn, 
m e ljo rac ja  te re n ó w , d o p ro w a d za n ie  w ody , now e 
sp o so b y  i o rk i i siew u, in te n sy w n e  tę p ie n ie  sz k o d ­
n ik ó w  zw ie rz ęc y ch  i t. p. z y sk a ły  n o w e  p o tw ie r ­
d zen ie  sw ej celow ości.

D o s ta w a  zb o ża  do e le w a to ró w  i sk ła d n ic  p a ń ­
s tw o w y ch  o d b y w a ją  się  p ro g ram o w o , w b re w  la n ­
so w an y m  w  n ie k tó ry c h  d z ie n n ik ac h  in form acjom . 
J e d n a  po d ru g ie j r e p u b lik i i o b w o d y  au to n o m icz ­
n e  Z SR R  k o m u n ik u ją  o c a łk o w item  w y p e łn ien iu  
p la n u  d o s ta w  teg o ro czn y ch . N a cze le  k ro c z ą  tu  
K rym , U k ra in a , B ia ło ru ś  i C zuw aszja , za  n iem i o b ­
w o d y  M oskw y, K ijow a, W o ro n eż a , m ia s ta  G ork ij, 
d z ie ln ice  z a c h o d n ie  Z S R R  i re p u b lik i z ak a u k a sk ie :  
G ru z ja  i A z e rb a jd ża n . W  U nji S o w ieck ie j z am ag a- 
zy n o w an o  ogó łem  już d o  15 września 70 proc, ilo­
ści zboża, p rz ew id z ian e j p rz ez  p lan  ca ło ro czn y , co 
ró w n ie ż  p o s tę p  o z n acza  w  p o ró w n a n iu  z ro k iem  
ub ieg łym .

N a jw ięk sze  o p ó źn ien ia  d o s ta w  w y k a zu ją  S y b e - 
r ja  W sch o d n ia  i o b w ó d  u ra lsk i, gdzie sk o n c e n tro ­
w an e  są  o b e cn ie  w y s iłk i te c h n icz n e  i p ro p a g a n ­
d o w e  ce lem  u z u p e łn ie n ia  d o s ta w . P ra sa  so w ieck a  
ze sz c ze ro śc ią  w y ty k a  k a ż d e  n ied o c iąg n ięc ie , p ię t ­
n u jąc  k a ż d e  n ied b a ls tw o , co w y zy sk iw an e  je s t n ie ­
k ie d y  w  p ra s ie  p o lsk ie j d la  sz e rz e n ia  p o g ło sek  o 
„n ie u d an iu "  się  k a m p an ji zb o żow ej, o „ o p o rz e “ .

(HL) Przebieg zbiorów. W ed łu g  d anych , o g ło ­
szo n y ch  p rz ez  lu d o w e  k o m isa r ja ty  ro ln ic tw a , sow - 
chozów  i p rz em y słu  sp o ży w czeg o  do 30.IX r. b., 
żn iw a  u k o ń czo n o  c a łk o w ic ie  w  28 p ro w in c jach , 
o b w o d a ch  i re p u b lik a c h  zw iązk o w y ch , o raz  c zę ­
śc iow o  w  17, o g ó łem  na  o b sza rze , obe jm ującym
80.411.000 ha, co s ta n o w i 98%  o b sz a ru  zasiew ów .

W o b ec  tego , że  n a  te n  sam  d z ie ń  w  ro k u  u b ie ­
głym  ogólny  o b sz a r żn iw  w y n o sił 81,614.000 ha, 
a  w  s to su n k u  do o b sz a ru  z as iew ó w —95% , to  z z e ­
s ta w ie n ia  teg o  w yn ik a , że w ięce j, n iż  1.203.000 ha 
ż n iw a  n ie  o b ję ły  p ra w d o p o d o b n ie  w s k u te k  n ie u ro ­
dzaju , sp o w o d o w an eg o  p o su ch ą .

N a to m ia s t o b sza r pó l, z k tó ry c h  zb o że  w ym łó- 
cono (59.692.000 ha), z łożono  w  s te r ty  i sp rz ą tn ię to  
(68.850.000 ha) je s t w ięk szy , n iż  w  ro k u  ub ieg łym , 
co ozn acza , że  tem p o  ty c h  ro b ó t u leg ło  p rz y śp ie ­
szen iu  p o d  n a c isk iem  w ładz.

Pom im o teg o , n a  o b sz a rz e  9.418.000 h a  pól, co 
s ta n o w i 12 p ro c . ca łeg o  o b sz a ru  żniw , zb o że  leży  
n ie z e b ra n e  w  sn o p a c h  i k o p a ch . N a leży  zazn aczy ć , 
że  n a jw ięce j z a leg a ją  ze  sp rz ę te m  zb o ża  z pó l p ro ­
w in c je  w sch o d n ie .

Zasiewy jesienne. W ed łu g  d an y ch  N ark o m ze- 
m u do 30 w rz eśn ia  ob sian o  ozim iną — 31.884.000 
h a  pól, w y p e łn ia jąc  w  te n  sp o só b  już 85 p ro c .

teg o ro c zn e g o  p la n u  zas iew ó w  ozim ych, gdy w ro k u  
ub ieg ły m  w  ty m  sam ym  czasie  —27.054.000 h a  pó l, 
co s ta n o w iło  ty lk o  71 p ro c . p la n u  zesz ło ro czn eg o .

C a łk o w ic ie  u k o ń c zy ły  zas iew y : p ro w in c ja  P ó ł­
n o cn a  (2 p ro c . p o n a d  p la n o w a n ą  norm ę), obw ód 
M o sk iew sk i (1 p ro c . p o n a d  norm ę), o b w ó d  Iw a ­
now sk i, pow . G o rk ijo w sk a , o b w ó d  O b sk o -Irty sk i 
(16 p ro c , p o n a d  norm ę), S y b e rja  Z ac h o d n ia  (5 p roc . 
p o n a d  norm ę), o b w ó d  C h a rk o w sk i i B ia ło ru ś.

P o d o ra n o  n a  zim ę — 10.785.000 h a  p ó l (w ro k u  
ub . — 8.670.000 ha), o raz  zo ran o  nowin- -—
814.000 ha.

Ochrona pracy w Z. S. R, R. P o czy n ając  od 
r. 1933 fu n k c je  K o m isa r ja tu  P ra c y  z o s ta ły  p rz e k a ­
z an e  zw iązkom  zaw o d o w y m , p o czem  o c h ro n a  p r a ­
cy  p o c zy n iła  w  szy b k iem  tem p ie  p o s tę p y . O rg an i­
zac je  z aw o d o w e  z a ję ły  się  b e zp o ś re d n io  sp raw am i 
fab ry czn em i; w zm o g ła  się  k o n tro la  p rz e s trz eg a n ia  
p ra w o d a w s tw a  w  te j d z ied zin ie , c zu w an ie  n a d  w a ­
ru n k a m i sa n ita rn e m i i b e z p ie c z e ń s tw e m  p racy . 
W zro s ły  p o d w ó jn ie  w y d a tk i n a  d z ia ła ln o ść  o rg an i­
zacji. Z m n ie jszy ła  się  ilość w y p a d k ó w  p rz y  p racy , 
jak  ró w n ie ż  i ogó lna  liczb a  z ac h o ro w a ń  ro b o tn i­
k ów . U tw o rzo n o  n o w ą  in s ty tu c ję  „ sp o łec zn y c h  in ­
sp e k to ró w  p ra c y " , re k ru tu ją c y c h  się  z p o ś ró d  r o ­
b o tn ik ó w , obzn ajm io n y ch  z od n o śn em i gałęziam i 
p ro d u k c ji, n a d a ją c  im. w ię k sz e  u p ra w n ien ia . O b e c ­
n ie  je s t p o n a d  40.000 ta k ic h  in sp e k to ró w . W ażn ą  
ro lę  d la  u z d ro w ien ia  w a ru n k ó w  p ra c y  o d g ry w ają  
o rg an izac je  o św ia to w e  i k lu b y  ro b o tn ic ze , w p a ja jąc  
w  ro b o tn ik ó w  w iad o m o ści o h y g jen ie , le czn ic tw ie  
d o ra źn e m  i te c h n ic e  z ab e z p ie c z e n ia  się od  w y p a d ­
k ów . D o d a tn io  w p ły w a ją  n a  to  ró w n ie ż  „egzam iny  
te c h n ic z n e “, k tó ry m  p o d d a w a n i są  ro b o tn ic y . W o- 
gó le  p o d n ie s ie n ie  p oziom u k u ltu ra ln e g o  p ra c o w n i­
k ó w  p rz y  ró w n o c ze sn e j p rz eb u d o w ie  zak ład ó w  
p rz em y sło w y c h  i z a s to so w an iu  n a jn o w szy ch  z d o b y ­
czy  te c h n ik i p rzy czy n iło  się  do z n aczn ie  lepszych  
w y n ik ó w  w  z a k re s ie  o ch ro n y  p ra cy . W sk u te k  z m e ­
c h an izo w an ia  p ro d u k c ji  w  w ięk szo śc i g a łęz i p r z e ­
m ysłu  z n ik ły  szk o d liw e  d la  z d ro w ia  fach y  i czy n ­
ności, p rz y  k tó ry c h  ch o ro b y  i k a le c tw a  b y ły  czę- 
s tem  i n ieu n ik n io n em  z jaw isk iem .

Ubezpieczenia społeczne, W  zw iązk u  z ro z b u ­
d o w ą  g o sp o d a rcz ą  k ra ju  i zw ięk szen iem  się liczby  
p ra co w n ik ó w , o d p o w ied n io  w z ro sły  i fundusze  
u b e z p ie c z e ń  soc ja ln y ch .

W  r. 1933 liczb a  u b e zp iec z o n y ch  w y n o s iła  17 
m iljonów  osób . Sum y w p ły w ó w  w z ro sły  n ie ty lk o  
ze  w zg lęd u  n a  w z ro s t liczby  cz ło n k ó w , a le  w y so ­
k o ść  sk a łd e k  p o d n io s ła  się, a to  n a sk u te k  w z ra s ta ­
jące j ch o ć  pow oli, lecz  s ta le  sk a li z a ro b k ó w . T a k  
w ięc  b u d ż e t u b e z p ie c z e ń  sp o łe cz n y ch  w  r. 1933 w y ­
n o sił 4.431 m iljonów  r. b . i o b e jm o w ał w y d a tk i n a ­
s tę p u ją c e : zapom ogi n a  w y p a d e k  czaso w ej n iez d o l­
n o śc i do p ra c y  814 milj. rb .; p e n s je  u rz ęd n ik ó w  i 
p e rso n e lu  — 532; k o sz ty  k u ra c ji  w  sa n a to r ja c h  i 
u z d ro w isk a c h  — 203; p om oc le k a rs k a  i b u d o w a  
sz p ita li —  920; b u d o w a  i u trz y m a n ie  z a k ła d ó w  d la  
d z ie c i — 189; b u d o w a  m ie sz k ań  — 600; w y d a tk i na 
d je ty c zn e  o d ży w ian ie  c h o ry ch  — 35,
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UDANY REJS ARKTYCZNY
(E.W .). O lb rzy m ią  tra s ę  w zd łu ż  b rzeg ó w  so w ie c ­

k ie j E u raz ji do M u rm a ń sk a  do z a to k i B eh rin g a  po 
ra z  p ie rw szy  w  h is to rji A rk ty k i  p rz e p ły n ą ł  w c iągu  
jednego sezonu n aw ig acy jn eg o  so w ie c k i o k rę t „Si- 
b ir ia k o w " w  1932 r., k ie ru ją c  się n a  w schód .

J a k  w iad o m o  Z w iązek  S o w ieck i z n iez w y k łą  
e n e rg ją  fo rsu je  p la n  s ta łe j naw igac ji, o czyw iście  
w  c iągu  ty lk o  3— 4 m ie s ię cy  le tn ich  n a  te j tra s ie , 
u za leż n ia jąc  od  teg o  rozw ój cyw ilizac ji ca łe j p ó ł ­
no cn ej E u raz ji. D la teg o  te ż  su k c e s  w y p ra w y  ,,Si- 
b ir ia k o w a “ o db ił się  ech em  w ie lk ieg o  tr iu m fu  w 
c a łem  p a ń s tw ie  so w ieck iem .

J e d n a k ż e  w  ro k  pó źn ie j trag icz n e  d z ie je  p a m ię t­
nej w y p ra w y  „C ze lu sk in a“ , s ta tk u  z re sz tą  gorzej 
uzb ro jo n eg o  -dla w a lk i z lo d em  a rk ty czn y m , niż 
„S ib ir iak o w " znow u  p o s ta w iły  p o d  zn ak iem  z a p y ­
ta n ia  m ożliw ość  o p a n o w an ia  t. zw. W ie lk ie j P ó ł­
n o cn ej D rog i M orsk ie j.

R o k  b ież ąc y  da je  jed n a k  n o w y  dow ód , że u s ta ­
len ie  naw ig ac ji p ó łn o cn e j n ie  je s t m rzo n k ą  z a p a ­
leńców , a le  p ro je k te m  zu p e łn ie  rea ln y m  i o siąg a l­
nym . O to  20 w rz eśn ia  r. b. p rz y b y ł do M u rm a ń ­
sk a  jed e n  z so w ieck ich  w ie lk ich  łam a cz y  lodów  
„ L itk e"  po  3 m iesięczn ej p o d ró ż y  z W ła d y w o s to - 
ku , sk ą d  w y p ły n ą ł d n ia  28 c ze rw c a  r. b.

J e s t  to  w ogóle  p ie rw sza  a rk ty c z n a  p o d ró ż  s ta t ­
k u  w k ie ru n k u  o d w ro tn y m  do w y p ra w y  „ S ib ir iak o - 
w a" , d o k o n a n a  w c iągu  jed n eg o  sezo n u  naw ig a- 
cy jnego . „L itk e"  p rz e b y ł ją p o z a tem  w  czasie  r e ­
k o rd o w y m  i b ez  jak ie g o k o lw ie k  p o w ażn ie jszeg o  
u szk o d zen ia . D o w io d ła  ona  o s ta le c z n ie , że  d la 
silnego łam a cz a  lo d ó w  n a w ig ac ja  n a  d ługie j tra s ie  
p rzez  O cean  L o d o w a ty  je s t w  zu p e łn o śc i m ożliw a.

BENZYNA Z TORFU
(M) P rzy  p rz e ró b c e  to rfu  n a  gaz p o z o sta je  dużo  

o d p a d k ó w  w  p o s ta c i sm arów . W  In d u str ja ln y m  In ­
s ty tu c ie  w  Z SR R  w  p rz ec ią g u  2 la t b a d a n o  p ro ­
b lem  z u ży tk o w a n ia  ty c h  p o ch o d n y ch  i o siągn ię to  
d o b re  w ynik i. M ianow icie  u s ta lo n o  sp o só b  w y d o ­
b y c ia  ze  sm o ły  to rfo w ej cen n y ch  p ro d u k tó w , jak 
b e n zy n a  i inne. W y n a laz e k  te n  d a je  w ie lk ie  k o rz y ­
śc i d la  p rz em y słu  so w ieck iego .

W iadom o, że  p o w ie rzc h n ia  to rfo w isk  w p ó ł­
n o cn y ch  o k rę g ac h  Z S R R  je s t o lb rzym ia, gdzie leżą  
o g rom ne zaso b y  to rfu , u ż y tk o w an e g o  na opał. 
Z to n n y  to rfu  w y d o b y w a  się  32 kg. p ły n n eg o  p a liw a  
3 p ro c . K a lk u la c ja  w y k azu je , że  b e n zy n a  to rfo w eg o  
p o c h o d ze n ia  je s t d w a  ra zy  tań sza , n iż o trzy m y w an a  
? ro p y  n a fto w ej i d o s ta rc z a n a  p rzez  „ N e fto tre s t" . 
D o św iad c ze n ia  s tw ie rd z iły , że  jak o ść  p ro d u k tó w  
w y d o b y ty c h  z to rfu  c a łk o w ic ie  o d p o w ia d a  w y m a ­
gan iom  tech n iczn y m . L en in g rad zk i „ A u to d o r“ u rz ą ­
d z ił w  k o ń c u  w rz eśn ia  re is  sam o ch o d ó w  do M oskw y 
ce lem  w y p ró b o w an ia  teg o  m a te rja łu  p ęd n eg o .

Z d o b y cie  n o w y ch  ź ró d e ł p a liw a  do m o to ró w  
m a d o n io s łe  z n ac ze n ie  d la  p ó łn o cn y ch  okręgów , 
d a ją c  d o d a tk o w y , w y so k ie j jak o śc i i ta n i su ro ­
w iec. W zb o g aca  to  zaso b y  so w ieck ie j g o sp o d a rk i 
n a ro d o w ej i u n iez a le żn ia  rz ec zo n e  o k ręg i od p o ­
łu d n io w y ch  te re n ó w  n a fto w y ch , p rz y cz em  sposób  
te n  p o s ia d a  n ieo g ra n ic z o n e  m ożliw ości p ro d u k c ji.

STALIN O KRYZYSIE KAPITALIZMU
W  m iesięczn ik u  „B o lszew ik "  o p u b lik o w an o  ro z ­

m ow ę H. G. W ellsa  ze  S ta lin em . W ells z a d a ł d y k ­
ta to ro w i so w ieck iem u  sze reg  p y ta ń  n a  t le  k ry z y su  
u s tro ju  k a p ita lis ty cz n e g o  i n a s tro jó w  in te lig en cji na 
zach o d zie , p rzy czem  k ry ty k o w a ł id ee  w a lk i k la s o ­
w ej i p ro p a g a n d ę  k o m u n is ty c z n ą , w z y w a ją c ą  do  
gw ałtu . W ells p rz e c iw s ta w ił k o n s tru k c y jn e  p ró ­
by  n a p ra w y  u s tro ju  g o sp o d a rczeg o  na zachodzie , 
p o d ję te  m . in. p rz e z  R o o se v e lta , k tó re  zd rad za ją  
p o k re w ień s tw o  z p lan o w ą  g o sp o d a rk ą  Z SR R . P o ­
za tem  W ells w sk az a ł na  n ied o c en ia n ie  in te ligencji 
p rzez  kom unizm , jak o  e le m en tu  zdo lnego  d o  p rz e ­
p ro w a d z e n ia  ra d y k a ln y c h  zm ian  w  u s tro ju  sp o ­
łecznym .

S ta lin  w o d p o w ied zi o d n ió sł się k ry ty cz n ie  do 
w sze lk ich  p ró b  zo rg an izo w an ia  p ian o w ej g o sp o d a r­
k i w  ra m a ch  u s tro ju  k a p ita lis ty cz n e g o , tw ierd ząc , 
że  k a p ita liśc i  n igdy  n ie  zg o d zą  się  na  c a łk o w itą  
l ik w id ac ję  b e z ro b o c ia , co p o d ro ż y ło b y  s iłą  ro b o ­
czą, an i te ż  n a  p rz y sto so w a n ie  p ro d u k c ji do p o ­
trze b  sp o łe cz eń s tw a , bo w iem  k a p ita ł  dąży  jedynie  
do n a jw ięk szy ch  zysków , zaś  w sze lk ie  w ysiłk i, m. 
in. w y s iłk i R o o se v e lta  — o k tó reg o  z a le ta c h  o so ­
b is ty c h  S ta lin  w y raz ił się z w ie lk iem  u zn an iem , — 
z chw ilą , gdy  z o s ta ły  sk ie ro w an e  n a  serjo  p rzec iw  
k a p ita lis to m , m u szą  sk o ń czy ć  się  fiask iem , p o n ie ­
w aż  fa k ty c zn a  d y sp o zy c ja  w a lo ram i g o sp o d a rc z e ­
mu zn ajd u je  się w  rę k u  p ry w a tn y m . Z dan iem  S ta ­
lina, w re z u lta c ie  tych  w y s iłk ó w  m o żn a  conajw y- 
żej o siągnąć  p e w n ą  reg u lac ję  g o sp o d a rk i n a ro d o ­
wej, c zęśc io w e  o p a n o w an ie  b e z ro b o c ia  i o k ie łz n a ­
n ie  n a jb a rd z ie j z ac h ła n n y c h  k a p ita lis tó w . S ta lin  
u w aża  za  n iem ożliw e p o g o d zen ie  in te re só w  k a p ita ­
łu  i p racy , in te lig en c ję  zaś u w a ża  za  n iezd o ln ą  do 
o d e g ran ia  sam o d zieln e j ro li h is to ry czn e j, tw ie r ­
dząc, że  jed y n ie  p ro le ta r ja t  m oże  s tw o rzy ć  nowy 
u stró j, ob jąw szy  w ła d zę  n ie z b ę d n ą  do z rea liz o w a ­
n ia  ty c h  zam ierzeń . Z d an iem  S ta lin a , in te lig en c ja  
p o s ia d a  s iłę  jed y n ie  w w y p a d k u  p o łą c z e n ia  się  z 
k la s ą  ro b o tn iczą , w  p rzec iw n y m  ra z ie  je s t niczem . 
W  in te lig en cji z a c h o d u  m ało  jes t — zd an iem  S ta ­
lin a  — lu d zi g o to w y ch  d o  z e rw a n ia  z b u rżu az ją , 
S ta lin  zas trz eg a  się  jed n a k  p rz ec iw  n ied o cen ian iu  
in te lig en c ji p rzez  u s tró j k o m u n is ty czn y , w skazu jąc  
n a  ro lę , o d e g ran ą  o s ta tn io  p rzez  in te lig en c ję  so ­
w ieck ą .

W  z ak o ń c ze n iu  S ta lin  ośw iad czy ł, że kom unizm  
n ie  id ea lizu je  gw ałtu , ale  że  ż ad e n  u s tró j n ie  u p ad ł 
sam  p rz ez  się i ż ad n a  k la s a  n ie  u s tę p u je  w ładzy  
d o b ro w o ln ie . W resz c ie  n ieb e zp ie cz eń s tw o  fa szy ­
s to w sk ie  zm usza  k la sę  ro b o tn ic z ą  do p o g o to w ia  
b o jow ego . Z d an iem  S ta lin a  zm ian a  u s tro ju  sp o ­
łeczn o  - g o sp o d a rczeg o  w  d ro d z e  sto p n io w y c h  Te- 
form  i u s tę p s tw  k la sy  p a n u ją ce j je s t n iem ożliw a. 

KRYZYS EKRANU
N a m ię d zy n aro d o w e j w y s ta w ie  sz tu k i k inow ej 

w  W en e c ji przyznano pierwszeństwo Sowietom.
„ P ra w d a "  zazn acza , że m ło d a  k in em a to g ra fja  so ­

w ieck a , tw o rz ą c a  n o w e  w z o ry  sz tu k i film ow ej, w y ­
ró ż n ia  się  sp e c ja ln ie  na  t le  z as to ju  i zu b o że n ia  w 
p rzem y śle  film ow ym  k ra jó w  k ap ita lis ty cz n y c h .
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KRONIKA ZBLIŻENIA I WSPÓŁPRACY
Polska wobec wejścia Sowietów do Ligi 

Narodów. Przed przyjęciem ZSRR do Ligi Na­
rodów z inicjatywy rządu polskiego w dn. 10 
września odbyła się między rządami Polski 
a ZSRR wymiana not, stwierdzających, że i po 
wstąpieniu Związku Sowieckiego do Ligi Naro­
dów podstawą wzajemnych stosunków nadal 
pozostaną w całej rozciągłości zawarte między 
obu państwami umowy, a w szczególności pakt
0 nieagresji i konwencja o- określeniu napa­
stnika.

Wymiana powyższych dek1aracyj jest wy­
razem stanowiska rządu polskiego, dążącego do 
zabezpieczenia pokojowego współżycia polsko- 
sowieckiego układami dwustromnemi w sposób 
bardziej sprecyzowany i realny, niż przez pakt 
Ligi Narodów.

Akt ten poprzedził wystąpienie przedstawi­
c ie l  Polski w dn, 17 września n,a Zgromadzeniu 
Ligi Narodów w dyskusji nad sprawą przyjęcia 
ZSRR do Ligi. W sprawie tej minister spraw 
zagranicznych Rzeczypospolitej Polskiej, p. Jó­
zef Beck, złożył oświadczenie następujące:

„Rząd polski i rząd sowiecki nawiązały 
w bezpośrednim kontakcie stosunki dobrego
1 lojalnego sąsiedztwa. Następnie zawarto sze­
reg układów, potępiających agresję. Już precy­
zja tych dokumentów dyplomatycznych dowo­
dzi szczerze pokojowej tendencji naszych obu 
rządów. Na podstawie naszych bezpośrednich 
stosunków i, biorąc pod uwagę znaczenie, jakie 
rząd polski stale przywiązuje do rozwoju Ligi 
Narodów, może on zająć jedynie przychylne 
stanowisko w stosunku do idei podzielenia 
przez rząd sowiecki z nami wszystkimi w ra­
mach Ligi Narodów ciężaru wysiłku, niezbęd­
nego dla skonsolidowania współpracy między­
narodowej“.

Umowa zbożowa między Polską i Niemcami 
a Sowietami. Po wstępnych rokowaniach 
o przystąpienie Sowietów do polsko - niemiec­
kiej umowy zbożowej w sprawie eksportu żyta, 
w dniu 26 września w Warszawie, dyrektor 
„Eksportchlebu” w Moskwie,, p. Kissin, w 
imieniu ZSRR podpisał wraz z delegatami Pol­
ski i Niemiec układ, rozszerzający zakres dzia­
łania powyższej umowy i na Związek Sowiecki.

Rozszerzona umowa zbożowa polsko- - nie­
miecko' - sowiecka ma na celu przeciwdziałanie 
wzajemnemu dumpingowi w dziedzinie ekspor­
tu żyta i mąki żytniej na zagraniczne rynki zbo­
żowe przez utrzymywanie wspólnego porozu­
mienia między zaintereisowanemi państwami. 
W związku z tem umowa powyższa przewidu­
je wzajemne porozumiewanie się centralnych 
biur eksportowych wszystkich trzech państw, 
co- do ustalania najniższych cen sprzedaży 
żyta i mąki żytniej na rynkach zagranicznych.

Celem ustalenia wytycznych dla dalszej po­
lityki eksportowej, kierownicy centralnych biur 
eksportowych przynajmniej trzy razy do roku 
m-ają odbywać wspólne konferencje, ko’ejn-0 
w siedzibach poszczególnych biur, przyczem 
jako Tiiiejsce pierwszej takiej konferencji wy­
brano Moskwę.

Umowa obowiązywać będzie narazie do dn. 
31 lipca 1935 r. i wejdzie w życie po zatwier­
dzeniu jej przez rząd sowiecki.

Znaczenie rozszerzonej umowy zbożowej 
polsko - niemiecko- - sowieckiej polega na tem, 
że przyczyni . się ona w pewnym stopniu do 
stabilizacji cen podstawowego produktu rolni­
czego, jakim jest żyto, a pozatem wprowadza 
pewne uspokojenie n-a rynkach zbożowych za­
interesowanych krajów.

Obroty kredytowe polsko - sowieckie. Za­
dłużenie Sowietów w Polsce z tytułu weksli, 
dyskontowanych w bankach po-lskich, wynosi 
na koniec ubiegłego- półrocza 22 miljony zł. 
wobec 11.2000.000 zł, na koniec 1933 r., a więc 
wzrosło prawie dwukrotnie.

Wobec tego-, że stan zadłużenia polskich 
banków w ZSRR wynosił w tym samym cza­
sie 1.200.000 zł., -saldo obrotów kredytowych 
na naszą korzyść ma koniec roku ubiegłego 
wyraża się cyfrą 10 miljonów zł.

Suma powyższa nie obejmuje weksli so­
wieckich, zdyskontowanych w Banku Polskim 
przez eksporterów naszych towarów do ZSRR, 
lub zredyskontowanych przez banki polskie w 
banku centralnym.

Należności naszych banków od Sowietów 
powstały dzięki większym tranzakcjom kre­
dytowym, zawartym w Polsce przez rząd so­
wiecki.

H, L.
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N o ta tk i b ib lio g ra fic zn e  

P O L S K A
— Do n a jc en n ie jszy ch  r e p o r ta ż y  n a le ży  o s ta tn io  

w y d an a  k s ią ż k a  M. Łukjanowa p. t. „Kraina perka-
lików '* {N akł. k sięg . w y d . „T o m ", s tr . 297), w  k tó re j 
a u to r  c ie k aw ie  i żyw o k re ś li  p rz e sz ło ść  i te ra ź n ie j­
szość Iw an o w sk ieg o  o k ręg u  p rzem y słu  w łó k ien n i­
czego . W y d an ie  p o lsk ie  je s t z a o p a trz o n e  w p rz e d ­
m ow ę, in fo rm ująca  o s ta n ie  b a d a ń  h is to rji fa b ry k  
Z SR R . i

— B y stre , żyw o n a p isan e  „Portrety i pamflety“ 
czo ło w eg o  p u b lic y s ty  so w ieck ieg o  Karola Radka 
u k a za ły  się  w  p rz e k ła d z ie  po lsk im  H. F e lse n h a rd -  
tó w n y  (N akł. w yd. M, F ru c h tm a n , s tr . 332). Z aw ie ­
ra ją  w n ik liw e  sk re ś le n ie  sy lw e tk i L en in a, S w ie rd ło - 
w a, D zierży ń sk ieg o , T im id ża rew a , L a ry sy  Reissner, 
S aw in k o w a , W ilsona , L lo y d  G e o rg e 'a , C u rzo n a, R a- 
tem a n a , S tin n esa , H in d en b u rg a , E b e r ta ,  P a rv u sa  
i S u n t- J a t-S e n a  o raz  p a m fle ty  o w y p a d k ac h  z la t  
1920— 1926. R azi i u tru d n ia  czy tan ie  n ie d b a ła  k o ­
re k ta ,

— P ię k n a , p o ry w a jąc a  sw ą  p ro s to tą  po w ieść  
b io g ra ficzn a  ro b o tn ik a  Awdiejenki — „Kocham" 
u k a z a ła  się w p rz e k ła d z ie  p o lsk im  H. P ilich o w sk ie j 
(W yd. „R ój").

— P o w ieść  p o lsk ieg o  p isa rz a  so w ieck ieg o  Bru­
nona Jasińskiego „Człowiek zmienia skórą“ u k a za ła  
się  w  p rz e k ła d z ie  po lsk im  p. L o rie  z p rz e k ła d u  
ro sy jsk ieg o . (N akł. w yd. „M ew a"  w  W arszaw ie , 
T . I i II). N ędzny  p rz e k ła d  i n ie s ły c h a n e  o b c ięc ie  
te k s tu  p rz ez  t łu m a c z a  z n ie k sz ta łc a ją  w  w ie lu  m ie j­
scach  tre ś ć .

— P o w ieść  n a jw y b itn ie jszeg o  p isa rz a  so w ie c ­
k iego  Maksyma G o rk ie g o  p . t .  „Dzieło rodziny Ar- 
tam o n o w “ u k a z a ła  się  w p rz e k ła d z ie  p o lsk im  K a ro ­
liny  B ey lin  (N ak ł. S p ó łk i w yd. „ P ro m ień "  w W a r ­
szaw ie, s tr .  307).

— W sp o m n ien ia  z cza só w  R ew o lu cji P a ź d z ie r ­
n ik o w e j, o p isan e  w form ie  p o w ieśc io w ej, Artiema 
W iesoiago p , t. „Rosja krwią zmyta“ u k a z a ły  się 
w tłu m a cz en iu  M arji G rab o w sk ie j (N ak ł. Tow. W yd. 
„R ó j"  T . I i II). A u to r  op isu je  w y p a d k i n a  św ieżo, 
u k azu jąc  c zy te ln ik o w i p ra w d z iw y  o b ra z  R ew olucji 
n a  p o łu d n iu  R osji.

—  P o w ieść  m ło d eg o  p isa rza  so w ieck ieg o  Miko­
łaja Bogdanowa p . t. „Pierwsza dziewczyna“ u k a ­
z a ła  się  w  tłu m a cz en iu  H, W aw rzy ń sk ieg o  (N akł. 
w y d . „ L ite ra tu ra  W sp ó łcz esn a" , s tr . 237), J e s t  c ie ­
k a w y m  zary sem  z ży c ia  m ło d z ieży  k o m u n is ty czn ej 
w  p ie rw szy c h  la ta c h  p o rew o lu cy jn y ch ,

—  P o w ieść  zn an eg o  p isa rz a  so w ieck ieg o  Roma­
nowa p. t .  „W łasność“ w  tłu m a cz en iu  p, A rn o  L orie  
w y sz ła  n a k ł. T ow . w y d . „M ew a" (W arszaw a , str . 
250.) A u to r  k re ś li s to su n k i, p a n u ją c e  w ś ró d  m ala rzy  
so w ieck ich .

— K siążk a  A. Lebiedienki p . t, „Ciężki dywi­
zjon", w y d a n a  w  p rz e k ła d z ie  po lsk im  A. L u b ic - 
k ieg o  p rz ez  T ow . W yd . „M ew a" (W arszaw a , T om  I, 
s tr .  358) je s t c ie k a w ą  p ró b ą  p rz e d s ta w ie n ia  zm ian 
w śró d  żo łn ie rzy , z ac h o d zą cy c h  n a  fro n c ie  w  czasie  
w ie lk ie j w ojny .

— O s ta tn io  u k a z a ł się  „Plan drugiej pięciolat­
ki“, (N ak ł, W yd . B ib ljo n " w  W arsz a w ie , s tr .  183). 
K sią ż k a  ta  z a w ie ra  z a sad n icz e  p rz em ó w ien ia  S ta ­
lina , k o m isa rz a  lu d o w eg o  fin an só w  G rin k i o raz  
«praw  zag ran iczn y ch  L itw in o w a , w y g ło szo n e  na 
X V II Z jeźdz ie  P a r tji  K o m u n isty czn ej Z. S. R. R.

— P o w ieść  zn an eg o  p isa rz a  len in g rad zk ieg o  
Michała Słonimskiego p . t. „Borys Ławrow" u k a ­
z a ła  się  n a k ła d e m  W yd . Sp , „ P ro m ień " . A u to r  w n i­
k liw ie  o d tw a rz a  p rz em ia n y , z ac h o d zą ce  w śró d  in ­
te lig en c ji ro sy jsk ie j w czasie  w o jny  i w  p rz e d e d n iu  
rew o lu cji.

Z - S. R. R.
— Z o k az ji 6 0 -c io le tn ieg o  jub ileu szu  p ra c y  w ie l­

kiego sa d o w n ik a  so w ieck ieg o  I. W. Miczurina, w y ­
d a n a  z o s ta ła  w lu k su so w em  w y d an iu  p ra c a  jego 
p . t, „Itogi szestidiesiatiletnich rabot“. N a tre ść  
te j k s ią żk i sk ła d a ją  się  n ie ty lk o  o p isy  w y h o d o w a ­
n y ch  p rz ez  sam ego  a u to ra  n o w y ch  g a tu n k ó w  d rz e w  
ow ocow ych , a le  ró w n ież  sz e ro k ie  om ó w ien ie  w szy ­
stk ich  p ra c  i m e to d , jak ie  n iezw y k le  pom ysłow y  
sad o w n ik  s to so w a ł w  c iągu  6 0 -c io le tn ieg o  o k re su  
sw ojej p ra c y  n a  p o lu  sad o w n ic tw a . N a  sp e c ja ln ą  
u w ag ę  zas łu g u ją  ro zd z ia ły , p o św ię c o n e  sp raw ie  
ak lim aty zo w an ia  i k rz y żo w a n ia  ow oców . K siążka, 
o b e jm u jąca  365 stro n , i lu s tro w a n a  je s t  n iezw y k le  
o b fic ie  i lu s tra c ja m i i b a rw n em i p lan szam i (ok. 500). 
C en a  k s ią ż k i n ie s ły c h an ie  n isk a , gdvż za led w ie  
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— U k aza ło  się 2-ie  w y d an ie  p o d rę c z n ik a  d la  
szk ó ł w y ższy ch  p. t. „Ekonomika Sow etskoj Torgo- 
wli“, p o d  re d a k c ją  L. G a to w sk ieg o , G. N ejm ana  
i W . N o d e la . (M oskw a — L en in g rad  1934. K om - 
m u n is tic ze sk a ja  A k a d em ia . In s ti tu t  E konom iki). 
T em ate m  p o d rę c z n ik a  je s t  w y łą cz n ie  h a n d e l w e­
w n ę trz n y  w  sp ecy ficzn y ch  w a ru n k a c h  u s tro ju  so ­
w ieck ieg o . O s ta tn i ro z d z ia ł  te j k s ią żk i p o św ięco n y  
jes t ogólnej c h a ra k te ry s ty c e  h a n d lu  w e w n ę trz n e g o  
w  k ra ja c h  k a p ita lis ty cz n y c h . W  p o d rę c z n ik u  tym  
o p isan e  są  k o le jn e  zm ian y  i e ta p y  w  p o lity c e  h a n ­
d lu  w ew n ę trz n e g o  Z. S. R . R., aż  d o  chw ili o b e c ­
nej, a  z a ra ze m  k ry ty c z n ie  o cen io n e  są  i zd y sk w a li­
f ik o w an e  p o g ląd y  n a  h a n d e l so w ie c k i sp rzeczn e  
z d y re k ty w am i p a r tj i  i n iezg o d n e  ze  s ta lin o w sk ą  
p o lity k ą  w te j d z ied z in ie .

W y sz ła  z d ru k u  k s ią ż k a  I, K a rsz en e c k ie g o  p. t. 
„Dneproges i Dneprokombinat“ (190 s tr . 250 ilu str. 
w  tek śc ie ) . P o p u la rn y  op is w sp an ia łe g o  z a k ła d u  
en erg ji e le k try c z n e j cze rp an e j z n u r tu  rz e k i  p rz e ­
g ro d zo n ej o lb rzy m ią  ta m ą . O m a w ian a  k s ią żk a  
w sze ch s tro n n ie  o św ie tla  w szy s tk ie  sp ra w y  zw iązan e  
z b u d o w ą  i fu n k c jo n o w an iem  in s ta la cy j p o to czn ie  
zw an y ch  D n ie p ro s tro je m . O b o k  d o k ła d n e g o  p rz e d ­
sta w ien ia  te c h n ik i b u d o w y  ta m y  a u to r  o św ie tla  n o ­
w e  za sad y  o rg an izac ji p ra cy , z a s to so w an e  w  tem  
g ig an ty czn em  p rzed sięw z ięc iu . K siążk a  o D n iep ro - 
s tro ju  p o w in n a b y  b y ć  p rz e tłu m a c z o n a  n a  język  
po lsk i, ta k  w ie le  w  niej w a rto śc io w e j t re ś c i  i p rz y ­
k ład ó w , co m oże  zd z ia ła ć  p o zy ty w n eg o  energ ja  
lu d zk a  o d p o w ied n io  p o k ie ro w an a  i zo rg an izo w an a .

— O sy tu a c ji g o sp o d a rcze j n a  K a u k az ie  in fo r­
m uje  k s ią ż k a  „Itogi wypołnenia perwowo piatilet- 
newo piana razwitia narodnowo choziajstwa 
ZSFSR“ (T iflis 1934. X X III-|-224 str.). J e s t  to  p ra c a  
p rz y g o to w an a  p rz e z  Z a k a u k a z k ą  p a ń s tw o w ą  k o m i­
sję  p la n o w ą  p rz y  R a d z ie  G o sp o d a rk i L udow ej 
Z. S. F . S. R . n a  p o d s ta w ie  u rz ęd o w y c h  ź ró d e ł 
i m a te rja łó w .

— C zasop ism o  „Litieraturnoje N asledstwo“ p o ­
św ięc iło  sw ój po d w ó jn y , b o g a to  ilu s tro w an y  num er 
13— 14 z r .  1934 zn an em u  p isa rzo w i rosy jsk iem u  
M  E. Sałtykowi-Szczedrynowi, z aw ie ra ją cy  b o g a te  
m a te r ja ły  d o  tw ó rc zo śc i i b io g rafji jed n eg o  z n a j­
w y b itn ie jszy ch  „ n aro d n ik ó w " (ludow ców ) w ie k u  
XIX.

— Asmus W. F. wydał pracę poświęconą sto­
sunkowi „Marksa i historyzmu mieszczańskiego“ 
(„Socekgiz" 272 str.).

— Międzynarodowy Instytut Agrarny wydał 
pracę A. Minejewa, E. Kuo i in. p. t. „Problem 
agrarny na W schodzie" (Moskwa, str. 433).

— Instytut Marksa — Engelsa — Lenina wy­
dał pod red. W. Adoratskiego, M. Gorkiego i F. 
Rotsztejna „Listy działaczy pierwszej Międzynaro­
dówki w dnie komuny 1871". (Partizdat, str. 63).



Ponawiamy apel nasz do Was, Czytelnicy. 
Dbajcie o zapewnienie „Przeglądowi W schodnie­
m u“ niezbędnych podstaw finansowych. W płacaj­
cie punktualnie należności abonamentowe. Jedna j ­
cie „Przeglądowi“ nowych odbiorców. Podawajcie 
nam adresy osób, którym wysłać należy num er 
okazowy.

Za nadsyłane nam wyrazy uznania serdecznie 
na tem miejscu dziękujemy, prosząc autorów' 
o czynne możliwie popieranie naszych wysiłków, 
zmierzających do ulepszenia pisma, do zapewnie­
nia ciągłości wydawnictwu.

R E D A K C J  A.


